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Teatr Władysława Jaremy/Władysław Jarema's Theatre

SZKIC Leokadia
Serafinowicz

DO PORTRETU
Władysław Jarema - nazwisko zna-

czące w środowisku polskich lalka-
rzy. W pewnym okresie rozbudzające
gwałtowne spory między sojusznikami
a przeciwnikami jego osoby i działalności.
Po latach został w mojej pamięci obraz
osobowości wyrazistej, przyciągającej ludzi
inteligencją, dowcipem i niebywałą aktyw-
nością. Ciągle z kimś walczył, z kimś się
kłócił, o coś zabiegał. O co walczył, o co
zabiegał? Nade wszystko o zapewnienie
znaczenia swemu teatrowi - "Grotesce"
krakowskiej. W tym był niezwykle gorliwy
i pomysłowy. Władysław Jarema, o syl-
wetce jakby z wydartej kartki albumu komicz-
nych typów bohemy dziewiętnastowiecznej,
rozwichrzony, w ciągłym biegu, ignorujący
wszelkie zasady obyczajowości miesz-
czańskiej, zapatrzony był w Paryż, ciągle
do Paryża wzdychający.

W pracy teatralnej hołdował pełnej
swobodzie - nie ujarzmiony żadnymi ry-
gorami. Próby w dzień, próby w nocy -
jak wypadnie. Aktorami "Groteski" byli
amatorzy zafascynowani odkryciem teatru
lalkowego, Jaremą czy po prostu okazją
pracy w teatrze. Reżyser nie liczył się z ich
brakiem rzemiosła - gniewał się, szydził,
a w sytuacji obecności kogoś obcego na
próbie zaostrzał swój krytycyzm, nie
biorąc pod uwagę powszechnie stosowa-
nego w takich sytuacjach umiaru czy ele-
gancji. Od aktora wymagał precyzyjnego
powtórzenia jego własnej interpretacji roli,
a także kwestii, demonstrując sposób, jak
należy grać (nawet role kobiece) i dostar-
czając tym niejednokrotnie nie planowa-
nych efektów komicznych, kiedy wcielał
się np. w rolę aniołka czy amantki.

W pracy nad realizacją przedstawienia
wnosił styl mieszczący się w modelu epoki
Zielonego Balonika, jakby nie zauważając
zmian, które zaszły w polskim teatrze od
czasów "Reduty" Osterwy. Nieokreślony rytm
prób dawał wrażenie rozkołysanego czasu,
a atmosfera nerwowości, podniecenia i na-
pięć, przetykana niespodziankami komizmu
stwarzała klimat surrealizmu. Czasem odno-
siłam wrażenie, że klimat ten działał na ludzi
tak, że w wyglądzie i sposobie bycia upodob-
niali się do kukiełek. Rozwichrzony styl pracy
czasem dawał się we znaki i ~ał odru-
chy krytycyzmu. wtedy w garderobie aktor-
skiej odbywały się prześmiewcze występy
parodystów, recytatorów epigramów czy
zręcznych limeryków.
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Pisywałam teksty szopek i rysowałam ka-
rykaturki. Tak życie teatru płynęło swoim
rozkołysanym rytmem, formował się jakiś
odrębny świat czy światek oddychający
trochę fascynacją sztuki, trochę snobiz-
mem teatralności. Ten światek stawał się
przystanią dla osób niespokojnych, ko-
chających w różny sposób sztukę,
poszukujących miejsca dla siebie i odnaj-
dujących ten surrealistyczny atol na oceanie
socrealizmu.

Tę próbę kreślonego niewprawną
kreską portretu chcę zakończyć moty-
wacją dla mego pierwszego zdania tej ref-
leksji. To dzięki Władysławowi Jaremie

powstało niezwykłe na owe czasy zjawis-
ko, jakim była krakowska "Groteska" na
przełomie lat czterdziestych i pięćdzie-
siątych. Władysław Jarema wywalczył
podstawę jej bytu materialnego i zasilił dy-
namiką niepokoju artystycznego. Jego
osobowość przyciągała do "Groteski" lu-
dzi sztuki i jej sympatyków. Dzięki niemu
grupa znakomitych plastyków ofiarowała
swoją twórczość "Grotesce". Jarema,
walcząc o sprawy swego teatru, pozyski-
wał sympatię i poparcie również dla in-
nych polskich teatrów lalek, był pierw-
szym stymulatorem ambicji artystycznych
polskiego teatru lalek. •

A SKETCH
TO A PORTRAIT
Władysław Jarema is a significant na-

me among Polish puppeteers. The-
re were periods when his person and his
activity ignited violent controversy betwe-
en his allies and his opponents. I have re-
tained in my memory years later an image
of a torceful personality who attracted pe-
ople by the power of his intelligence, wit
and extraordinary energy. He was cons-
tantly fighting someone, quarreling with
someone, taking care of some problem.
What was he fighting for, what was he try-
ing to get done? First of all to insure an
important position to his theatre - the
Groteska in Cracow. He was inordinately
zealous and fuli of ideas in this. Wła-
dysław Jarema, with a figure as if cut out
of an album of a comic 19th century bohe-
mians, disheveled, always on the run, ig-
noring all principles ot bourgeoise
manners, fascinated with Paris, always
sighing tor Paris. In his work in the theatre
he belived in complete treedom - unrep-
ressed by any rigors. Rehearsals during
the day, rehearsals at night, whatever co-
mes. The actors of Groteska were ama-
teurs fascinated with the discovery ot the
puppet theatre, with Jarema, or simply ta-
king the opportunity to work in the theatre.
The director took no account ot their lack

of ski II in the craft - he was angry, moc-
ked them and in a situation with someone
trom the outside present at the rehearsal
he intensitied his criticism disregarding
the custom practiced in these instances of
toning down one's behaviour and urbanity.
He demanded that every actor repeat preci-
sely his interpretation of the role, as well as
the lines, demonstrating how to do this, e-
ven the roles ot women, providing frequent-
Iy unintended comic effects as when he
took the part of an angel or a leading lady.

In his style of work on a production he
harked back to the model established by
the turn ot the century cabaret, the Green
Balloon (Zielony Balonik) as if he had not
noticed the changes that had occured in
the Polish theatre since the days ot Oster-
wa's Reduta (tarnous theatre ot the turn of
the century headed by that tamous actor
and director). The unscheduled rhythm ot
rehearsals gave an impression of capri-
cious swings of time, while the atmosphe-
re of nervous excitement and pressures
punctuated by comic moments created an
atmosphere of surrealism. I sometimes
had the impression that this climate made
the people behave like puppets. The cha-
otic style sometimes got on one's nerves
and evoked reactions of criticism. The ac-



Władysław Jarema

tors' dressing room would then echo with
hilarious parodies, recitations of epigrams
or of ski11tulIlimerics. I wrote cabaret skits
and drew caricatures. Thus the life of the
theatre flowed on a wavering course. A
separate world was taking form or a half-
world exuding an air of fascination of art
and theatre snobbery. That half-world be-
came a haven for the restless who in va-
rious ways loved the theatre, who were
seeking a place for themselves and who
found this surrealistic atoli on the ocean of
socialistic realism.

I should like to end this attempt at a
portrait drawn with an unskilled hand with
an explanation of the motive behind my
first sentence of this reminiscence. It is
thanks to Władysław Jarema that the Gro-
teska arose, a most unusual phenomenon
in those days of the late forties and early
fifties. Władysław Jarema obtained the
basis for its material existence and invigo-
rated it with the dynamic power of artistic
unrest. His personality attracted to the
Groteska artists and its enthusiasts.
Thanks to him a group of finest Polish ar-
tists offered their creative effort to the
Groteska. Fighting for the affairs of his
theatre Jarema won the sympathy and
support for other Polish puppet theatres.
He was the first to stimulate the artistic
ambitions of the Polis h puppet theatre.

Tr. Krystyna Cękalska
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MĄDRY PTAK
Jerzy Zitzman

•

Pierwsze spotkanie z Władysławem Ja-
remą pamiętam dobrze. W pierwszym

roku po wojnie w Krakowie wszystko było po
raz pierwszy. Pierwszym widowiskiem
otwierał swoją biografię Teatr Lalki i Maski.
Widowiskiem Cyrk Tarabumba. Prowizo-
rycznie ustawione biurowe krzesła, obok
mnie Jonasz Stem półgłosem mamrocze
uwagi, a na scenie kalejdoskop form i ko-
lorów, szaleństwo pomysłów i Błazen-Gaga-
tek w dwóch postaciach: lalka na niciach
i żywy Roman Polański. Po widowisku
każdy chce zobaczyć lalki z bliska. Zadowo-
lony z aplauzu Jarema pokazuje sposób za-
wieszenia lalek. Z trudem przeciskam się
poprzez tłum otaczający Jaremę, aktorów
i scenę. Korzystam z okazji, aby włączyć się
w rozmowę o przedwojennych występach
włoskich marionetek Vittorio Podrecca w Kra-
kowie, a także o studenckim, efemerycznym
teatrze marionetek Tadeusza Kantora,
w którym brałem udział. Na Jaremie nazwis-
ka nie robią wrażenia. Nic to, mówi, wobec
połączenia w jedną postać aktora, lalki
i maski w widowisku Cyrk Tarabumba. To
pierwsze, niezapomniane spotkanie kończy
konkluzja: "Niech Pan założy w Bielsku teatr
lalek, to pojedziemy do Kęt na ryby". Dlacze-
go właśnie do Kęt? Bo kiedy kończyła się
pierwsza wojna, tutaj w lasach stacjonował
oddział legionów Józefa Piłsudskiego,
w którym służył Jarema.

Nie trzeba było długo czekać na
spełnienie obietnicy, rzuconej żartobliwie
w czasie ulotnej rozmowy. Minęły dwa la-
ta i wraz z przyjaciółmi założyłem teatr la-
lek, który nazwaliśmy "Banialuka", w dowód
pamięci o pierwszym polskim bajkopisa-
rzu Hieronimie Morsztynie. Wkrótce po
tym przyjechał Władysław Jarema na pre-
mierę Bajek Aleksandra Puszkina. Oczy-
wiście, przede wszystkim pojechaliśmy ło-
wić ryby w Kętach. A skutek był taki, że
zarówno rybom, jak i realizatorom sztuki
po premierze oberwała się ta sama porcja
gorzkich, a dowcipnych uwag. Przyjaźń
jednak została zawarta.

Władysław Jarema był nam chrzest-
nym ojcem, a "Groteska" najbliższym teat-
rem. Cały zespół "Banialuki" bywał
w "Grotesce" na premierach. W pamięci
pozostał mi nasz wyjazd na premierę
związaną z pierwszym jubileuszem "Gro-
teski" w nowej sali teatralnej przy ul. Jana.
"Groteska" otrzymała znakomite warunki
sceniczne, pracownię i salę prób, w której
szczęśliwy ten moment uczczono popre-
mierowym balem. "Banialuka" przeżywała
wtedy niełatwy okres. Po pożarze sali wi-
dowiskowej trzeba było adaptować na
teatr sale dawnej loży masońskiej, przy-
gotować repertuar, budować nową salę
przy ul. Mickiewicza. Częste spotkania z Ja-
remą były inspiracją do działania i życia
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w tym trudnym dla nas okresie. Chociaż nie
należałem do pierwszego rzędu ota-
czających Go, zawsze odczuwałem Jego
życzliwość i przyjaźń. Ale bywało też, że
wypominał mi zbytnią łagodność charakte-
ru. Ironicznienazywał mnie "delikacik", gdy
zwracałem mu uwagę na niestosowność
zbyt ostrego traktowania przez Niego pra-
cowników teatru. Z filuternym błyskiem
oczu za okularami pytał mnie, jak daję so-
bie radęz prowadzeniem teatru "bez bata".

Dla bylejakości, nierzetelności był bezli-
tosny. A język miał obrotny i zdolność wy-
powiedzi ogromną. Gdy na słowny poje-
dynek wyzwał uznanego mistrza fraszki
Jana Sztaudyngera, zakład, ku uciesze
obecnych, trwał długo i zakończył się re-
misem. Któż tak lekko, z dowcipem, po-
trafił opowiadać anegdotki, jak ten
gawędziarz. Nie znosił bezczynności, bu-
rzył nudę codziennego życia, oficjalnych
spotkań i konwencji towarzyskich.

Niekonwencjonalnie pracował z aktora-
mi. Próba zaczynała się od wielogodzin-
nej gry w kości i wypełniania kuponów
totolotka. Ryzyko i prowokowanie losu to
były ulubione zabawy Jaremy. Najchętniej
próby prowadził wieczorem i nocą.
Bywało, że nad ranem wspinał się na
g-metrową sznurownię sceny i uczył elek-
tryków, jak właściwie ustawia się światła.
Był perfekcjonistą we wszystkim, co ro-
bił i z tą samą rzetelnością przygotowywał
spektakl, dbając o szczegóły, ale równo-
cześnie z całą pasją potrafił wymyślić
i własnoręcznie wykonać miniaturowy,
przenośny teatr lalek. Nie uznawał po-
mocników - sam reperował starą łódź na
Rożnowskim Jeziorze, sam wymyślił i
własnoręcznie wykonał stół do nowego
mieszkania. Stół - cudo, który składał się
jak harmonijka. Tej samej rzetelności
i perfekcji oczekiwał od wszystkich, którzy
realizują teatr. A biada tym, których na
nierzetelności przyłapał - zjawiał się
najczęściej nie zapowiedziany, wieczny
traper, w wytartym kożuszku wędrujący
Obywatel Swiata, z torbą, w której obok
pomysłów i scenariuszy bywał pieczony

"Cyrk Tarabumba''j''Tarabumba Circus"
by Władysław Lech, reż./stage direction
Wł. Jarema, dek./scen. Andrzej Stopka,

lalki/puppets Zofia Jeremowe. Andrzej
Stopka. "Groteska" (1945)

sandacz z Kobylego Gródka nad Dunaj-
cem. Miał tam Jarema cichą przystań,
jedną z wielu. Sandacz był dowodem
wędkarskich sukcesów, służył raczej do
oglądania. I jeszcze było w wytartej torbie
serce.

A teraz Jarema nie przyjeżdża. Może
zamieniony w lotnego, mądrego ptaka, do
którego fizycznie był podobny, szybuje
między Krakowem, Dunajcem a Paryżem.
Bo przecież jest niemożliwe, żeby Go zu-
pełnie nie było. •

A WISE BIRD
Iremeber my first meeting with Wła-

dysław Jarema very well. In the first ye-
ar after the war in Cracow everything that
happened, happened for the first time.
The Teatr Lalki i Maski began its life with
its first spectacie. This was Tarabumba
Circus (Cyrk Tarabumba) Provisionally
assembled office chairs, beside me Jo-
nasz Stern murmuring remarks under his
breath, and on the stage a kaleidoscope
of forms and colours, a revel of ideas and
the Clown-Rogue in two forms: a puppet
suspended on threads and the live Ro-
man Polański. After the spectacie every-
body wants to see the puppets up close.
Jarema, content with applause, shows
the way the puppets are suspended. I el-
bow my way through the crowd surroun-
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ding Jarema, the actors and the stage. I ta-
ke the opportunity to join in a conversation
about the prewar performances of Vittorio
Podrecca's Italian puppets in Cracow as
well as about the ephemeral student, pup-
pet theatre of Tadeusz Kantor, in which I
took part. Jarema is not impressed by the
names at all. It's nothing, he says, compa-
red to the union of actor, puppet and mask
in one character. Tarabumba Circus. This
first, unforgettable meeting concludes
with a request Please, establish a pup-
pet theatre at Bielsko, then we can go fis-
hing to Kęty. Why Kęty in particular?
Because here in the woods, at the end
of the 1st World War, a detachment of
Józef Piłsudski's Legions was stationed,
in which Jarema served.

Jerzy Zitzman

I did not have to wait long to fulfil the
promise, made playfully in a fleeting eon-
versation. Two years elapsed and toget-
her with my friends we founded a puppet
theatre named Banialuka, in memory of
the first Polish fabulist, Hieronim Morsz-
tyn. Soon after Władysław Jarema came
to the premiere of Alexander Pushkin's
Fables. Of course, our first act was to go
fishing in Kęty with the result that both the
fish and the producers of the play, rea-
ped, after the premiere, the same portion
of bitter and witty remarks. However, we
made friends.

Władysław Jarema was our Godfather,
and the Groteska our closest theatre. The
whole company of Banialuka visited the
premiere of Groteska. IstiII remember our



trip to the premiere connected with Gro-
teska's anniversary in the new theatre ho-
use on Jana Street. The Groteska then
received excellent stage conditions, a
workshop and rehearsal room, where this
lucky moment was celebrated with a post-
premiere balI. The Banialuka was then
going through a difficult period. After the
fire in the auditorium we had to adapt the
rooms of a former mason's lodge to the
needs of the theatre, prepare the repertoi-
re, and construct a new auditorium in Mic-
kiewicza street. Frequent meetings with
Jarema at that time were an inspiration for
action and life in this difficult period. Altho-
ugh I did not belong to the inner circle of
those who surrounded him, I always felt
his kindness and friendship. However, he
happened to reproach me with excessive
mildness of character. He called me ironi-
callya "tenderling", when I drew attention
to the impropriety of the severe way he
treated his employees. With a playful
twinkle of eyes behind his glasses he as-
ked me how I managed to run a theatre
without a "whip".

He was ruthless to those who were ca-
reless and unreliable. His tongue was qu-
ick and ability of expression tremendous.
When he challenged to a duel of words
the famous master of epigram Jan Sztau-
dynger, to the exhilaration of ali present,
the contest lasted long and ended in a
draw. Who could match this raconteur in
the light, witty rendition of an anecdote?
He hated idleness, and broke the bore-
dom of everyday life, formai meetings and
social conventions.

His method of working with actors was
unconventional. A rehearsal starte d with
many hours of dicing and filiing the pool
coupons. Jarema's favourite games were
taking a risk and challenging fate. Most
readily he would conduct rehearsals in the
evening and at night. It happened that at
day-break he would climb the nine metre
high loft over the stage and teach the e-
lectricians how to set up the lights. In eve-
rything he did he strived for perfection and
he prepared a spectacie with the utmost
solidity, attending to all the details, and at
the same time he could invent and execu-
te himself with the utmost passion a mi-
niature, mobile puppet theatre. He did not
accept any helpers - he repaired on his
own the old boat on Rożnowskie Lake; he
invented a table for his new fiat and built it
himself. The table was a beauty and fol-
ded like an accordeon. He expected the
same solidity and perfection from every-
body who created the theatre. And woe
betide him whom he caught napping -
most often he appeared without warning,
a perennial trapper, a Citizen of the World
always wandering in his worn sheepskin
jacket, with a bag, in which besides many
ideas and scenarios one could find roast
pike-perch from Kobyli Gródek on the Du-
najec river. There Jarema found a quiet
haven, one of many. The pike-perch was
a proof of his successes as fisherman, it
was rather to be admired and seen than
eaten. And there was something else in
the bag - his heart.

And now Jarema does not come any
more. Perhaps, changed into a flying, wi-
se bird, which he physically resembled,
he soars between Cracow, Dunajec and
Paris. For it is totally incomprehensible
that he could not exist at alI.

Tr. Agnieszka Kreczmar•

,
MOJ OJCIEC
JAREMA
Wspomnienie to absurdalnie niecelowa

archeologia. Można z kilku frag-
mentów kości złożyć szkielet dinozaura
i wyobrazić sobie resztę, ale nie zrekons-
truować z przymiotników i anegdot ludzką
osobowość. Zwłaszcza osobowość tak
złożoną jak Jarema. Więc te moje wspo-
minki nie będą próbą rekonstrukcji jego
osoby, a tylko zapisem okoliczności, które
ukształtowały mój stosunek do Jaremy, do-
kumentem mówiącym, kim on był dla mnie.
Był? ...

Kilka osób zasłużyło sobie w mojej pa-
mięci na kapliczki, przed którymi schylam
z czcią głowę lub uginam kolano. W jed-
nej z nich króluje Jarema jak niefrasobliwy
świątek. Nie usunęły go z tego miejsca
zmienne prądy stylów i gustów, nie naru-
szyły świątka korniki zwątpienia, był nie-
osiągalny dla kamieni rzucanych przez
obrazoburców. W latach pięćdziesiątych
i sześćdziesiątych Jarema był dla wszyst-
kich ludzi teatru lalkowego w Polsce jedy-
nym punktem odniesienia, miarą wartości,
sprawdzianem ich postawy, poczynań,
twórczości. Dla mnie pozostał nim do dziś
i zapewne pozostanie nim do końca. Ba,

Jan
Wilkowski

co więcej! Do dziś oglądając jakiś lalkowy
spektakl oceniam go po cichu w skali - że
tak powiem - Jaremy: "Ten ma zaledwie
pół jaremy ... Temu dałbym trzy czwarte
jaręmy ..."

Swięty to ten mój świątek za życia nie
był, ale nie święci przecież garnki lepią
i tworzą sztukę. W odległych o kilka dzie-
sięcioleci czasach, w których nieśmiało,
na palcach wchodziłem w lalkowy świa-
tek, nazwisko Jaremy budziło tyleż oba-
wy, co entuzjazmu. "Ludy spasajties! Ja-
rema ide!" - szept, który poprzedzał jego
wejście na widownię każdego teatru, był
nie tylko dowcipnie użytym cytatem
z Sienkiewicza. Wyrażał autentyczny lęk
przed jego bezkompromisową oceną,
przed szczerością jego wypowiedzi. A on
po prostu nie potrafił przejść obojętnie
obok czegoś, co miało związek ze sztuką.

"Noc cudów"/"The Night ot Mirac/es"
by K. I. Gałczyński, reż./stage direction
VVtJarema, scen. imaskvscen.and
masks Kazimierz Mikulski, Jerzy
Skarżyński. "Groteska" (1955)
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Afirmował albo wykpiwał wręcz bezli-
tośnie, a ta zakulisowa opinia znaczyła
w środowisku lalkarskim więcej niż
wszystkie prasowe enuncjacje. Jego jed-
no ironiczne słowo miało moc unicestwie-
nia dzieła i nieszczęsnego autora, jego
uśmiech aprobaty dopinał delikwentowi
skrzydła do ramion. Dziś ten opis brzmi
aż nieprawdopodobnie, ale przecież
działo się to w zupełnie innej rzeczywis-
tości, między ludźmi kontaktującymi się
ze sobą niemal nieprzerwanie, a to w
SPATiF-ie, a to w związkach zawodo-
wych, a to w Ministerstwie Kultury i Sztuki
na zebraniach, posiedzeniach, odpra-
wach, dyskusjach i sympozjach, zwięźle
mówiąc - tworzącymi środowisko zawo-
dowe, jakiego dziś nie ma. Jarema zajmo-
wał w nim miejsce centralne i odgrywał
rolę niekwestionowanego lidera. Przyczyn
po temu znaleźć można kilka, ale nie-
wątpliwie decydującym czynnikiem był je-
go charakter, to że .se był", jaki był i nigdy
nie udawał innego. Poza tym to, że w tej
pierwszej generacji polskich lalkarzy, lu-
dzi różnych profesji (nauczycieli, społecz-
ników, krytyków sztuki, plastyków) szu-
kających po omacku podstawowych za-
sad lalkarskiej sztuki, był jedynym
człowiekiem teatru, aktorem i reżyserem
w pełni świadomym swoich zadań. Los
zetknął go w czasie wojny z teatrem Ob-
razcowa i tak zaczęła się jego fascynacja
lalką, aktorem stworzonym z tej samej
niebiologicznej materii, co cały otaczający
ją świat, dziełem sztuki w ruchu. A że był
fanatykiem wszystkiego za co się brał,
czy to teatr, czy wędkowanie, czy gra
w totolotka - przyciągnął do siebie kilku
artystów różnych specjalności, ale tej sa-
mej najwyższej. 24-karatowej próby (sce-
nografów, muzyków, literatów) oraz gro-
madę młodych adeptów lalkarstwa i ra-
zem z nimi rozpoczął poszukiwania
własnej receptury na amalgamat sztuk
plastycznych z aktorstwem. Tak z czyste-
go fanatyzmu powstał w starej krakow-
skiej kamienicy jeden z najbardziej nowo-
czesnych teatrów w Polsce i na pewno
najdziwniejszy teatr w i tak już dziwnym
Krakowie: "Groteska".

Rejestr lalkowych premier Jaremy jest
zapewne tak krótki, że można by go wyre-
cytować na jednym oddechu ... Jest, jaki jest
nie tylko dlatego, że ta groteskowa odsłona
jego życia trwała zaledwie kilkanaście lat,
że przeszedł przez historię polskiego teatru
lalek jak kometa, błysnął - i zgasł ...
Przede wszystkim dlatego, że nie należał
do tych, którzy - jak to pisał Boy:

"...żyją tylko jedną chętką
dużo, byle jak i prędko ..."
Przeciwnie - uwaźał, że reżyseria to

twórczość, a nie produkcja i otwierał kurtynę
swojego teatru tylko wtedy, kiedy mógł wi-
dzom pokazać coś rzeczywiście intere-
sującego, kiedy miał im do powiedzenia coś
istotnego w zakresie treści lub formy. Toteż
wpływ Jaremy na poziom sztuki lalkarskiej
w Polsce byt niewspółmiemie do tego reje-
stru silny, wyznaczał jej pułap i mimo woli
zmuszał do rywalizacji.

Zanim wyruszył z Łubniów - przepra-
szam, znów ten Wiśniowiecki - z Krako-
wa na Warszawę i wkroczył w moje życie,
poznałem go jednak tylko od strony tej
czarnej. krążącej o nim legendy. Przy-
pomnę z niej dwa epizody. Pierwszy jest
dziś w tym samym stopniu śmieszny - co
ongiś był irytujący. Jarema, dotknięty wer-
dyktem Jury I Ogólnopolskiego Festiwalu
Sztuk Radzieckich i Rosyjskich, które
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przy podziale nagród pominęło jego in-
scenizację Konika Garbuska zmusił
członków Jury do ponownego oglądu
spektaklu w siedzibie "Groteski" w Krako-
wie (festiwalowy przegląd miał miejsce
w Warszawie) - i do ufundowania dla te-
atru dodatkowej. specjalnej nagrody. Wy-
padek chyba bez precedensu, ale jego
bohater też nie miał nigdzie duplikatu. Pół
lalkarskiej Polski trzęsło się z oburzenia,
drugie pół ze śmiechu.

Drugi casus odczułem jednak boleśnie:
negatywna ocena działalności Pierwszej
Szkoły Dramatycznej Teatru Lalki i Aktora
w Warszawie (której byłem świeżo upie-
czonym produktem) dokonana przez ko-
misję prowadzoną przez Jaremę była fi-
nałem istnienia tej szkoły - a jedno-
cześnie zamroziła intencje stworzenia
zawodowego szkolnictwa dla sztuki lal-
karskiej na wiele lat. Zarzuty były słuszne,
przyznawałem to po cichu sam: rozbudo-
wanie programu nauki w tzw. "żywym pIa-
nie aktorskim" kosztem działań czysto lal-
karskich odprowadzało najbardziej utalen-
towaną część absolwentów do teatrów
dramatycznych. Natomiast zamknięcie
szkoły zamiast zmian w planie studiów
i innego rozłożenia akcentów w programie
edukacji było niewątpliwą krzywdą dla sa-
mej szkoły i dla lalkarstwa w Polsce. No
cóż ... Nawet na słońcu są plamy.

A zresztą los odegrał się na panu Wła-
dysławie perfidnie. Otwarty z jego inicjaty-
wy w kilka lat później Wydział Lalkarski
przy krakowskiej PWST im. L. Solskiego
skończył la vita breve z podobnych przy-
czyn - i to, o ile dobrze pamiętam, z jego
osobistym udziałem w akcie zagłady.
A w kaźdym razie - z jego aprobatą i ulgą.

Osobiście los zetknął nas w niespełna
rok później w okolicznościach również dra-
matycznych. Były to ostatnie dni istnienia
teatru "Niebieskie Migdały". Zespół pozba-
wiony siedziby w czasie odbudowy i prze-
budowy dawnej Marszałkowskiej w MDM
tułał się od jednej ruiny do drugiej. a dyrek-
torzy teatru, Adam Kilian i jego matka, Jani-
na Kilian-Stanisławska, tonęli w kłopotach
organizacyjnych i finansowych. Skończyło
się to dymisją i zagrożeniem istnienia teatru.
W okresie interregnum często zastępo-
wałem sfrustrowaną "Musę", Janinę Kilian-
Stanisławską, w obowiązkach reżysera rea-
lizowanej przez nią sztuki wg Brzechwy
Trupa pana Dropsa.

Stałem właśnie na krześle przed para-
wanem, za którym krzątali się moi koledzy
aktorzy, i mądrzyłem się jak sam Kons-
tanty Stanisławowicz Stanisławski, kiedy
za moimi plecami, przy drzwiach wejścio-
wych na widownię podjęto półgłośną roz-
mowę,

Pytanie: "Kim jest ten młody człowiek?"
Odpowiedź głosem ex-dyrektora A. Ki-

liana: "Wi-wi-wilkowski ..."
Pytanie: "Reżyser?"
Odpowiedź: "Nie ...nnie ..."
Pytanie: "Asystent?"
Odpowiedź: "Nie, nnie... On tylko tak

do ... doraźnie ..."
Dyspozycja: "Proszę go wezwać do

mnie."
Zanim głosy opuściły salę, zdążyłem

zauważyć obok Kiliana długiego, chudego
osobnika o obliczu Don Kichota na szty-
chach Gustawa Dorś, Dalszy ciąg tej sce-
ny odbył się w pokoiku przyległym do wy-
najętej na próby sali:

- Jestem Jarema - oznajmił mi rozpo-
czynając rozmowę Don Kichot. - Nowy dy-
rektor tego teatrzyku. A pan jest Wilkowski.

- Tak - potwierdziłem.
- Nie reżyser, nie asystent, uzurpator,

który reżyseruje ot tak sobie, doraźnie,
tak?

- Tak ... W zastępstwie pani Janiny ...
W tej kłopotliwej sytuacji ...

- Od jutra będzie pan moim oficjalnym
asystentem. A dziś spełni pan rolę Koniu-
szego Wielkiego Wezyra. Proszę dopro-
wadzić do mnie po kolei aktorów tego
zespołu na rozmowy personalne. I to był
początek przyjaźni na całe życie.

Moje tytuły i relacje między nim a mną
ulegały częstym zmianom. W pewnym
okresie byłem "Lamą" a on "Rektorem"
(wynik wspólnego wysłuchania radiowej
bajki Zb. Kopalki), potem on ,,Panem Pun-
tillą" a ja .Matim" (po lekturze dramatu
Brechta). Skończyło się na Janie i Dyrek-
torze, bo nigdy nie przyjąłem nalegań, że-
by zwracać się do niego per "Władek".
Natomiast on nigdy nie nazwał mnie
"wojtkiem", co spotkało wielu, nawet z naj-
bliższego otoczenia. Napisałem to słowo
małą literą, bo w ustach Jaremy nie miało
ono nic wspólnego z imieniem czcigodne-
go świętego ani jego licznymi imiennika-
mi. Było - nie wiedzieć dlaczego - wyra-
zem niełaski, dezaprobaty, wyzwiskiem,
które spychało nieszczęśnika na dno po-
niżenia.

Niektórzy nosili je przejściowo, inni nie
mogli się go pozbyć do końca życia. Wiel-
kim, Permanentnym "wojtkiem" był dyrek-
tor łódzkiego "Arlekina" Henryk Ryl, reży-
ser może nie tak biegły jak Pan Wła-
dysław, ale odważny inscenizator i nader
aktywny organizator wszystkich akcji za-
wodowych. Czym sobie zasłużył na to
miano - nie wiem, ale zawsze podejrze-
wałem, że była nią środowiskowa opinia
o Rylu jako o pierwszym po Bogu.

Zresztą Ryl też nie był świętym (Woj-
ciechem), odgryzał się Jaremie chyłkiem
i milczkiem, gdzie i jak mógł. Wiadomo
z mitologii: bogowie nie lubią politeistów
i przestrzegają hierarchii.

Na reżyserski stołek wdrapałem się
sam, jeszcze w okresie "Niebieskich Mig-
dałów" i różowo-niebieskich Kilianów. Ale
siedzieć na tym stołku i robić to, co trzeba
nauczył mnie dopiero Jarema. Nie wykła-
dami na temat, nie ustnymi instrukcjami -
umiejętną prowokacją mojej wyobraźni
i przykładem własnych działań. Wynikało
z nich, że reżyseria to nie realizacja
kreślarskiego planu, a twórczość rzą-
dząca się tymi samymi prawami, co po-
szukiwanie kształtu przez rzeźbiarza, har-
monii (lub dysharmonii) dźwięków przez
kompozytora lub układu barw na płasz-
czyźnie. Ze wszystko zaczyna się od aktu
odwagi, żeby napisać pierwsze zdanie,
a potem jeszcze większej odwagi, żeby
wyrzucić je do kosza.

Aż do spotkania z Jaremą wydawało mi
się, że mam oko wyczulone na kolor i pro-
porcje, że wiem co to równowaga kie-
runków i mas w kompozycji i że potrafię
tak rozmieścić w przestrzeni wiele drob-
nych elementów, aby sumowały się w ca-
łość o określonej dynamice i ekspresji. Już
w pierwszych tygodniach współpracy zro-
zumiałem, żem zadufek, a czułość moje-
go oka kończy się na ocenie proporcji ciał
płci odmiennej ...

W zaprojektowanej przez Jerzego
Tchórzewskiego scenografii do Maćka
Kłoska, złożonej z wielu łowickich wycina-
nek w skali makro pracowicie wyciętych
laubzegą z dykty, najistotniejszym ele-
mentem był ażurowy łuk kwiatowej tęczy



- obramiał je, zespalał i nadawał im gra-
ficzny sens. Kiedy ustawiano tę dekorację
po raz pierwszy w sali prób, Jarema nie
przyłączył się do moich okrzyków uzna-
nia, siadł i wpatrywał się w ten łuk, jak Sa-
vanarola w obraz z ponętnym naguskiem.
Po kwadransie kontemplacji zażądał:
"Wezwij kierownika technicznego". Wez-
wałem. Wszedł oczekując komple-
mentów. Usłyszał krótkie: .Połarnać i
wyrzucić. Łuk jest sklepiony za płytko". -
"Ależ panie dyrektorze! To jest dobry ty-
dzień roboty!" - "To co? Drugi raz pójdzie
wam szybciej". Rzeczywiście - poszło
szybciej. A kiedy dźwignięto wycinankę
do góry musiałem odwołać wszystkie
obelgi, jakimi komentowałem razem z kie-
rownikiem technicznym dyrektorską de-
cyzję. Łuk zamykał scenę bezbłędnie.

Trudno wyjaśnić wszystko doświadcze-
niem. Jarema był nadziany tymi samymi
genami, co jego siostra Maria Jaremianka
i osiadły we Włoszech brat, znakomity
malarz, Józef.

Jarema kontynuował pracę nad
Maćkiem z doskoku, nie rezygnując z fun-
kcji kierownika artystycznego "Groteski"
(dyrektorem teatru była jego żona Zofia).
Podczas jego nieobecności pracowałem
na własną odpowiedzialność, często
zmieniając przebieg akcji, naszkicowany
przez głównego reżysera albo posuwając
ją dalej według własnego pomysłu. Kolau-
dacje przebiegały na ogół bez zgrzytów,
czasem z ironiczną uwagą mistrza: "No
masz! Uczeń czarnoksiężnika! Znasz Ja-
nie koniec tej bajki?"

Kiedyś przedstawiłem mu scenę
przejścia Króla przez zgromadzony przed
pałacem tłum. Stojące w drugim i trzecim
rzędzie pacynki wspinały się na palce, że-
by dojrzeć, co się dzieje przed szpalerem
królewskich żołnierzy, a po chwili opadały
z powrotem na pięty, tłum żył, bulgotał
ciekawością jak kasza w qarnku. Jarema
poklepał mnie po ramieniu. "Swietnie, Ja-
nie! Swietnie! Tylko czegoś tu jednak
jeszcze brakuje ... Jakiegoś - no ... rytmu!
Jeśli pozwolisz podłubię w tym trochę. Idź
się przejść, wypij kawę".

Dłubał przez pół próby. Kiedy wróciłem
miał minę chimery na szczycie Notre-Da-
me. "A, jesteś ... To dobrze. Spartoliłem ci
scenę. Idę na kawę. Postaraj się
przywrócić, co było".

Zanim doszło do tej realizacji w Warsza-
wie, kilkakrotnie jeździłem do Krakowa, solo
bądź z kilkoma kolegami. Przenosiliśmy do

repertuaru "Niebieskich Migdałów"
(przechrzczonych wkrótce przez Jaremę
na "Lalkę") niektóre tytuły z "Groteski".
Poza tym uczyłem się rozumieć swojego
preceptora, jego reżyserski kod, analizo-
wałem jego sceniczną robotę. Co
szczególnego było w jego teatralnym war-
sztacie? Przede wszystkim traktowanie
lalkarzy jako aktorów, a nie animatorów
kukieł. Szukanie w ich naturze cech, na
których można było zbudować sceniczną
postać. A jednocześnie badanie razem z ni-
mi organizmu lalki, sprawdzanie na co ją
stać, ujawnianie jej przyrodzonych przy-
miotów. Nie zmuszanie lalki do naślado-
wania człowieka, a przeciwnie: dostoso-
wanie się człowieka do odmiennej anato-
mii lalki, do jej możliwości ruchu i środków
ekspresji. Inaczej mówiąc - dbałość o po-
rozumienie i ugodę między naturą lalki
i człowieka. Synteza tych pozornie
sprzecznych cech tworzyła na scenie ży-
cie jedyne w swoim Jaremowym wyrazie,
prawdę w sztucznym świecie. Groteskę.

Moja edukacja u Jaremy trwała zaled-
wie kilka miesięcy, w wymiarze czasu -
tyle co nic. Ale w sztuce - albo jej adept
uczy się błyskawicznie, albo w ogóle nie.

Skończyło się to wszystko nagle i nie-
spodziewanie, tak jak się zaczęło.
Pewnego dnia Jarema położył przede
mną pismo Centralnego Zarządu Teatrów
i oświadczył: "Ten teatr nie ma sensu.
Więcej kłopotów niż pożytku. To jest akt
likwidacyjny. Ale zostały zainwestowane
spore pieniądze w inscenizację Maćka,
więc należy doprowadzić do premiery.
Zrobisz to sam, zresztą i tak więcej jest w
niej ciebie niż mnie - a po premierze za-
bieram cię do Krakowa".

Prawdę mówiąc zanosiło się na to od
dawna. Teatr przenosił się z baraku do
baraku, Jarema przebywał w Warszawie
coraz rzadziej i krócej, a sens tego
związku stawał się wręcz enigmatyczny.
Więc się stało to, co się stać musiało. Ale
tylko w połowie. Afisz ogłaszający pre-
mierę Maćka Kłoska w inscenizacji Jare-
my i reżyserii Wilkowskiego nie zamknął,
a otworzył historię "Lalki". A ja nie prze-
niosłem się do Krakowa - lecz to z kolei
nie zakończyło, a tylko zmieniło charakter
związku i współdziałania Rektora i jego
Lamy.

Mój reżyserski debiut kończył termino-
wanie w zawodzie, właściwe wyzwoliny
na majstra miały miejsce po premierze
pierwszej zupełnie samodzielnej pracy:

"Maciej Kłosek" by Wł. Jarema
wg/after Elizawieta Tarachowska,

insc. /stage adaptation Wł. Jarema,
reż./stage direction Jan Wilkowski,

dek./scen. Jerzy Tchórzewski,
lalki/puppets J. Skarżyński, Lidia Minticz.

Teatr "Lalka", Warszawa (1951)

Zielonego Mosteczka Jerzego Zaborow-
skiego w 1952 roku. Premiera spotkała
się z aplauzem widzów, krytyków, właści-
wie wszystkich obecnych - oprócz Jare-
my. Stanął naprzeciwko mnie, przez
chwilę patrzył na mnie jak Newton na
zgniłe jabłko, co mu spadło na głowę,
wreszcie zamiast choćby dwóch słów o tym
co widział, wycedził: "Zapraszam cię do
Bristolu. Zaraz, jak tylko skończysz ten ju-
bei". W samym zaproszeniu nie było nic
nadzwyczajnego, wspólny obiad w Bristo-
lu kończył niemal każdy okres pracy Jare-
my w "Lalce". Niepokojący natomiast był
ton tego zaproszenia i sowia mina, której
nie zmienił nawet w czasie konsumpcji.

Zjedliśmy, co zamówił, podano kawę.
Między jednym a drugim haustem odez-
wałem się nieśmiało: "Dyrektorze, może
wreszcie zdecyduje się pan powiedzieć,
co pan myśli o mojej robocie ..." - "Acha" -
przypomniał sobie nagle Jarema - "Rze-
czywiście" ...

Wyciągnął ku mnie paczkę papierosów,
potem poklepał się po kieszeniach
i burknął: - "No tak, nie mamy ognia ... Daj
mi 50 groszy". Wyciągnąłem z kieszeni
monetę.

- "A teraz poślij mnie po zapałki".
- "Ale dyrektorze ..."
- "Powiedz, o co cię proszę"
- "Proszę ... żeby pan ..."
- "Domyślam się reszty".
Energicznym krokiem przeszedł do hal-

lu. Kiedy wrócił, podał mi ogień, zaciągnął
się głęboko i z niespodziewanie promien-
nym uśmiechem oświadczył:

- "No to już chyba wiesz, co myślę
o twojej sztuce".

Raz w życiu miałem okazję powtórzyć
tę anegdotę przy ocenie dyplomowej pra-
cy jednego ze studentów i przynieść mu
zapałki zamiast wygłoszenia opinii. Raz
tylko, szkoda ... Stwierdziłem bowiem przy
tej okazji, że bywają okoliczności,
w których rola chłopca na posyłki może
dać wiele satysfakcji.
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Jarema nie tylko celował w bon mo-
tach, był również świetnym narratorem
i oratorem.

Lubił dzielić się z przyjaciółmi wszyst-
kim, czym żył: rzodkiewkami kupionymi
na śniadanie ("Trzeba je jeść razem z na-
cią, Janie, zieleń wzbogaca smak, war-
tość witamin i przyjemność estetycz-
ną..."), zachwytem poezją Gałczyńskiego,
spostrzeżeniami na temat tajemnic życia
jawajek i swojego systemu gry w totolot-
ka, marzeniami o scenie dla masek pod
cyrkowym namiotem i rozczarowaniem
pewnymi decyzjami Pana Boga ...

Te rozmowy były dalszym ciągiem mo-
jego dojrzewania w sztuce życia i do ży-
cia w sztuce.

Na kolejnych zjazdach wyborczych
SPATiF-u, sala, na której toczyły się
główne obrady i gdzie składano sprawozda-
nia z działalności poszczególnych sekcji,
świeciła zwykle pustkami niczym w polskim
sejmie; delegaci tłoczyli się w bufecie i kulu-
arach. Sytuacja zmieniała się radykalnie,
kiedy na trybunę wchodził Kazimierz Rudzki
i Władysław Jarema. Łatwo było zrozumieć
aplauz, jaki wywoływały wystąpienia pana
Kazimierza, ich materia była bogata
w aaeqdoty, w aluzje polityczne, w kpinki
i drwinki z decyzji Ministerstwa Kultury, na-
tomiast Jarema co trzy lata mówił właściwie
to samo, upominał się o zrównanie w pra-
wach aktorów teatrów lalkowych i drama-
tycznych, o ujednolicenie systemów wyna-
grodzeń i norm, o skorygowanie budżetów
teatralnych. Różnice te były bowiem
w owym czasie (o czym dziś już nikt nie pa-
mięta) tak paradoksalne, jak między kastą
indyjskiej arystokracji a pariasami. Delegaci
słuchali tych jeremiad z zapartymtchem. Bo
cóż to było za krasomówstwo! Smiertelnie
nudny temat zmieniał się w ustach Jaremy
w triller i w tragi-humoreskę Zoszczenki! Co
prawda efekt tych oracji był prawie żaden,
ale ani Cicero, ani K. Rudzki nie potrafili
językiem otworzyć kasy skarbowej.

Ja natomiast zawdzięczam sprawności
oratorskiej Jaremy ogromnie wiele. Sto-
czył w mojej obronie chyba więcej poje-
dynków niż wszyscy trzej muszkieterowie
ku chwale pana Dumasa. Byłem bowiem
jeszcze ledwie początkującym d'Artagna-
nem i często szpada zacinała mi się
w pochwie, a język w gębie już na sam
widok przeciwnika. Jemu też zawdzięcza
"Lalka" lokalizację w Pałacu Kultury. Ten
ogromnie trudny w odbudowującej się
Warszawie problem splótł interesy trzech
warszawskich teatrów lalek w istny gordyj-
ski węzeł. Szanse "Lalki" wyglądały w tym
splocie cienko, bo otrzymała niedawno
w użytkowanie tzw. "kaplicę Zuga" na uli-
cy Swierczewskiego (dziś Aleja Solidar-
ności), a pozostałe dwa działały to tu, to
ówdzie na prawach sublokatora - dopóki
w sprawę rozpatrywaną w Ministerstwie
Kultury i Sztuki nie wkroczył Jarema. Nie
przecinał węzła. Po prostu "przeszedł jak
walec i wyrównaf' - jak śpiewa Wojciech
Młynarski. Oświadczył decydentom, że
byłby to skandal, gdyby te pałacowe wa-
runki pracy udostępniono komu innemu
niż Wilkowski (sic!). Akcja odbyła się w ogóle
poza moją świadomością, a dowiedziałem
się o niej post factum, otrzymując polecenie,
aby spakować teatralne graty i przeprowa-
dzić "Lalkę" z kaplicy do Pałacu. Mam
nadzieję, że mój protektor patronuje jej i dziś.
Nie rezygnując oczywiście z patronatu
nad "Groteską", jak za życia.

Gdzieś na przełomie 1958 i 59 roku mój
ojciec Jarema przyszedł do "Lalki" (już
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w Pekinie, oczywiście) po posiedzeniu w Mi-
nisterstwie Kultury i oświadczył: "Jedziesz
do Bukaresztu na pierwszy Międzynarodo-
wy Festiwal Teatrów Lalkowych z Zaczaro-
wanym fortepianem albo Guignolem -
wybieraj. Miały pojechać tylko dwa teatry
"Groteska" i "Arlekin", ale zapropono-
wałem, że zredukuję zespół Igraszek z dia-
błem o kilka osób na rzecz twojego
spektaklu, pod warunkiem, że z kolei twoi
aktorzy zastąpią zredukowanych w dru-
goplanowych rolach. Przyjedziesz z nimi
do Krakowa na próby, jak ci tylko dam znać,
tymczasem rób swoje".

Pojechaliśmy do Krakowa, potem do
Bukaresztu. Zagraliśmy drugoplanowe role
w Igraszkach, potem swojego Guignola w ta-
rapatach. Guignol zdobył Grand Prix i złoty
medal (ex aequo z teatrem .Tandanca" za
Rękę z pięcioma palcami Margarety Nicu-

lescu), Igraszki przeszły bez echa. Jarema
stwierdził, oczywiście, że w Jury zasiadały
same "wojtki", ale że decyzja odnośnie "Lal-
ki" była absolutnie słuszna i potwierdziła tyl-
ko słuszność jego decyzji. Szybko otrząsnął
się z porażki, los wynagrodził mu ją wy-
graną w rumuńskim totolotku i potwierdze-
niem jego systemu gry.

Ojcował mi do końca swojej aktywności
w zawodzie, potem nasze kontakty stawały
się coraz bardziej sporadyczne i jakby to-
warzyskie. Nie z jego winy, z mojej. Byłem
coraz bardziej zajęty sobą, swoją drogą do
sukcesu, własnymi problemami. Wyrzucam
to sobie do dziś. Zwłaszcza, kiedy spisuję te
wspomnienia. Wiem, że nie spłacę nimi za-
ciągniętych długów wdzięczności. Te są
w ogóle nie do spłacenia, chyba tylko w formie
działań na rzecz tych co po nas, tak jak to
robił on dla mnie... •

MY FATHER
JAREMA
Reminiscences are a pointlessly absurd

archeology. It is possible to assemble
a few pieces into a skeleton of a dinosaur
and to imagine the rest, but it is not possible
to reconstruct a human personalityfrom ad-
jectives and anecdotes. Particularly as
complex a personality as Jarema's. My
reminiscences will not seek to reconstruct
his person, but only to record the circums-
tances that shaped my attitude to Jarema,
a document saying who he was for me.

Was?
There are a few persons for whom I have

erected a chapel in my mind where I bend
my knees and lower my head. Jarema re-
igns in one, a Non-Sorrowful Christ. He was
not forced out from this position by the
changing shifts in style and tastes, the idol
was unaffected by the chronicles of doubt, it
was beyond the reach of the stones hurled
at it by iconoclasts. In the fifties and sixties
he was, for artists of the puppet theatre in
Poland, the sole point of reference, a mea-
sure of excellence, enterlon of their attitude,
behaviour and creativity. He has remained
all this for me to this day, and will remain so
to the end of my life. What is more, wat-
ching a puppet performance, I qualify it in
my mind on Jarema's scal e to this day, "he
has barely a half Jarema. I would give this
one a three-fourths Jarema".

This icon was not a saint in life, but so-
meone has to carry on the mundane busi-
ness in the work-a-day world for, as the
Polish saying goes - Saints do not make
the claypots or create art. In those days,
several decades ago, when I timidly tipto-
ed in the puppet world, Jarema's name
awakened as much fear as enthusiasm.
.Ludi spasaytes! Jarema ide!" (Men, save
yourselves. Jarema is coming!), the whis-
per that preceded his entrance in the au-
ditorium was not only a humorous use of
a quote from Sienkiewicz. It expressed a
genuine fear of his uncompromising eva-
luation, of his honest opinion. But he sim-
ply could not remain indifferent to somet-
hing that was connected with art. He ap-

Jan
Wilkowski

Władysław Jarema (1896 - 1976)

proved or mocked without mercy, and that
in backstage opinion meant more in the
puppet theatre circles than ali the enun-
ciations in the press. His one word had
the power to demolish the works and the
unfortunate author. His smile of approval
gave wings to the poor fellow. This so-
unds improbable today, but this happened
in a different reality, among people who
were in fact inseparable, in SPATiF (the
artists cafe and organization), in the Tra-
de Unions, in the Ministry of Culture and
Art conferences, meetings, sessions, dis-
cussions and symposiums, briefly a pro-
fessional circle one does not find today.
Jarema held a central position here and
played the role of an undisputed leader.
There were several reasons for this, but
the decisive factor was his character: that
he was as he was and never pretended
anything else. Moreover, in this first gene-



ration of Polish puppeteers, people from
all walks of life (teachers, social workers,
art critics, artists), people who groped
blindly for the basie principles of the pup-
petry art, he was the only theatre artist,
actor and stage director fully aware of his
duties. During the war he was thrown in
contact with Obraztsov's theatre and that
gave a beginning to his fascination with
the puppet, an actor made of the same
non-biological matter as the whole world
that surrounded it, a work of art in motion.
And, since he was a fanatic in everything
he did, whether it was the theatre, ang-
ling, or the lottery, he drew to himself se-
veral artists of various specialties, but of
the highest 24-carat quality (stage desig-
ners, musicians, authors), and a group of
young apprentices of the art of puppetry
and together with them set out to develop
a formula of his own an amalgam of the
plastic art with the art of acting. Thus this
pure fanaticism led to the establishment
of the most modern theatre in Poland in
an old Cracow building, most certainly the
strangest theatre in what was already
strange Cracow, called the Groteska.

Grotesque, well.
The list of Jarema's premieres may be

recited in one breath. He is what he is not
only because the grotesque curtain of his
life lasted scarcely over adozen years,
not because he passed through the histo-
ry of the Polish puppet theatre like a co-
met, flashed and was gone, but above ali
because he did not belong to the type
who, as Boy wrote:

"live with one desire
a lot, any old way and quickly ..."
On the contrary, he believed that direc-

ting is an art and not production. He raised
the curtain of his theatre only when he could
show the audience something truly interes-
ting, when he had something to tell them in
terms of contents and form. Consequently,
Jarema's impact on the art of puppetry in
Poland is incommensurate with the list of
productions. He set the ceiling and, despite
himself, forced others to compete.

Before he set out from Łubniów - Excu-
se me, that Wiśniowiecki again - from
Cracow to Warsaw and entered my life, I
knew him only from his dark side, from
the legends that circulated. I shall record
only two episodes. The first is as funny to-
day as it was irritating then. Hurt by the
fact that the jury of the First AII-Polish
Festival of Soviet and Russian Plays did
not acknowledge his staging of The Hump-
back Pony (Konik Garbusek), he forced
the members of the jury to see the play
again in Cracow's The Groteska theatre
(the festival presentation took place in
Warsaw) and to establish a separate spe-
cial prize for the theatre. An unpreceden-
ted incident, but the hero too had no dup-
licate. Half of the word of puppetry shook
with laughter, half shook with indignation.

The second was a painful experience
for me: the low marks given to the First
Drama School of the Puppet and Actor
Theatre in Warsaw (of which I was the
freshly baked graduate) by the commis-
sion headed by Jarema which marked the
finale of that school - and at the same ti-
me nullified all intentions to set up a scho-
ol training professionals in the art of pup-
petry for many years. The criticism was
fully justified, something I admitted in my
heart. The expanded program of courses
for actors at the cost of courses purely re-
lated to puppetry, led to the departure of

the most talented part of the graduates to
the dramatic theatres. Whereas ciosing
the school instead of redesigning the
program and changing the distribution of
emphasis in the curriculum, was undoub-
tedly a blow to the school and to puppetry
in Poland.

Ah me, there are spots even on the
sun.

Moreover, fate played a perfidious trick
on Mr Władysław. The Faculty of Puppet-
ry opened at his initiative at the Solski
State Higher School of the Theatre in Cra-
cow finished its vita breve in a similar fas-
hion and, if I remember correctly, with his
personal participation in the act of annihi-
lation. Or at any rate with his approval
and relief. Fate brought us together in
person a year later in equally dramatic cir-
cumstances. These were the last days of
the Niebieskie Migdały theatre. Deprived
of a home, the theatre sought temporary
quarters in one ruin or another while the
main street of Warsaw, Marszałkowska,
was reconstructed, for a residential sec-
tion.

Adam Kilian and his Mother Janina Ki-
lian-Stanisławska were mired in debt and
organizational problems. It ended with
their dismissal and a threat to the very e-
xistence of the theatre. In the interregnum
period I often substituted for the frustrated
"Muse", Janina Kilian-Stanisławska, in the
duties of stage director of stage adapta-
tion of Brzechwa's The Troupe ot Mr
Drops (Trupa pana Dropsa).

I was standing on a chair in front of the
screen behind which my colleages actors
were keeping busy and was holding forth li-
ke Konstantin Sergeyevich Stanislavsky
himself when I heard a muted conversation
behind my back near the entrance door.

Ouestion: Who is that young man?
Answer in the voice of the former ma-

naging director: Wi-wi-wilkowski.
Ouestion: Director?
Answer: No ... no.
Ouestion: Assistant?
Answer: No, no. He's oniy ... filIing in.
Disposition: Have him come to see me.
Before the voices left the auditorium, I

managed to notice standing next to Kilian
a long, slender person with the face of
Don Ouixote from Gustav Dore's et-
chings. The next part of the scene took
place in alittle room next to thehall ren-
ted for rehearsals.

"Nowe szaty kr6Ia''j''King's New A ttire " by
H. Ch. Andersen, adapt. Aleksander

Maliszewski, reż./stage direction
Wł. Jarema,K. Mikulski, scen. K. Mikulski,

J. Skarżyński. "Groteska" (1951)

"I am Jarema", the Don Ouixote ope-
ned the conversation, "the new managing
director of this theatre. And you are Wil-
kowski".

"Yes," I atfirmed.
"Not a director, not an assistant, a usur-

per who is directing just like that, tempo-
rarily, yes?"

"Yes ... Substituting for Miss Janina ... In
this troubling situation".

"Beginning tomorrow you are my otficial
assistant. Today you will play the role of
the Grand Vizier's Equerry. Please bring
the actors of this ensemble one by one for
a private conversation".

That was the beginning of a lifelong
friendship.

My titles and relationship between him
and me changes frequently. In one period
I was "Llama" and he was "Rector" (the
result of the radio fable by Zbigniew Ko-
palko we had heard together), then he
was "Mr Puntila" and I was "Mati" (after
having read the play by Brecht), finally I
was Jan and he Director. I never accep-
ted his insistence that I cali him "Władek".
He on his part never called me "wojtek"
as he did many others from his immediate
entourage. I wrote the name with a smali
letter because in Jarema's lips it had no
relation with the name of that honorable
saint nor the large number who carried his
name. It was, for som e unknow reason,
an expression of disfavour, disapproval,
invective that banished the poor unfortu-
nate to sutfer utter humiliation. Some car-
ried the stigma temporarily, others could
not get rid of it for the rest of theirs lives.
One of the permanent "wojteks" was the
managing director of the Łódź Arlekin
Theatre, Henryk Ryl who may not have
been as proficient a director as Mr Wła-
dysław, but he was noted for the boldness
of his staging and as a highly active orga-
nizer of ali the professional projects. How
he came to earn that appelation, I do not
know. But I always suspected, that the
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"Konik Garbusek"/"The Hump-back
Pony" by Piotr Jerszow,

adapt. i reż./adapt. and stage direction
Wł. Jarema, dek./scen. K. Mikulski,

J. Skarżyński, lalki/puppets L. Minticz.
"Groteska" (1950)

opinion of the theatre artists was that Ryl
was first after God.

Moreover, Ryl too wasn't a saint (Woj-
ciech), he got back at Jarema slyly and
whereverand how he could. We know from
mythologythat the gods do not like polythe-
istsand observethe hierarchicorder.

I climbed up to the director's chair by
my own effort in the period of Niebieskie
Migdały and the pink and blue period of
the Kilians. But it was Jarema who taught
me how to keep my chair and how I sho-
uld do it. Not by lectures, not by verbal in-
struction, but by the example ,of his own
actions and by skillful provocation of my
imagination. The implication was that di-
recting is not simply to follow a drafted
plan, but a creative process governed by
the same laws as a sculptor's search for
form, as a composer's search for the har-
mony (or disharmony) of tones, or a pain-
ter's for a composition of colours on a fiat
surface.

That it all begins with an act of courage,
to write the first sentence and even greater
courageto cast it into the wastebasket.

Before I met Jarema, I believed that I
had an eye for colour and proportion, that
I know about the balance of linear direc-
tion and mass in a composition and I
know how to deploy many smali elements
in space so that they are summed up in a
whole of a specific dynamism and expres-
sion. The very first weeks of working with
him, I realized that I was a conceited fool
and that my eye was sensitive in evalua-
ting the proportions of the female form.

The most salient feature of the stage
design by J. Tchórzewski to Maciek Kło-
sek were large scale Łowicz paper cut-
outs laboriously fashioned by a jigsaw out
of plywood whose most essential element
was the filigree arch of a rainbow of flo-
wers that edged and joined the cut-outs
and imparted a graphic sense to the de-
cor. When the set was put up in the rehe-
arsal hall for the first time, Jarema did not
join in my ejaculations, he sat down and
stared at the arch like Savanarola at a
picture with a seductive maie nude. Fifte-
en minutes later he commanded, "Call the
technical director!" I called him. He ente-
red expecting to be complimented. He he-
ard a curt, "Break it up and throw it out.
The arch is too low". "But director, that's a
good week's work!" "So what, it will go
faster the second time". Indeed. It went
waster. When the cut-out was raised I had
to rescind ali the invectives that I and the
technical director used to comment the di-
rector's decision. The Arch enclosed the
stage flawlessly.

Experience alone cannot explain eve-
rything. Jarema was stuffed with the same
genes as his sister Maria Jaremianka and
his brother Józef, a remarkable painter li-
ving in Italy.

Jaremacontinued his work on Maciek as
a part time endeavor. Because he did not
give up his job as artisticdirectorof the Gro-
teska (his wife Zofia its managing director).
During his absences I worked on my own,
oftenchangingthe course of acting as sket-
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ched by the head director, or developed it
according to my own concept. The first
showings went rather smoothly, someti-
mes with the master's ironic remark, "Lo-
ok at that, the sorcerers apprentice! Vou
know the end of the story, Jan?"

One time I showed him a scene of a
king passing through a crowd gathered in
front of the palace. The finger puppets,
standing in the second and third rows, ro-
se on their toes to see better what is hap-
pening in front of a file of royal soldiers,
and after a while sank to their heels. The
crowd lived, bubbled over with curiosity li-
ke cereal in a pot. Jarema patted me on
the back, "Excellent, Jan! Excelent! But
there is still something missing... Some
kind of... well... rhythm! If you'lI allow me
I'd like to muli this over. Go take a walk,
have some coffee".

He mulled over it for half of the rehear-
sal. When I returned he had the expres-
sion of the gargoyle on the roof of Notre
Dame. "Ah, you're back... That's good. I
made a mess of your scene. I'm going out
for coffe. Try to restore it as it was".

Before the play was put on in Warsaw, I
went to Cracow several times, solo, or with
my colleagues. We moved some of the
Groteska productionsand introduced them
to the repertory of the Niebieskie Migdały
(renamed shortly by Jarema as the Lalka
Theatre). In addition I was learning to un-
derstand my preceptor,his directorialcode;
I analyzed his stage work. What was so
special in his stagetechnique?

Primarily, his treatment of the puppete-
ers as actors and not as animators of
puppets. He sought in their nature charac-
teristics on which he could build the stage
character. And at the same time analyzed
with them the puppet's organism, trying to
find out just how much it could do, brin-
ging out it's natural qualities. Not forcing
the puppet to imitate humans but on the
contrary, adapting the human to the pup-
pet's different anatomy, to its range of
movements and means of expression. In
other words - concern for a concord and
compact between the nature of the pup-
pet and of man. A synthesis of these os-
tensibly opposing traits created on the
stage in the unique Jaremian expression,
a truth in an artificial world, The Groteska.

My education with Jarema lasted barely
a few months, in terms of time, practically
no time at alI. But in terms of art, its becau-
se apprenticelearnsin a flash or not at alI.

It ali ended suddenly and unexpectedly,
just as it had began. One day Jarema pla-

ced a document in front of me from the
Central Theatre Office and said, "This the-
atre has no sense. More trouble than be-
nefit. This is an order ciosing down the
theatre. But quite a large sum has been
invested in Maciek, so it is best to finish
the work and hold a premiere. Vou'lI do it
yourself. Besides there's more of you than
me in it. And after the premiere, I'm taking
you to Cracow".

To tell the truth, we had been expecting
this some time. The theatre kept moving
from barrack to barrack, Jarema came to
Warsaw at longer and longer intervals
and stayed shorter, and the purpose of
his ties grew increasingly enigmatic. So
what had to happen happened. But only
partly. The theatre poster announcing the
premiere of Maciek Kłosek, staged by
Władysław Jarema and directed by Jan
Wilkowski, did not end but opened the
history of The Lalka Theatre. I did not mo-
ve to Cracow although this did not end but
changed my relationship and cooperation
between the Rector and his Llama.

My debut as director ended my appren-
ticeship in the profession. My promotion
from journeyman to master craftsman ca-
me after the premiere of The Little Green
Bridge (Zielony Mosteczek) by J.J. Zabo-
rowski which I directed absolutely alone in
1952. The production met with audience
and critical applause, that is with the app-
lause of all present, except Jarema. He
stood in front of me for a moment and 100-
ked at me as Newton looked at the rotten
apple that feli on his head and without
even saying a few words, he mumbled, "1
invite you to the Bristol. As soon as you fi-
nish this celebration". There was nothing
unusual in the invitation, a dinner at the
Bristol ended nearly every period of work
with Jarema at The Lalka. The disturbing
thing was the tone of the invitation and
the ruffled demeanor which did no change
even during the meal.

We ate what we ordered. The coffee
was served. Between one gulp and anot-
her, I started hesitatingly, "Director maybe
you will finally decide to tell me what you
think of my work," "Oh yes", Jarema sud-
denly remembered, "Indeed."

He extended a pack of cigarettes than
felt in his pocket and growled, "We don't
have a match... Give me fifty grosz". I
drew the coin out of my pocket.

"Now tell me to get the matches".
"But director!"
"Tell me what I asked you for".
"Please, sir, would you..."



"I can guess the rest".
With an energetic step he went to the

lobby. When he returned, he lit my ciga-
rette and took a deep pull and with an
unexpectedly radiant smile, said:

"Well, now you know what I think of yo-
ur play".

Only once in my life did I have the op-
portunity to repeat this anecdote in evalu-
ating the work of one of my graduating
students and rose to fetch the matches in-
stead of stating my opinion. Once only,
unfortunetly. For I found then that there a-
re circumstances when the part of an er-
rand boy can give a lot of satisfaction.

Jarema was not only unbeaten in the
bon mot, he was also a fine narrator and
speaker.

Jarema liked to share with his friends
everything he had and experienced: the
radishes he bought for breakfast ("You
must eat them with the leaves, Jan, the
greenery enhances the taste, the value of
the vitamins and aesthetic pleasure".), his
admiration for Gałczyński's poetry, obser-
vations on the subject of the secrets in the
life of the Java women and his system of
playing the lottery, his dreams of a scene
for masks under the circus tent and the di-
sappointment he felt with certain deci-
sions of God.

These conversations continued my deve-
lopment in the art of life and of life in art.

At the consecutive meetings of SPATIF
convened to elect new officers, the hall
where the main sessions were held and
where reports were given of the individual
sections, was usually empty, as it is in the
Polish Sejm (Parliament), while the dele-
gates crowded at the buffet, or in the lob-
by. The situation changed radically when
Kazimierz Rudzki and Władysław Jarema
took the stand. It was easy to see why
Kazimierz Rudzki's speech evoked such
applause. It was fuli of anecdotes, political
allusions, jokes and gibes at the decisions
of the Ministry of Culture. Jarema, on the
other hand, actually said the same thing
every three years: he demanded equal
rights for actors and the puppet theatres
with those of dramatic theatres, and one
system of salaries and standards, he as-
ked for a revision of theatre budgets. The
differences at that time (something no one
remebers today) were as paradoxical as
between the Indian aristocratic caste and
the pariahs. The delegates listened to the-
se Jeremiads with bated breath. For his
eloquence was riveting. An unbearably
boring subject was transformed in Jare-
ma's lips into a thriller and a humorous
exchange as in Zoshchenko's humores-
ques. It must be admitted, however, that
these orations had not effect. But neither
Cicero nor Rudzki could open the money
coffers.

I, on my part, owe a great deal to Jare-
ma's skilful oratory. He must have fought
more duels on my behalf than the three
musketeers waged to the glory of Dumas.
For I was just a beginning D'Artagnan and
my sword often got stuck in the scabbard
and my tongue in my mouth at the very
sight of an opponent. To him too the Lalka
Theatre owes its location in the Palace of
Culture. That incredibly difficult problem,
Warsaw just rebuilding the destruction of
war, the interests of three Warsaw pup-
pettheatres were tied into a Gordian knot.
The Lalka Theatre's chances looked pretty
dim, because it had received the so called
Zuga chapel just recently at Świerczewskiego

Street (now Solidarności Avenue). The re-
maining two departments were now here
now there as sub-tenants, until Jarema wa-
ded into the problem then under investiga-
tion by the Ministry of Culture. He did not
cut the knot. He simply "passed like a ste-
am-roller and levelled" the ground, as Woj-
ciech Młynarski sings. He told the
decision-makers that it would be a scandal
if the working conditions available in the
Palace were made accessible to anyone el-
se but Wilkowski. I was not aware of all this
and learned about it after the fact when I
was instructed to pack up all the theatre pa-
raphernalia and move the Lalka Theatre
from the Chapel to the Palace. I hope that
my protectorwatches over it to this day, wit-
hout however giving up his patronage of the
Groteska as during his life.

Somewhere at the end of 1958 and
1959, my father Jarema came to me at
the Lalka Theatre (at the Palace of Cultu-
re known as Pekin) after a meeting at the
Ministry of Culture and said, "You're going
to Bucharest to the first International Pup-
pet Theatre Festival with the Magic Piano
(Zaczarowany fortepian) or the Guignol,
take your choice. Two theatres were to
go, the Groteska and the Arlekin but I
suggested that I will reduce the company
for Frolics with the De vii (Igraszki z
diabłem) by a few persons for the benefit
of your production on the condition that
your actors will substitute for actors in

supporting roles that have been reduced.
You'lI come with them to Cracow for rehe-
arsals as soon as I let you know, mean-
while do your job".

We went to Cracow; then to Bucharest.
We appeared in supporting roles in The
Frolics, then showed our Guignol in Hot
Water (Guignol w tarapatach), Guignol got
the Grand Prix and a gold medal (ex equo
with the Tandarica Theatre for A Hand with
Five Fingers by Margareta Niculescu). The
Frolics was unnoticed. Jarernactairned that
the jury was packed with "wojteks" and that
the decision regarding the Lalka was abso-
lutely correct and reaffirmed the correctness
of his decision. He quickly recovered from
his defeat. Fate rewarded him by a win in
the Rumanian lottery that confirmed his dis-
covery of a system.

He was my paternal guide to the end of
his activity in the theatre, then our eon-
tacts became increasingly sporadic and
social rather than professional. It was not
his fault, it was mine. I was very busy and
wrapped up in myself, in my road to suc-
cess, in my own problems. I reproach my-
self to this day. Particularly as I set down
these reminiscences. I know that I shall
not pay back the debt I owe. It cannot be
repaid. Perhaps only in the form of doing
unto those who will succeed us as he had
don e unto me.

Tr. Krystyna Cękalska•
Jarosław Komorowski

Plutonowy Jarema
W warszawskim Muzeum Teatralnym,

w tece dokumentów wojskowych do-
tyczących ludzi teatru (sygn. 0.394 III)
znajduje się Karta zgłoszenia do Kola
ZoInierzy b. 1 P. Ułanów Leg. Pol. Beliny.
Pod koniec 1933 r. wypełnił ją Władysław
Jarema, "reżyser teatralny i tłumacz", za-
mieszkały w Warszawie, ul. Solec 73 m. 4.
Zachował się też wniosek z 1937 r. o nada-
nie mu Krzyża Niepodległości i związane
z nim poufne zaświadczenie policyjne o nie-
nagannym prowadzeniu się, oraz wniosek

awansowy z 1938 r., gdy Jarema był pod-
referendarzem w Wydziale Propagandy
Wojskowego Instytutu Naukowo-Oświato-
wego. Archiwalia te uzupełniają naszą
wiedzę ~ żołnierskiej służbie Władysława
Jaremy. Zródłem podstawowym jest jednak

Świadectwo niekaralności
Wł. Jaremy/Jarema's certificate

of unpunishability

~
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dwustronicowy, własnoręczny życiorys
w Karcie zgłoszenia, któryjako ważny i nie-
codzienny dokument biograficzny publiku-
jemy w całości:

"Ur. 5 grudnia 1896 we Lwowie, cho-
dziłem tamże do gimnazjum. W r. 1914
w sierpniu ze Związkiem Strzeleckim
Samborodszedłemdo Krakowa,skąd z od-
dz[iałem] «Zygmunta» (piechota) na teren
b. Król[estwa] Polskiego. Do połowy
września w komp[anii] Ludwika (Piskora),
przeszedłem nast. do 1 szw[adronu]
uł(anów] Beliny, pluton ppor. ŚmigieIskie-
go. Spod Limanowej chory na zap. płuc
odszedłem do szpitala - po długiej kuracji
Bielsk, Kronenburg, Abbazia, wróciłem
nad Nidę (Zagaje) do pułku - z którym od-
byłem walki nad Nidą i aż do Klimontowa,
skąd odszedłem do szpitala w Krakowie.
Przez St[ację] Zborną Jędrzejów wysłany
na rekonwalescencję do Pińczowa (Kreis-
kommando), wróciłem z pocz. roku 16go
do kadry w Kozienicach, skąd przydzielo-
ny do Centr[alnego] Urz[ędu] Ewid[encji]
Piotrków. Stamtąd do biura werb[unkowe-
go] Kutno - następnie Zambrów.

Stamtąd w r. 1917 do więzienia na Dłu-
giej - wysł(any] przez dow[ództwo] Zamb-
rowa, skąd po 2 tyg. pobycie, jako podda-
ny austriacki przekazany władzom austr[i-
ackim] - Piotrków Kreiskommando. Tu
wypuszczony natychmiast na wolną stopę
i oddany St[acji] Zbornej - por. Wąsowicz.
Odkomenderowany nast. do P[olskiego]
K[orpusu] P[osiłkowego], St[acja] Zborna
Przemyśl i tam aż do rozbicia Legionów.
Aresztowany przez wł(adze] austr[iackie]
w Krakowie i osadzony w obozie kon-
centr{acyjnym] przy ul. Siemiradzkiego -
jako niezdolny do służby zostałem zwol-
niony. Wstąpiłem na Uniw[ersytet] Lwow-
ski, wydział prawa. Inwazja ukraińska
zastała mię w Samborze - skąd po prze-
dostaniu się do Krakowa wstąpiłem 5 lis-
topada [1918] do bat[erii] 3. 1 pap
Leg[ionów] i z nią odszedłem na front
ukr[aiński], Przemyśl- walki o Lwów.

Chory z pocz. roku 1919 odszedłem do
szpitala w Przemyślu, skąd przez St[ację]
Zb[orną] Lwów - do kadry Warszawa. Tu
do roku 1920. Z bat[erią] 8. wyszedłem
w sierpniu i odbyłem w niej całą ofensywę
bolszewicką. Zwolniony w paźdz[ierniku]
1920 spod Mołodeczna (okolice) wróciłem
do Warszawy, potem do Łodzi, gdzie an-
gażowany jako aktor (szk[ołę] dram[a-
tyczną] kończyłem we Lwowie 1918 r.) do
Teatru Miejskiego.

Byłem tam dwa lata 1920/21, 1921/22,
następnie do roku 1928 w teatrach - Sos-
nowiec, Wilno, Płock, Katowice. W r. 1928
w Krakowie (bez engagement), skąd
w marcu 1929 wyjechałem do Paryża.
Tam cztery lata - w czasie których pra-
cując w fabryce studiowałem teatr
franc[uski], skąd tłumaczenia sztuk.
Wróciłem w paźdz[ierniku] 1932 do kraju.
Do lipca 1933 przygotowanie sztuki Bitwa
nad Mamą, granej w lipcu br. w Warsza-
wie dla zapr{oszonych] widzów na 4 wido-
wiskach, zakupionych przez Mi[nister-
stwo] S[praw] Wojsk[owych]. Ostatnio do
października br. u rodziców w St[arym]
Samborze, gdzie kończyłem tłumaczenie
nowej sztuki A. Obeya. Od października
w Warszawie.

Jarema Wł."
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Życiorys jest z konieczności zwięzły,
dostosowany do urzędowej poetyki - ale
też bardzo powściągliwy w prezentacji
zasług. Brak wzmianki o odniesionej ranie
i o posiadanym stopniu wojskowym - tyl-
ko we wniosku odznaczeniowym znajdu-
jemy zapis: "notowany jako plutonowy".
Zarazem zaś jest to szkic biografii pięknej
i barwnej, a przy tym - w co dziś niemal
trudno uwierzyć - typowej dla pokolenia
maturzystów, którzy z komendantem
Piłsudskim na czele wywalczyli Polskę.

Końcowy, teatralny fragment życiorysu
interesuje nas tu najmniej. Dokładniejsze
dane znajdziemy w Słowniku biograficz-
nym teatru polskiego (t. II, Warszawa
1994, s. 270-271), który podaje też zwery-
fikowanądatę urodzenia:24 grudnia 1896r.
Natomiast biografię Władysława Jaremy -

Własnoręczny życiorys/Handwritten
autobiography

legionisty, walczącego na najważniej·
szych frontach bojów o niepodległość,
warto uzupełnić na podstawie zachowa-
nych dokumentów oraz znanych dziejów
polskiego oręża lat 1914-1920.

Rodzice Jaremy u schyłku XIX wieku
przenieśli się ze Lwowa do Starego Sam-
bora, skoro w 1900 r. urodził się tam jego
brat Józef (gdy w życiorysie pojawia się
Sambor, zawsze chodzi o Stary Sambor,
oddalony od "nowego" Sambora o 18 km).
On sam natomiast kończył gimnazjum we
Lwowie, ale 'do Związku Strzeleckiego
wstąpił w Samborze. Na koncentrację do
Krakowa stawił się z kolegami 6 sierpnia



1914 r., w dniu wymarszu Kompanii Kad-
rowej. Granicę austriackiej Galicji i zaboru
rosyjskiego przekroczył jako żołnierz pie-
choty Legionów, w VI batalionie kompanii,
dowodzonej przez Ludwika Piskora,
późniejszego generała, szefa Sztabu
Głównego Wojska Polskiego. Rychło
wybrał jednak kawalerię i zaciągnął się do
1 pułku ułanów Władysława Beliny-Praż-
mowskiego.

W pierwszym szwadronie, a potem w 3
plutonie drugiego szwadronu uczestniczył
Jarema w nieudanej ofensywie na War-
szawę, dochodząc aż do Łowicza. W lis-
topadzie 1914 r. wziął udział w słynnym,
opisywanym przez Piłsudskiego marszu
na Ulinę Małą, a na początku grudnia
w ciężkich bojach pod Limanową. Po
przerwie na leczenie (frontowe zapalenie
płuc zapoczątkowało poważną chorobę
serca) wiosną 1915 r. dołączył do pułku
w trakcie walk pozycyjnych nad Nidą. w oko-
licach Pińczowa. W maju pod Klimonto-
wem został ranny w ramię. Odsyłany ze
względu na stan zdrowia do służby na
tyłach, uparcie powracał na pierwszą linię.
Aresztowany w lipcu 1917 r. za odmowę
złożenia przysięgi na wierność władzom
Niemiec i Austrii, trafił do Polskiego Kor-
pusu Posiłkowego w składzie armii aus-
triackiej i służył w nim do rozwiązania jed-
nostki 16 lutego 1918 r.

W cywilu i na Uniwersy1ecie Jana Kazi-
mierza nie pobył jednak długo. Gdy
Ukraińcy podjęli próbę opanowania Lwo-
wa i całej prowincji, przebywał u rodziców,
zdołał jednak wydostać się z Sambora,
nim zajęli go nowi przeciwnicy. W Krako-
wie niezwłocznie jako ochotnik wstąpił do
grupy majora Juliana Stachiewicza,
mającej oswobodzić Przemyśl i wesprzeć
obrońców Lwowa. Piechur i ułan został
tym razem artylerzystą. W 3 baterii 1
pułku artylerii polowej, 10 i 11 listopada,
gdy w Warszawie proklamowano Polskę
niepodległą, Jarema zdobywał Przemyśl.
Potem, już pod dowództwem pułkownika
Michała Karaszewicza- Tokarzewskiego,
ruszył dalej i 20-22 listopada brał udział
w zwycięskich walkach o swe rodzinne
miasto, za co otrzymał Krzyż Obrony
Lwowa. Akurat o tych zdarzeniach napisał
najzwięźlej, nie znamy więc żadnych
szczegółów.

Na front powrócił w sierpniu 1920 r.,
w obliczu zagrożenia Warszawy przez
wojska bolszewickie. Nadal w artylerii po-
lowej, ale w 8 baterii, uczestniczył w ofen-
sywie sierpniowej, a następnie od 23
września w decydującym uderzeniu znad
Niemna - w składzie 2 Armii, atakującej
w kierunku północno-wschodnim. 12 paź-
dziernika 1920 r. 2 Dywizja Piechoty Le-
gionów zdobyła Mołodeczno. W sześć dni
później wszedł w życie podpisany w Ry-
dze rozejm. Bojowy szlak Władysława Ja-
remy, żołnierza trzech wojen i trzech ro-
dzajów broni, po sześciu latach dobiegł
końca. Gdy umilkł szczęk broni, mogły
przemówić Muzy. Jeszcze w tym samym
roku plutonowy Jarema został aktorem
łódzkiego teatru. Ale to już całkiem inna
historia ...

Platoon Commander
Jarema

•

A t Warsaw's Muzeum Teatralne (The-
atre Museum), the file of military do-

cuments pertaining to theatre artists (Cat.
no. D. 394 III) contains an Application to
the Circle of Former Soldiers of 1 P. of
Uhlans (Light Cavalry) of the Belina Po-
lish Legion (Karta zgłoszenia do Koła
Żołnierzy b 1 P. Ułanów Leg. Pol. Beliny).
The form was submitted toward the close
of 1933 by Władysław Jarema, "Stage dl-
rector and translator" living in Warsaw at
Solec Street 73, apt. 4. There is also a re-
commendation for awarding him the Inde-
pendence Cross and with it a confidential
police report certifying his blameless eon-
duct as well as a request for advance-
ment in 1938 when Jarema was deputy
clerk at the Department of Propaganda of
the Army Scientific and Educational Insti-
tute. These documents give a fuli picture
of Władysław Jarema's military service.
But the main source of information is the
two page handwritten autobiography in
the Application which, being an important
and unique biographical document, we
publish in its entirety.

"Born December 5, 1896 in Lvov, I at-
tended the secondary school there. In
1914 in August I left for Cracow with the
Sambor Rifle Association, from there with
the «Zygmunt» unit (infantry) to the territo-
ry of the former Polish Kingdom. In the
company of Ludwik Piskor up to mid-Sep-
tember, then joined the 1st Belina Uhlan
Squadron, Second Lieutenant Śmigiels-
ki's Platoon. From Limanova went to the
hospital sick with pneumonia - after a
long recovery - Bielsk, Kronenburg, Ab-
bazia and then back to Nida (Zagaje) to
my regiment in whose ranks fought at Ni-
da and up to Klimontow, from there to the
hospital in Cracow. Through the Jędrze-
jów Staging Station sent to Pińczów (Kre-
iskommando) to convalesce. I returned in
early 1916 to the unit in Kozienice where I
was assigned to the Information Central
Office in Piotrków. From there to the Kut-
no recruiting office and then to Zambrów.

From there in 1917 to the prison at Dłu-
ga - sent there by the command at
Zambrów. From there after two weeks, as
an Austrian subject, handed over to the
Austrian authority - Piotrków Kreiskom-
mando. Released here promptly and han-
ded over to Staging Station - Lieut.
Wąsowicz. Then detached to the Polish
Auxiliary Corps. Staging Station Prze-
myśl, and there up to the disbanding of
the Legions. Arrested by the Austrians in
Cracow and incarcerated in the eoncent-
ration camp at Siemiradzkiego Street -
released as unfit for service. I enrolled in
the University of Lvov, Department of
Law. The Ukrainian invasion found me in
Sambor. From here I made my way to
Cracow where I joined Battery 3. 1 Legion
Platoon on November 5 and with it proce-

Jarosław Komorowski

eded to the Ukrainian front, Przemyśl -
the battle of Lvov. '

Sick at the beginning of 1919, left for
the hospital in Przemyśl, from there to the
Lvov Staging Station - to the outfit in
Warsaw. Remained here to 1920. With
Battery 8, I left in August and with it went
through the whole Bolshevik offensive.
Discharged in October 1920 at Mołodecz-
no I returned to Warsaw, then to Łódź
where I was signed up as an actor (I finis-
hed the Lvov dramatic school in 1918) to
the City Theatre (Teatr Miejski).

I was there two years 1920/21 and
1921/22, then till 1928 in theatres in Sos-
nowiec, Vilnius, Płock and Katowice. In
1928 in Cracow (without an engagement)
and from there left for Paris in March
1929. There for tour years during which I
worked in a tactory and studied the
French theatre and translated plays. I re-
turned to Poland in October 1932. To July
1933 preparing the play 8attle on the
Marne performed in Warsaw in July tor in-
vited guests in tour performances sold out
to the Ministry ot Military Affairs. Recently
to October with my parents in Stary Sam-
bor where I tinished work on a translation
ot a play by A. Obey. From October In
Warsaw.

Jarema W."
The biography is concise of necessity,

adapted to official language but also very
reticent in the presentation ot his achieve-
ments. There is no mention ot his wound
and his military ranko Only in the recom-
mendation tor awarding the decoration is
there mention of "noted as platoon com-
mander". At the same time it is a sketch ot
a remarkable and colourful biography that
is, hard to believe today, typical tor the
generation ot teenagers who, together
with Commandant Piłsudski at their head,
won Polan's independence.

The biography of Władysław Jarema -
legionaire, fighting tor independence on
the major fronts ot the war, may be roun-
ded out on the basis of the preserved do-
cuments and the known history of Polish
arms ot 1914-1920.

At the turn of the century Jarema's pa-
rents moved from Lvov to Stary Sambor
for his older brother Józef was born in
1900 there (whenever the term Sambor
appears in the biography reterence is ma-
de to Stary Sambor, 18 kilometers away
trom the "new" Sambor). Władysław on
his part attended the secondary school in
Lvov, but joined the Rifle Association in
Sambor. He and his friends reported for
the induction in Cracow on August 6,
1914, the day the Cadre Company recei-
ved its marching order. He crossed the
Austrian frontier of Galicia and of the Rus-
sian occupation as an intantry soldier of
the Legions in the 4th Batallion Company
commanded by Ludwik Piskor, later gene-
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rai, chief of the Main Staff of the Polish
Army. But he soon opted for the cavalry
and joined the 1st Władysław Belina-
Prażmowski Uhlan Regiment.

In the first squadron and later in the
third platoon of the second squadron Ja-
rema took part in the unsuccessful offen-
sive against Warsaw that moved as far as
Łowicz. In November 1914 took part in
the famous march on Ulina Mała descri-
bed by Piłsudski. At the beginning of De-
cember was in fierce battle of Limanowa.
After a period of recuperation (pneumonia
caught at the front that caused a serious
heart ailment) in the spring of 1915 joined
up with the regiment in the course of a po-
sition battle at Nida in the environs of
Pińczów. Wounded in the arm at Klimon-
tow in May of that year. Sent to the rear 0-

wing to his poor health, he returned repe-
atedly to the first line of battle. Arrested in
July 1917 for refusing to take the oath of
loyalty to the authorities of Germany and
Austria, he was sent to the Polish Auxilia-
ry Corps within the framework of the Aust-
rian army where he served to the disban-
ding of the unit on February 16, 1918.

At the Jan Kazimierz University as a ci-
vilian, he was not to remain long there.
When the Ukrainians launched an attempt
to conquer Lvov and the whole province,
he was staying with his parents. But he
succeeded to get out of Sambor before it
was occupied by the opponents. He vo-
lunteered in Cracow to the group of Major
Julian Stachiewicz which was to liberate
Przemyśl and support the defenders of
Lvov. The one time foot soldier and uhlan
now became an artillery man. Serving in
the 3rd batter of the First Field Artillery
Regiment on November 10 and 11; when
the independence of Poland was declared
in Warsaw, Jarema was capturing Prze-
myśl. Then under the command of Colo-
nel Michał Karaszewicz-Tokarzewski he
moved on and on November 20 and 22
took part in the capture of his native city
for which he received the Defense of Lvov
Cross. He wrote of these events with gre-
at reserve and so we do not have access
to any details.

He returned to the front in August 1920
when Warsaw was threatened by the Bol-
shevik forces. Still serving in the field artiI-
Iery but in the 8th battery, he took part in
the August offensive and then on a Sep-
tember 23 in the decisive assault at the
Niemno - attacking as part of the Second
Army in the north-eastern direction. On
October 12, 1920, the 2nd Infantry Divi-
sion of the Legion captured Mołodeczno.
Six days later the armistice signed in Riga
took effect. At the end of six years, three
wars and three different military forma-
tions Władysław Jarema's war adventures
had drawn to a conclusion. The Muses
could speak when the clash of arms feli
silent. That same year, Platoon Comman-
der Jarema became an actor of the Łódź
theatre. But that is a totally different story.

Tr. Krystyna Cękalska
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Nasze biografie
Juliusz Wolski

•

po wygranej wojnie, w lichym przyo-
dziewku, z tobołkiem ocalałych doku-

mentów i pamiątek przywędrowałem do
Krakowa. Nowa władza odebrała mojej
rodzinie nie tylko morgi, ale i prawo do ro-
dzinnego domu. Z dnia na dzień kraj
zmienił się w koszmarny teatr, w którym
chyba sam szatan realizował orwellow-
skie scenariusze. Mówiąc dzisiejszym
językiem: nie miałem pomysłu na życie w
tym piekle.

By gdzieś mieszkać i zdobyć prawo do
kartki na chleb, zapisałem się na studia,
zaś zarabiałem gdzie się dało, m.in. sta-
tystując w teatrach. Z taką też ofertą tra-
fiłem do "Groteski". Dyrektor teatru przyjął
mnie ciepło. Wysłuchał cierpliwie ktom
zacz i skąd przychodzę, lecz gdy dowie-
dział się, że studiuję agronomię, skrzywił
się, zjeżył i wygłosił perorę, która zdecy-
dowała o dalszych mych losach. Nie
szczędząc mocnych słów i dosadnych
metafor, pan Jarema uzmysłowił mi
wyższośćteatru lalek nad kołchozemi więk-
szą atrakcyjność wieczornego spektaklu
niż wieczornego udoju. Uległem jego per-
swazjom i osobistemu urokowi; zostałem
w "Grotesce".

Za to, że przez parędziesiąt lat mogłem
wykonywać zawód, który polubiłem, który
przynosił mi wiele satysfakcji i nie narażał
na paleniediabłuogarka- wdzięcznyjestem
panu Władysławowi i zawsze, z miłością
- prawie że synowską - będę go wspomi-
nał. Będę pamiętał, że to on nauczył mnie
wiązać haczyki i znajdować radość w ocze-
kiwaniu na dźwięk dzwoneczka, sygnali-
zującego branie wyśnionej ryby.

Dziś, w 20 zaledwie lat po jego śmierci,
dostrzegam z goryczą, że przygasa i roz-
mywa się pamięć o nim i jego wielkich
zasługach dla polskiego lalkarstwa i pol-
skiej kultury. Spotykam się z próbami urn-

Od lewej/From the left: Juliusz Wolski,
Stanisław Rychlicki, Władysław Jarema
(1955)

niejszania jego zasług, czy nawet przypi-
sywania ich innym! Boleję, że do dziś nie
ukazała się należna mu biografia, gdyż
z każdym mijającym rokiem trudniej ją
będzie napisać. Kto dziś na przykład pa-
mięta, że w najmroczniejszych stalinow-
skich latach dyrektor Jaremazatrudniał
w "Grotesce" osoby, których nikt inny nie
odważał się zaangażować? Polityczne
czame owce! Wdowy po skazanych w pro-
cesach.

To były akty wielkiej szlachetności i od-
wagi! Hazard i gra znacznie ryzykowniej-
sza niż umiłowany przez pana Władysła-
wa totolotek (o czym pamięta wiele osób).

Dożył osiemdziesięciu lat. Żyłby chyba
dłużej, gdyby nie przypadkowo wykryty
tętniak - gdyby nie opinia lekarza,że z tym
defektem można dożyć setki, ale i zgasnąć
nagle. Nawet podczs snu!

Ta alternatywa przeraziła go. Uważał,
że śmierć - a zwłaszcza śmierć starego
człowieka - to incydent poniżej wszelkich
kryteriów estetycznych! Bał się umrzeć
w domu. Nie chciał tak szokującym epilo-
giem zapisać się w pamięci najbliższej
mu osoby. Mając zaledwie 50% szans po-
wodzenia, zdecydował się na operację.
Jeszcze raz zaryzykował, lecz tym razem
szczęście mu nie dopisało.

Zastał teatr lalek pożyteczną, ama-
torską zabawą świetlicową - zostawił
wspaniałą, profesjonalną dziedziną sztuki
o najwyższym prestiżu i osiągnięciach
liczących się na całym świecie. Był wiel-
kim artystą i wspaniałym człowiekiem. •



Afterourwarvictory, I arrived in Cracow,
my clothes shabby and carrying a bun-

dle that contained my surviving documents
and memorabilia. The new authorities had
seized not only my family acres but also
deprived us of our rights to the family home.
With every day the country was becoming
a nightmare theatre where the devil himself
must have directed an Orwellian scenario.
In today's terms, I did not have a plan for a
life in this helI.

To find a place to live and to obtain ra-
tion cards for bread, I enrolled in an aca-
demy. I worked wherever I could to earn
enough to pay for my cigarettes and for
my room in the "dormitory". Among other
things I did was walk-on parts in the theat-
re. It was with this in mind that I applied to
the Groteska theatre. The theatre mana-
ging director received me with a warm
welcome. He heard me out patiently abo-
ut who I am and where I come from. But
when he learned that I was studying agro-
nomy, he frowned, bristled and delivered
a lecture which determined the course of
my life. Not sparing cutting expletives and
scorching metaphors, Mr. Jarema convin-
ced me of the superiority of the puppet
theatre over the kolkhoz and of the grea-
ter attractiveness of the evening perfor-
mance over the evening mil king. I gave in

Pasjonat
Tadeusz Kwiatkowski

Wczasie okupacji dwaj plastycy -
rzeźbiarz Zbigniew Zbigniewicz i Jan

Hrynkowski założyli w Domu Plastyków
w Krakowie teatr lalek dla dzieci "Brzdąc".
ZJuliuszem Kydryńskim pracowaliśmy tam
jako animatorzy marionetek. Nie trwało to
długo. Po dwóch premierach teatrzyk za-
kończył swoją działalność. Słynna łapanka
niemiecka u Plastyków, która spowodo-
wała uwięzienie, a potem męczeńską
śmierć w Oświęcimiu kilkudziesięciu ar-
tystów - w tym także Zbigniewicza - nie po-
zwalała na .kontynuowanie tej zabawy dla
dzieci. Zostałem jednak zarażony bakcylem.

Zaraz po wojnie otrzymałem z wydziału
kultury miasta pozwolenie na stworzenie
sceny lalkowej. Nic z tego nie wyszło.
Poznałem bowiem Władysława Jaremę,
który wraz z Andrzejem Stopką mieli nie
tylko większe doświadczenie teatralne,
ale również realne podstawy do otwarcia
teatru kukieł. Powstał teatr lalki i aktora
"Groteska". Niełatwe to było przed-
sięwzięcie. Pamiętam, że padali ze
zmęczenia biegając po różnego rodzaju
urzędach, które już rozpanoszyły się w
mieście. Wysiłki ich nie poszły na marne.
Z wielkim hukiem odbyła się premiera Ta-
rabumby. Na widowni zasiedli najwybit-
niejsi artyści polscy, którzy w tym czasie
znaleźli azyl w nietkniętym działaniami
wojennymi Krakowie. Malarze, literaci,
muzycy, aktorzy. Teatr lalki i aktora wzbu-
dzał powszechną ciekawość. Tarabumba
odniosła wielki sukces. Nazwisko Jaremy,
brata znanego jeszcze sprzed wojny ma-
larza Józefa, było na ustach wszystkich
ludzi interesujących się sztuką, a szcze-
gólnie kulturą teatralną. Przepowiadano
wielką przyszłość teatrowi lalek. Wła-
dysław triumfował i zbierał należne mu
pochwały za odniesiony sukces.

Our Biographies
to his persuasion and personal charm and
remained in the Groteska.

I am grateful to Mr Władysław and shall
remember him always with a virtually filial
love for the fact that for the past fifty years
I could work in a field that I came to like,
that gave me great satisfaction and did
not have to give the devil his due. I shall
always remember that it was he who
taught me to bait the hooks and to wait
with joy for the bell signaling that the anti-
cipated fish had been caught.

Today, scarcely twenty years after his
death, I note with bitterness that his me-
mory and the me mory of his enormous
contribution to the Polish puppeteer art
and to Polish culture has dimmed. I have
met with attempts to belittle his contribu-
tion and even to ascribe it to others, It pa-
ins me that a biography he deserves has
not appeared to this day for as the years
go by it will be increasingly difficult to wri-
te it. Who remembers today that in the
darkest period of Stalinist years, Director
Jarema employed in the Groteska per-
sons no one else would have the courage

Władysław Jarema
w karykaturze
Leokadii Serafinowicz!
Władysław Jarema
in Leokadia Serafinowicz
caricature

Kiedy po kilku latach zaproponował mi
objęcie kierownictwa literackiego "Grotes-
ki" - bez wahania wstąpiłem do zespołu.
Repertuar, jaki sobie wymarzyliśmy, powoli
przybierał realne formy teatru lalki i aktora.
To już nie była scenka dla małych dzieci,
którym wystarczyło ożywienie marionetek,
kukiełek czy pacynek, to przeradzało się
w teatr ekscytujący dorosłych, niosący war-
tości artystyczne, popisy dla scenografów,
wyrażający najśmielsze wizje poetyckie. Na
scenie "Groteski" niewyrażalne stawało się
wyrażalnym. Jarema wychował kilku lalka-
rzy, którzy potem w różnych miastach
założyli teatrzyki, cieszące się znacznym
powodzeniem. I to jest jedna z wielkich
zasług Władysława, oddanego całym ser-
cem i duszą idei lalkarstwa.

Chociaż Władysław był wspaniałą indy-
widualnością, to jak każdy bezkompromi-

to engage. The political black sheep! Wi-
dows of men sentenced in public triais.

He died at the age of eighty. He would
probably have lived longer were it not for
the aneurism accidently discovered and
for the opinion of the doctor that a person
can live with this defect to a hundred or
go out like a light. Even in his sleep!

That alternative terrified him. He felt
that death, and especially the death of an
old man, is an accident belowany aesthe-
tic criteria! He was afraid to die at home.
He did not wish to remain in the memory
of those nearest to him with this shocking
epilogue. With only fifty percent of a chan-
ce for success he decided to have an 0-
peration. He took the risk once again, but
luck was not with him this time.

He found the puppet theatre a useful
community occupation for amateurs and
left it a splendid professional form of art
the achievements of which enjoyed the
highest prestige all over the world. He
was a great artist and wonderful person.

Tr. Krystyna Cękalska•

sowy artysta miał też wrogów. To oczy-
wiste. Niektórzy starali się obrzydzić mu
życie, kpili sobie z jego pasji i hobby. Był
zapalonym wędkarzem, potrafił godzinami
tkwić nad wodą i cieszyć się jak dziecko z
udanego połowu, grał namiętnie we
wszystkie możliwe wówczas gry liczbowe
i loteryjne, cierpliwie czekając na uśmiech
losu i główną wygraną. Wiele popołudni
spędziliśmy na grze w "ogona" - Władek,
Jonasz Stern i ja. Pasjonował się kartami,
namiętnie przeżywał każdą rozgrywkę.
Władek zawsze zalatany, zawsze pełen
niecierpliwej energii znajdował czas, aby
poświęcić się tym małym przyjemnościom
życia. Wszystko co robił - robił intensyw-
nie, z niesłychaną ekspresją.

"Groteska" przechodziła różne fazy popu-
larności. Pozycja artystyczna ustabilizo-
wała się dopiero w lokalu na ulicy św. Jana
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Gościliśmy wówczas znakomitych arty-
stów zagranicznych. Słynnego lalkarza ro-
syjskiego Obrazcowa, bożyszcze filmowe
Gerarda Phillipe'a, sławnego Bertolda
Brechta. Ich głosami europejska prasa
wychwalała nasz teatr i to oczywiście robiło
wrażenie na miejscowych recenzentach,
którzy niejednokrotnie nie doceniali
osiągnięć teatru istniejącego w zasięgu ich
ręki.

Jarema był niewątpliwie twórcą teatru
lalki i aktora po wojnie. Podniósł rangę tej
sceny do znaczenia artystycznych wyda-
rzeń. Poświęcił się bez reszty tej idei.

Tadeusz Kwiatkowski

Zespół, jaki udało się Jaremie skompleto-
wać z ludzi, którzy dotąd nie mieli nic
wspólnego z animacją lalek, przerodził się
z biegiem lat w grono prawdziwych pro-
fesjonalistów występujących tak za para-
wanem, jak i na deskach scenicznych. I
Tworzyli rodzinę gotową pracować ze
swym dyrektorem na dobre i złe. Kochali
go i poszliby za nim w ogień. A to jest
chyba najlepszy sprawdzian nie tylko
umiejętności przewodzenia wysiłkom ar-
tystycznym, ale i klimatu, jaki Jarema pot-
rafił stworzyć w zespole "Groteski".•

The Enthusiast
During the German occupation two ar-

tists - the sculptor Zbigniew Zbig-
niewicz and Jan Hrynkowski - founded in
the Artists' House in Cracow a puppet
theatre for children Brzdąc (The Kid). We
worked there with Juliusz Kydryński as
puppet animators. It did not last long. After
two premieres the activity of the theatre
finished. The renowed German raid of the
Artists' House, which resulted in the im-
prisonment and then a martyrs' death in
Auschwitz of several score artists - includ-
ing Zbigniewicz - prevented this game for
children trom continuing. But Iwas infected
with this germ. Right afterthe war I received
a license from the Municipal Culture
Department to establish a puppet theatre.
Nothing came of it. In fact I came to know
Władysław Jarema who together with
Andrzej Stopka (the designer) not only pos-
sessed much greater theatrical experience
but also had real prerequisites for opening
a puppet theatre. Thus the Groteska Pup-
petand Actor Theatre came into being. The
undertakingwas not an easy one. I remem-
berthem, almost dropping with tatigue trom
visiting various offices that had already
mushroomed in the city. However, their ef-
forts were not wasted. The premiere of
Tarabumba went off with a big bang. In the
auditorium could be tound the most out-
standing Polish artists who at that time
found refuge in Cracow, safe trom warfare.
Painters, writers, musicians, actors. The
puppet and actor theatre aroused general
curiosity. Tarabumba was a great triumph.
The name of Jarema. brother of Józef, a
painter known already before the war, was
on the tongues of everyone interested in
arts, and especially in theatre culture. The
puppet theatre was told to promise a great
future. Władysław with flying colours
reaped due praise for his success.

When a few years later he offered to
me the post ot the literary manager ot the
Groteska - I joined the company without a
moment's hesitation. The repertoire that
we dreamt ot slowly took the real torm ot
the theatre of puppet and actor. This was
no longer a stage for little kids who could
do with the animation ot thread, glove or
hand puppets, it turned into a theatre that
excited the adults, that carried artistic
values, where designers could show off
their art and the boldest poetic visions
could be expressed. On the stage ot the
Groteska what was inexpressible, started
to be expressed. Jarema educated
several puppet animators who later in
various cities tounded theatres that en-
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joyed considerable success. And this is
one of the greatest merits ot Władysław,
who dedicated his heart and soul to the
idea ot puppet art. Although he was an
outstanding individual, he had enemies,
too, as any uncompromising artist does.
This was a matter of course. There were
some who tried to make his lite difficult,
who mocked his passions and hobbies.
He was an enthusiastic angler, who could
stand over water tor hours and gloat like a
child over a good catch, he was a pas-
sionate player of all the then number lot-
teries, who patiently waited for a bit of
luck and the main prize. We spent many
afternoons playing cards - Władek,
Jonasz Stern and me. He was pas-
sionately tond of them, and strongly telt
about each game. Wladek, who was al-
ways terribly busy, always fuli of impatient
energy, could still find the time for the little
pleasures ot life. Ali that he did was done
very intensly, with great expression.

The Groteska went through various
stages of popularity. Its artistic positjon
was established when it moved to Sw.
Jana street. We then played host to
eminent foreign artists. The renowed Rus-
sian puppet artist Obraztsov, the tilm idol
Gerard Phillipe, the famous Bertold
Brecht. With their voices the European
press praised our theatre and this, of
course, made an impression on the local
reviewers who often underestimated the
achievements ot the theatre which was
within such an easy reach.

Jarema was doubtless the creator ot
puppet and actor theatre after the war. He
raised the rank of this stage to the status
of an artistic event. He was completely
devoted to this idea.

The company that Jarema succeeded
in forming from people who previously
had nothing in common with puppet
animation, over the years turned into a
group ot real protessionals who could ap-
pear both behind the screen and on the
boards. They became a family that was
ready to work with their director tor good
or ill. They loved him and would tollow
him into the tire. And this is probably the
best test not only of the ability to direct an
artistic effort but also of the climate that
Jarema succeeded in creating in the com-
pany of the Groteska.

Tr. Agnieszka Kreczmar

1września '97 przestanie istnieć Teatr
Lalek "Banialuka" w Bielsku-Białej,

a rozpocznie działalność Ośrodek Teatral-
ny "Banialuka". Autorem rewolucyjnego
programu zmian struktury i organizacji pra-
cy w "Banialuce" jest Krzysztof Rau, który
w styczniu bieżącego roku podpisał z wła-
dzami miasta kontrakt na prowadzenie
bielskiego Ośrodka. Cel przeobrażeń to
rozbudzenie aktywności całego zespołu te-
atru. Aktorzy samorzutnie mają się podzie-
lić na kilka małych grup, które. będą
zgłaszać własne projekty teatralnych
przedsięwzięć. Ogłoszony zostanie kon-
kurs grantów w kilku kategoriach twórczej
działalności: pomysłów "sceny wędrownej"
(spektakle realizowane w przestrzeni
"każdej" - place, ulice, poczekalnie dwor-
cowe), realizacji przedstawień na dużej sali
teatru (spektakle dla dzieci) oraz dla po-
trzeb sceny na piętrze (spektakle dla do-
rosłych) i wreszcie programów edukacji
teatralnej. Recenzentami projektów - w ich
fazie wstępnej, koncepcyjnej - będą Jan
Wilkowski i Jerzy Zitzman, ostateczną de-
cyzję o realizacji podejmie dyrektor Ośrod-
ka. Aktorzy zgłaszający projekt
przedstawienia mają być równocześnie je-
go producentami.

Swoją formułę zmieni bielski Międzyna-
rodowy Festiwal Teatrów Lalek. Radykal-
nie rozszerzy się i wzbogaci oferta artys-
tyczna Ośrodka, który w perspektywie
czasu ma być luźną "federacją" kilku nie-
zależnych, sprywatyzowanych zespołów
teatralnych.

Czy przyjechał Pan do Bielska, by ogło-
sić zmierzch teatralnej instytucji w Polsce?

Nie. Podkreślam: tu, w Bielsku chcę
połączyć doświadczenia wyniesione z te-
atru-instytucji i te, które zdobyłem, pro-
wadząc Teatr 3/4 - teatr prywatny. Su-
muję doświadczenia, próbując stworzyć
nową strukturę. To proces. Moja koncep-
cja nie jest jeszcze definitywnie zamk-
nięta, będzie się budowała i przeobrażała
w trakcie pierwszego sezonu. W mieście
już krążą różne plotki na temat moich za-
mierzeń. Niektóre są tak cudowne, że
bardzo mnie cieszą. Mówi się podobno,
że zamierzam zamontować w teatrze ze-
gary z kartami pracy.

Mówi się też o Panu: Krzysztof Rau -
rewolucjonista.

No właśnie. W tej aurze wcale nie mam
ochoty się znaleźć. Bliższe jest mi reformo-
wanie teatru niż rewolucja. Projekt będzie
się rozwijałw trakcie realizacji,będzieto za-
tem raczej proces ewolucyjny. Niczego nie
zamierzam burzyć - chciałbym przeobrazić
ten teatr, który tutaj istniał i istnieje,w ośro-
dek teatralny z o wiele szerszym progra-
mem działań i innym sposobem pracy nad
kolejnymi premierami. Nieuprawnione za-
tem jest stwierdzenie,że z dniem pierwsze-
go września przestanie istnieć Teatr Lalek
"Banialuka",a powstanieOśrodekTeatralny
"Banialuka"- jako że w tym dniu zmieni się
jedynie pierwszy człon w nazwie
określający status organizacyjny "Banialu-
ki". Za bardzo cenię sobie wszystko, co
w "Banialuce" działo się przez to, histo-
ryczne już, pięćdziesięciolecie.Nie sposób
o tym nie pamiętać i nie ma żadnegopowo-
du, aby odcinać się od tego, co w tradycji
"Banialuki"było wspaniałymTeatrem.

Proszę powiedzieć, jak pan rozumie rolę
dyrektora Ośrodka Teatralnego "Banialu-
ka" - Pana rolę w Bielsku.

Jako człowieka, który ma być partne-
rem wszystkich grup teatralnych wcho-
dzących w skład Ośrodka. Który ma spra-•
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wować nad nimi opiekę artystyczną, za-
chowując ich tożsamość, zachowując ich
niezależność artystyczą. Który ma bardzo
ważny instrument w ręku, jakim są pie-
niądze. Który inicjuje i poszerza różne kie-
runki myślenia teatralnego. Który musi
uruchomić bardzo sprawny impresariat.
Który zakłada, że w każdy weekend w te-
atrze będzie się grało pięć przedstawień -
będą w repertuarze spektakle dla dzieci
i dorosłych - a na te przedstawienia
będzie przychodziła publiczność. I to w go-
dzinach teatralnych, czyli po południu i wie-
czorem, z własnej woli. Człowieka, który
z jednej strony powinien oddać duszę
wszystkim tu tworzącym, a równocześnie
być bardzo wymagającym szefem. Taka
jest moja funkcja. Także pozyskiwanie
środków dla teatru, także sprzedaż tego,
co wypracujemy, także zapraszanie cie-
kawych ludzi. Najróżniejsze formy działal-
ności teatralnej - wszystko, co intere-
sujące powinno budować obraz tego
Ośrodka. Zywego Ośrodka, skierowanego
na miasto. Chciałbym, aby na początku
publiczność Bielska-Białej obdarzyła nas
odrobiną zaufania i miała świadomość, że
startujemy.

Startuje Pan z bardzo dobrej pozycji.
Powszechnie, także w Bielsku, ma Pan opi-
nię człowieka sukcesu.

No tak, ale o ile Teatr 3/4 - przy całym
ogromnym wysiłku zespołu, wspólnej pra-
cy - był jednak moim teatrem autorskim,
to "Banialuka" będzie moim autorskim
projektem jako struktura, sposób pracy.
Autorami spektakli tu powstających będą
różni artyści, różni ludzie. Przez dwa pier-
wsże sezony nie będę sam nic reżysero-
wał, będę się reżysersko opiekował
wszystkimi przedstawieniami. I nie zakła-
dam, że muszą to być od razu wydarze-
nia. Ale gdzie postawić granicę? Co do-
puścić do eksploatacji, co zatrzymać? Co
jest średnie? Tego średniego może być
na początku trochę. Ten pierwszy sezon
w Ośrodku będzie dla mnie zapewne bar-
dzo trudny.

No właśnie. Czy cały wysHek nowej or-
ganizacji "Banialuki" nie zmierza do tego,
by spektakle tu powstające były absolutnie
najlepsze?

Tak, ale nie ma na to szansy od pierw-
szego dnia funkcjonowania nowego sys-
temu pracy. Potrzebny jest czas, który
będzie budował sukcesy. Proszę zwrócić
uwagę. Pierwsze przedstawienia Teatru
3/4. Bona wen tura - w porządku. Szew-
czyk Oratewka - spektakl użytkowy,
przyzwoity. I to jest dla mnie kryterium na
początku. Przedstawienia użytkowe i pro-
fesjonalnie przyzwoite. Gianni był czwarty
i stał się mocnym atutem tego teatru, jak
to niektórzy określają - stał się wydarze-
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niem. Muszę założyć, że w pierwszym se-
zonie powinny się zdarzyć porządne
spektakle - nigdy poniżej profesji. I nigdy
z nudą teatralną, która jest wymierzona
nie tylko przeciwko widowni, ale także
przeciwko teatrowi. Widownia najbardziej
nie znosi nudy w teatrze. Więc: przede
wszystkim interesujący temat i przyzwoity,
profesjonalny poziom. Jeśli już w pierw-
szym sezonie jedna z tych premier oder-
wie się od sceny i uniesie się w powietrze,
będę ogromnie szczęśliwy.

Zeby tak się stało, musi Pan dla swojego
projektu pozyskać aktorów"Banialuki". Sły-
szałam głosy wyrażające wątpliwości.
"Chcemy grać, ale dlaczego dodatkowo
mamy się zajmować wszystkim innym?"

Dlatego, żeby nie było miejsca na utr-
waloną w instytucji opozycję między dy-
rektorem i zespołem, na rozmowy w teat-
rze absurdalne - na przykład na temat,
czy próby mogą odbywać się w ponie-
działki. Kiedy Wilkowski robił w Białostoc-
kim Teatrze Lalek Dekameron, to na pla-
nie napisane było tylko: początek próby o
godz. 10.00. Nic więcej. Zadnej godziny
zakończenia. Bywało, że siedzieli do no-
cy. I wszystko było w porządku. Nikt nie
myślał, żeby terminy uzgadniać z dyrekto-
rem, strażakiem, nie wiem z kim jeszcze-
z tysiącem osób. Ze sprzątaczką, która
nie wiedziała, kiedy ma sprzątać. Wszys-
cy dopasowywali się do tego, co ten akt
twórczy - praca, próba - naznaczał.

Rozumiem, że Pan bardzo poważnie
traktuje sztukę i artystów.

Chcę dać artystom szansę. Szansę
potrzeby tworzenia. I szansę na organi-
zację całego procesu towarzyszącego
tworzeniu. Co to znaczy, że nie zajmowali
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się tym nigdy, że nie dadzą rady? Nie
umówią się na próbę? Nie pójdą do pra-
cowni? Mnie Bunsch bez przerwy wysyłał
do pracowni, kiedy rnu mówiłem, że lalka
jest źle zrobiona. .Zle? No to idź do pra-
cowni. Oni mają projekt, ty wiesz, jak tym
grać, ja nie wiem. Ty jesteś aktor, nie ja".
Nie oczekuję entuzjazmu. Lęk przed
czymś nieznanym jest naturalny. Nie
mówiłem zespołowi: macie mi przyrzec,
że jesteście ze mną na śmierć i życie. Ja
tylko powiedziałem: jeśli nie posłyszę gre-
mialnego "nie" - podpiszę kontrakt.

Nie usłyszał Pan?
Nie. Kiedy kontrakt był już uzgodniony

do końca z władzami miasta, spotkałem
się z zespołem i po przedstawieniu pro-
jektu zapytałem: "Idziecie ze mną w ten
las?" Zapadła cisza. Po chwili odezwał się
ktoś: "Jeżeli już panu tak bardzo na tym
zależy, to mogę powiedzieć, że mnie się
to podoba". I to był jedyny głos po moim
wezwaniu do protestów. No więc podpi-
sałem kontrakt.

A jak do Pana projektu odnoszą się wła-
dze miasta? Czy na pewno zdają sobie
sprawę, co zamierza Pan tutaj zrobić?

Wydaje się, że w pełni akceptują tę
koncepcję. Miasto ma tworzyć i zapew-
niać warunki dla pracy Ośrodka. W tej
chwili dostaliśmy dwadzieścia tysięcy na
remonty. To nie jest wystarczająca kwota.
Stan zaniedbania budynku jest ogromny.
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Natychmiast trzeba wymienić instalację
elektryczną i wykonać wiele innych prac
remontowych. Reflektory w tym teatrze
nadają się do muzeum, najnowsze po-
chodzą z lat siedemdziesiątych.

Jak Pan rozumie funkcję budynku teat-
ralnego - jego ważność i przydatność
w rozwoju i działaniu Ośrodka? Czy będzie
się Pan starał zrobić z tego teatru superno-
woczesną scenę?

Tak, mam taki obowiązek, choćby ze
względu na festiwal. Na tej scenie będą
grały wszystkie zespoły działające w ra-
mach Ośrodka. Mam nadzieję, że będą
grały w całej Polsce i na całym świecie, ale
przede wszystkim - tutaj. Im też nowoczes-
na technika teatralna powinna pomagać.

Pana spektakle - .Gienni" czy "Gaja" to
są spektakle bardzo skromne i proste ...

Nie widać w nich techniki, to prawda,
co nie zmienia faktu, że nasz sprzęt
oświetleniowy, od reflektorów poczynając,
poprzez komputer, nastawnię - to
urządzenia o wysokiej światowej klasie.

Prostota przedstawień Teatru 3/4 wyda-
je mi się rzeczą szalenie cenną. To ważne:
nie dać się uwieść technice, a po prostu
z niej korzystać. Tak, by nie stracić bez-
pośredniego piękna przedstawienia - zna-
ku radosnej twórczości ludzkiej.

Teatr jest dla mnie kontaktem człowie-
ka z człowiekiem przede wszystkim.
Zarówno na scenie, jak i w relacji: scena
- widownia. Cała techniczna otoczka po-
winna to ułatwiać.

Profesjonalna, doskonała technicznie
scena potrzebna jest festiwalowi. Co z fes-
tiwalem w Pana projektach?

Będzie miał trzy nurty. Pierwszy to WY-
DARZENIA. W roku 1998 w ramach Wy-
darzeń zaprezentujemy pokazy mistrzów.
Otworzymy festiwal spektaklem plenero-
wym Carmen Funebre Teatru Biuro
Podróży. Poza tym Rozer, "Drak", Ja-
pończycy, Paska albo Bass, być może
Peter Schumann, Rezo Gabriadze. Cykl
mistrzowski połączony będzie ze spotka-
niami z publicznością lub warsztatami.
Drugi nurt to KONKURS. W roku 1998 -
dla teatru poszukującego, teatru, który
jeśli nawet nie odkrywa nowych obszarów
tematycznych, to wraca do już zapozna-
nych bądź zapomnianych, szuka oryginal-
nych form. Konkurs będzie oczywiście
międzynarodowy, z nagrodą Grand Prix -
nagrodą publiczności. Nagrodą, która po-
winna mieć swój pokaźny wymiar finanso-
wy. I trzeci nurt - PREZENTACJE. Na najb-
liższym festiwalu będzie to prezentacja teat-
ru polskiego. Wystąpi pięć polskich teatrów.
Cztery wybrane przez Zarząd POLUNIMA
plus Ośrodek "Banialuka" jako piąty. Forma
promocji zależy wyłącznie od występujące-
go teatru, który może pokazać na przykład
trzy fragmenty różnych przedstawień albo
jedną sztukę. Może wydać bankiet, poka-
zać coś na video lub zrobić indywidualny
show pana dyrektora.

Teatr Biuro Podróży otworzy przyszło-
roczny festiwal. Czy oznacza to zmianę,
znaczne rozszerzenie formuły festiwalu?
Nie będzie to festiwal teatrów lalek?

Biuro Podróży jest tutaj wyjątkiem. To
zresztą teatr wizji, teatr działania plastycz-
nego. Zamierzam zmienić nazwę festiwa-
lu. Nie będzie to już Międzynarodowy
Festiwal Teatrów Lalek, lecz Międzynaro-
dowy Festiwal Sztuki Lalkarskiej. Czyli
jeszcze bliżej lalki. Często się zdarza, że
teatry deklarują się jako lalkowe, a przy-
wożą na festiwal spektakle żywoplanowe.
Uściślam więc nazwę: sztuka lalkowa.
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Czym jest dla Pana lalka?
Myślę, że tym, czym jest dla malarza ko-

lor, a dla pisarza słowo. Jest przedmiotem,
ale przedmiotem szczególnym, który staje
się cząstką mnie samego. Lalka wraz ze
mną buduje dzieło. Ktoś kiedyś powiedział,
że lalce nie jest potrzebny animator, że
lalkę musi trzymać w ręku człowiek, który
pozwoli jej żyć samej. To bardzo trafne.
Przedmiot, który traci swoją przedmioto-
wość i staje się podmiotem na scenie, a jest
cząstką mnie - w tym, co robię.

Ośrodkowi Teatralnemu "Banialuka" nie
grozi więc odejście od lalki?

Nie. Choć będą tu gościnnie występo-
wały i inne teatry. Najprawdopodobniej
Teatr Montownia z Warszawy. Teatr Wizji
i Ruchu Jerzego Leszczyńskiego. Szu-
kam propozycji dla dorosłych, scena dla
dorosłych musi funkcjonować permanent-
nie. Na razie własnymi siłami, własnym
repertuarem nie zdołamy jej wypełnić.
Będzie grana Samotność Schulza-Laza-
ro. Będą spektakle Teatru 3/4 - Gianni
i Gaja. Chciałbym, żeby teatry pracujące
w ramach Ośrodka potwierdzały naszą
przynależność do gatunku sztuki lalkarskiej.
Niekoniecznie traktując lalkę tradycjonalnie.

Wróćmy jeszcze na chwilę do spraw or-
ganizacyjnych, do nowego modelu funkc-
jonowania Ośrodka, do metod promocji.

Ogromny obowiązek promocji teatru
w mieście będzie spoczywał na impresa-
riacie, który zastąpi organizację widowni.
Liczę bardziej na widownię rodzinną niż
na widownię organizowaną. I na traktowa-
nie maturzystów czy nawet szesnasto-
latków jak normalnych, dorosłych ludzi,
którzy sami dokonują wyboru: pójść do te-
atru czy też nie.

A jak wygląda zaangażowanie aktorów
w konkurs grantów?

Przyjąłem zasadę, że w pierwszym se-
zonie granty dotyczą wyłącznie zespołu
stacjonarnego - ludzi, którzy już pracują
w "Banialuce". To jest pewne ogranicze-
nie, ale konieczne na początku.

Nie chce Pan przestraszyć zespołu?
Nie chcę, żeby się zamknęli. Muszę

stworzyć taką sytuację, by aktorzy czuli
się w miarę bezpiecznie, by mogli się
otworzyć. Inaczej nie będzie żadnej
twórczości. Ja oczywiście będę im w tych
próbach pomagał, będę czuwał nad reali-
zacjami wszystkich przedstawień. Muszę
mieć świadomość tego, co dzieje się na
planie. Kiedy pracowałem ze studentami
w szkole, nigdy nie próbowałem realizo-
wać z nimi własnego zamysłu. Byłem tyl-
ko ich lustrem, niekiedy krzywym. Często
powtarzałem: "Jestem tu po to, żeby bu-
rzyć to, co zrobicie. Po to, byście próbo-
wali zbudować wszystko jeszcze raz. A
potem może warto będzie jeszcze raz
zburzyć i zbudować po raz trzeci ..." Taka
relacja i taka moja funkcja tutaj w teatrze
jest oczywista wobec wszystkich zes-
połów tworzących w ramach Ośrodka.

Już dotarło do mnie kilka propozycji. Je-
den z aktorów przyszedł z projektem "sceny
wędrownej" - sceny na placach, między
blokami. Takiego happeningowego zdarze-
nia, bardzo zresztą ładnie pomyślanego.

W miesiąc po podpisaniu kontraktu poja-
wHysię więc już projekty, które Pan "kupuje"?

Na dobrą sprawę tak. Pojawiły się
wstępne pomysły, które dobrze rokują.
"Kupuję" je jako punkt wyjścia dla projek-
tu. Dalej musi powstać scenariusz, jasna
eksplikacja, określenie przestrzeni, środ-
ków. To już funkcjonuje, już rozpoczęła
się praca. •

The Banialuka Puppet Theatre will cease
to exist in Bielsko-Biała on September

1 and The Banialuka Theatre Centre will
begin to operate in that city. The initiator of
that revolutionary program ot changes in
the structure and organization of The Ba-
nialuka is Krzysztof Rau who in January of
this year signed a contract with the city's
administration providing for the conduct of
the Bielsko Centre. The purpose of this
transformation is to nudge the theatre en-
semble to activity. The actors are expected
to join spontaneously into smali groups that
will submit their own plans for theatre un-
dertakings. A competition for grants will be
announced in several categories: the idea
of "itinerant players" (spectacies presented
in "every" area - squares, streets, railways
waiting rooms), productions on the large
stage (plays for children) and for the needs
of the stage on the upper floor (plays for
adults) and finally theatre education prog-
rams. The projects will be taken under re-
view, in their introductory, conceptual
phase, by Jan Wilkowski and Jerzy Zitz-
man. The Centre's director will have the fi-
nal say on the realization of the project. The
actors who submit the given project will al-
so be the producers of the play.

The International Puppet Theatre Festi-
val in Bielsko-Biała will change its form u-
la. The Centre's program will be radically
expanded. In the future it will be a loose
"federation" of several independent, priva-
te theatre ensembles.

Have you come to Bielsko to announce the
demise of the theatre institution in Poland?

No. I must stres s the point: I wish to
combine here, in Bielsko, the experience
derived from the theatre as an institution,
and my experience as managing director
of the Teatr 3/4 - a private theatre. I add
up the experiences in order to create a
new structure. It is a process. My concept
is not definitive, it will develop and trans-
form in the course of the first season. Ru-
mours abound in the city about my plans.
I heard said that I intend to put time
clocks in the theatre.

It is also said about you, Krzysztof Rau
- revolutionary.

Exactly. I do not intend to remain in this
atmosphere. I am more concerned with
reforming the theatre than with a revolu-
tion. I do not intend to demolish anything
here - I would like to restructure the the-
atre that was and is here into a theatre
centre with a broader program of activity
and introduce a new style of work on the
consecutive plays. There are no grounds
to state that The Banialuka Puppet Theat-
re will cease to exist and The Banialuka
Centre will replace it because only one
part of the nam e defining the organizatio-
nal status of The Banialuka will change. I
place too great a value on everything that
took place in The Banialuka during that
historical fifty years. One cannot help but
remem ber and there is not reason to dis-
sociate oneself from what in the tradition
of The Banialuka was a remarkable theatre.

Please tell me how you see your role as
manager of The Banialuka Theatre Centre,
your role in Bielsko.

As a person who is a partner of all the
theatre groups comprising the Centre.
Who is involved with them artistically wit-
hout encroaching on their artistic indepen-
dence. Who has the very important instru-
ment of money in his hand. Who initiates
and expands various trends of theatrical
thinking. Who must put into operation an



THE NEW
BANIALUKA
Maria Schejbal interviews Krzysztof Rau

efticient promotion agency. Who assumes
that five plays will be presented in the the-
atre every weekend, that the repertory will
include plays for children and adults and
that the pub lic will come to see these pla-
ys. In the afternoon and in the evening
hours, that is in the theatre hours, of their
own free will. A person who, while dedica-
ting his heart and soul to all the artists he-
re, who will also be a demanding boss.
That is my function. Also to obtain finan-
ces for the theatre, also to sell what we
produce, also to invite interesting people.
Ali kinds of forms of theatre activity - eve-
rything that is interesting should form the
image of this Centre. A living Centre di-
rected toward the city. In the beginning, I
should like the Bielsko-Biała public to ha-
ve a bit of condifence in us, to realize that
we are just beginning.

You are beginning from a good position.
You have the reputation of a successful
man, generally and in Bielsko-Biała.

Quite true, but the Teatr 3/4, despite
the enormous eftort of the whole ensemb-
le, cooperation - was my auteur theatre,
The Banialuka, on the other hand will be
my auteur project as a structure, style ot
work. Many artists, many people will be
the authors of the plays produced here.
For the first two seasons I will not direct
but will supervise all the work of directors.
And I do not expect that any must be an
event immediately. But where should I
draw the line? What should be shown and
what should not? What is mediocre? The-
re may be a few mediocre plays. That first
season in the Centre will, I am sure, be
very difticult for me.

Exactly. But is not the whole effort of the
new Banialuka organization directed to-
ward making the plays produced here the
absolutely best?

Yes, but there is no chance that the
new system will work from the very first
day. Time is needed to build success.
Please note; Bonaventura, the first pro-
duction of the Teatr 3/4 was okey, Mr Twi-
ne the Shoemaker (Szewczyk Oratewka),
a useful and a decent production.That is
my criterion for the beginning. Useful and
professionally decently made productions.
Gianni came fourth and became a strong
suit of that theatre, as some say, it beca-
me an event. I must assume that decently
made plays will be produced in the first
season - never below the professional
standard and never a theatrical bore
which is directed not only at the audience
but also at the theatre. The audience disli-
kes boredom in the theatre more than a-
nything else. Thus: first of all, an interes-
ting subject and a decent professional
standard. It in the first season, one of the
productions will take oft from the stage
and soar in the air, I shall be very happy
indeed.

This will happen oniy if you can win The
Banialuka actors over to your project. I he-

Krzysztof Rau

ard voices expressing doubt. "We want to
act but why should we do everything eise?"

So that there would be no room for the
opposition between the director and the
ensemble that has become established in
the institution, nor for absurd conversa-
tions in the theatre, for instance, can re-
hearsal be held on Monday. When Wil-
kowski was working on The Decameron
at the Białystok Puppet Theatre, the only
words appearing on the plan were: rehe-
arsal begins at ten o'clock. And nothing
else. No hour when it would end. They
stayed untill night at times. And every-
thing was in order. No one thought of set-
ting the hour with the manager, the fire-
man, and who knows with whom - with
thousands ot other persons. With the cle-
aning woman who did not know when to
clean up. Everybody synchronized his ti-
me to what the creative act, the work, the
rehearsal - demanded.

I see that you treat art and artists vel)'
seriously.

I want to give the artists a chance. A
chance to need to create. And achance
to organize the process that accompanies
the creative act. What if they never did it
before. Would they not manage? Will they
not agree to hold a rehearsal? Will they
not go to the workshop? Bunsch always
sent me to the workshop when I said that
the puppet is ali wrong. "Wrong? Well,
then go to the workshop. They have the
design. You know how to work it, I do not.
You're the actor, not I". I don't expect ent-
husiasm. Fear ot the unknown is natural. I
did not tell the ensemble, "You must pro-
mise that you are with me come what

may!" I only said, "If I don't hear a unani-
mous »no!«, 1'11sign the contract".

You did not hear it?
No. When every detail of the contract

was agreed upon with the city administra-
tion, I met with the ensemble and after
presenting the project, I asked. "Are you
going with me into that forest?" There was
absolute si lence. After a while someone
spoke up, "If you're so set on it, I can say,
that I like it". That was the only voice rai-
sed after I called for protest. So I signed
the contract.

What is the attitude toward your project
of the city administration? Do they realize
what you intend to do here?

It seems that they accept this concept
fully. The city is to provide and ensure the
working conditions for The Centre. At this
moment we received two billion for the re-
newal. That sum is not enough. The buil-
dings have been terribly neglected. The
electric installations must be immedialy
replaced and many other repairs must be
conducted. The floodlights are fit for the mu-
seum, the latest come trom the seventies.

How do you understand the functions of
the theatre building, its importance and
usefulness in the development and opera-
tion of The Centre? Will you try to make it
a supermodern theatre?

Yes, that is my duty because of the fes-
tival, to say the least. Ali the companies
operating within the framework of The
Centre will be performing on this stage. I
hope that they will be performing ali over
Poland and the whole world, but above all
- here. The modern theatre technology
should also be ot help to them.

Your Gianni and Gaya are vel)' modest
and simple productions.

You can't see the technology in them,
that is true, but that doesn't change the
fact that our lighting equipment trom the
floodlights through the computer, the eon-
troi room, must be on the cutting edge of
world equipment.

I feel that the simplicity of The Teatr 3/4
productions is a valuable asset. It is impor-
tant not to be seduced by technology, but
simply use it without losing anything of the
direct beauty of the production, the sign of
joyful human creativity.

For me the theatre represents person
to person contact above alI. Both on the
stage and in the stage-auditorium relation.
The technological frame should help.

A professional, technologically perfect
stage is necessery for the festival. What a-
bout the festival in your project?

It will have three strands. The first is
Events. In 1998 we shall present the
works of the masters within the framework
of Events. The festival will open with the
outdoor performence of Carmen Funebre
ot the Teatr Biuro Podróży (Travel Oftice
Theatre). In addition Rozer, Drak, the Ja-
panese, Paska or Bass, perhaps Peter
Schumann and Rezo Gabriadze. The
Master cycle will be combined with mee-
tings with the public or with workshops.
The second strand will include Competi-
tion. For the experimental theatre, for a
theatre which even if it does not discover
any new themes, returns to forgotten or
obscure themes and looks for original
forms. It will be an international competi-
tion, ot course, with a Grand Prix and a
prize ot the public. The prize should have
its tinancial dimension. The third strand is
Presentation. At the nearest festival it will
be a presentation of the Polish theatre. Fi-
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ve Polish theatres will appear. Four selec-
ted by the POLUNIMA board of directors,
plus The Banialuka Centre as the fifth.
The form of publicity will depend on the
given theatre. It may present three frag-
ments of different plays or one play. It
may give a banquet, show something on
video or give an individual show of the di-
rector.

The Teatr Biuro Podróży will open next
year's testival. Does that signify a change,
a marked expansion ot the testival torm? It
will not be a testival ot puppet theatres?

The Biuro Podróży is an exception he-
re. Besides it is a theatre of vision, theatre
of plastic action. I intend to change the
name of the festival. It will not be the In-
ternational Puppetry Art Festival. That is
closer to the puppet. Very often theatres
claim to be puppet scenes but bring plays
with actors. I make the term more precise:
puppetry art.

What does the puppet signify to you?
I think it is what colour is to a painter,

and the word to a writer. It is an object,
but a singular object which becomes a
part of me. The puppet developes the
work with me. Someone has said somew-
here that the puppet does not need an a-
nimator, that a human person must hold
the puppet in his hand allowing it to live
by itself. That is very true. An object that
loses its objective qualities and becomes
a subject on the stage but is a part of me,
of what I do.

The Banialuka Theatre Centre is not in
danger ot abandoning the puppet?

No. Although other theatres will have
guest appearances here. Most likely the
Teatr Montownia of Warsaw, the Teatr
Wizji i Ruchu of Jerzy Leszczyński. I am
looking for an idea for the adults. The the-
atre for adults must be a permanent fixtu-
re. At present we cannot satisfy its de-
mands with our own forces and repertory.
There will be Solitude (Samotność) by
Schulz-Lazaro, There will be the plays of
the Teatr 3/4, Gianni and Gaya. I should
like the theatre operating within the frame-
work of The Centre to reaffirm that we are
members of the puppet art form. Not ne-
cessarily treating the puppet in the tradi-
tional manner.

Let us go back tor a moment to the qu-
estion ot organization, to the new model ot

The Center's tunction, methods ot pub/ic
relations.

The enormous duty of promoting the
theatre in the city will rest with the public
relations office which will replace the or-
ganization of audience attendence. I ex-
pect more of the horn e audience than of
an organized audience. And of the treat-
ment of secondary school graduates or e-
ven the sixteen-year-olds as normai a-
dults who make their own choice: to go to
the theatre or not.

And how will actors become involved in
the grant competition?

I have adopted the principle that in the
first season, the grants will go to the sta-
tionary company, people who are already
connected with The Banialuka. That sets
certain limits but that is necessary in the
beginning.

You don't want to scare the company?
I simply don't want them to retreat wit-

hin themselves. I wish to create a situa-
tion where the actors will feel relatively
secure, be able to open up. Otherwise
there will be no creativity. I, of course,
shall hel p them in these efforts, I shall
watch over ali the productions. I must
know what is happening on the set. When
I was working with students in the school,
I never tried to realize my ideas with
them. I only served as a mirror, at times a
crooked mirror. I often repeated, "I'm here
to destroy what has been done. So that y-
ou try to build once again. It may then be
worthwhile to destroy and build for the
third time". This relationship and this func-
tion here in the theatre is obvious regar-
ding the ensembles working creatively
within the framework of The Centre.

Several proposais have already rea-
ched me. One actor came with an idea for
"itinerat players" - staged in squares, bet-
ween apartment buildings. A happening
event very nicely thought out.

Ideas have come up that you have bo-
ught only a month after signing the contraet?

Yes, actually. The first ideas that have
appeared seem to bod e well. "I buy them"
as a start for the project. Then comes the
scenario. a elear exposition, specific are-
as, measures. This is already functioning,
work has begun.

Tr. Krystyna Cękalska•
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Nie wierzę w teatr o teatrze. Spektakle
autotematyczne są zwykle dowodem,

że ich twórcy nie mają wiele do powiedze-
nia, mówią więc o sobie. Ale nowa wersja
przedstawienia Wojciecha Szelachowskie-
go z Białostockiego Teatru Lalek, pre-
zentowana na wrocławskim Przeglądzie
Piosenki Aktorskiej, z tego schematu się
wyłamuje.

Pierwsza wersja Krótkiego kursu
piosenki aktorskiej z listopada 1995 roku,
nie miała uniwersalnego charakteru. Pio-
senki opowiadające o warsztacie śpie-
wającego aktora: dykcji, głosie i teatral-
nych chwytach kierowane były wprost do
publiczności, niektórych widzów wciągano
nawet na scenę. Całość była beztroską
pochwałą teatru, zakończoną wpadają-
cym w ucho hymnem do Melpomeny i Po-
lihymni.

Po roku Wojciech Szelachowski
wywrócił przedstawienie do góry nogami.
Zachowując wszystkie piosenki razem z po-
mysłami inscenizacyjnymi, zbudował sce-
nariusz od nowa. Adresatem piosenek
jest postać sceniczna - Karolek (Andrzej
Beya-Zaborski), który odwiedza swego
chorego brata - kompozytora teatralnego
(Krzysztof Dzierma, autor muzyki do
spektaklu, gra tutaj sam siebie).

Na tej nowej relacji polega wartość
przedstawienia. Karolek to plebejusz,
który "teatr generalnie ma w nosie".
Milczący typ w berecie, z teczką, w wy-
miętej marynareczce wygląda na pasaże-
ra porannych autobusów, dowożących lu-
dzi z przedmieść do pracy. Jego brat
kompozytor, którym Karolek opiekuje się
w chorobie, postanawia przekonać go do
teatru.

Rzecz dzieje się w mieszkaniu kompo-
zytora. Teatr, o którym ma być mowa, nie
jest jednak w najlepszej kondycji, skoro
artysta ledwo dycha pod pierzyną, pianino
ma rozstrojone, a pokój wypełniają same
graty. W niezmiennie dobrej formie są tyl-
ko śpiewający aktorzy, którzy jak duchy
wyłaniają się z każdego kąta, przegnani
drzwiami, wracają przez szafę. Czasem
wystarczy stukanie noża przy krojeniu ce-
buli, aby wywołać rytm następnej piosen-
ki, co wprowadza Karolka w stan krańco-
wego przerażenia. Dźwięki i teksty żyją
własnym życiem w pokoju muzyka, który
sam zresztą ich nie słyszy, zajęty włas-
nym stanem.

Efekt groteski Szelachowski osiąga
zderzając ze sobą swojskość i ambitną do
przesady sztukę. Ze by nie wiem jak stara-
li się wykonawcy, popisując się dykcją,
nadwerężając struny głosowe w belcanto
(Paweł Szymański), rezonując w wannie
(Alicja Butkiewiez), a nawet wchodząc na
scenę z opuszczonymi spodniami (Ry-
szard Doliński), Karolek pozostaje jak
Sfinks milczący i obojętny na sztukę. Do-
piero gdy po sali rozejdzie się zapach ka-
szanki (smażonej wprost na scenie), na
stole pojawi się pół litra, a z kąta Dzierma
wyciągnie .accordion" tatusia, wtedy lody
stopnieją i poddany wychowaniu przez te-
atr plebejusz wreszcie się rozczuli, a w fi-
nale ośmielony przez aktora (Krzysztof
Pilat) odrzuci teczkę i zaintonuje ze łzami
w oczach Szumi dokoła las razem z pub-
licznością.

Krótki kurs z pretensjonalnego kabaretu
zmienił się w autentyczny teatr, który kpi
sam z siebie, ale nie zamyka się za kuli-
sami. Dzięki Andrzejowi Zaborskiemu,
który swoją milczącą krzątaniną buduje
swojski świat, opowiadana historia stała się



Recenzje/ReviewsI Kaszanka
i teatrt"'- Roman Pawłowski

"Krótki kurs piosenki aktorskiej"l''A short
Course ot Songs Sung by Actors".
BTL (1995)
Od lewej/From the left:
Ewa Sierzputowska, Sylwia Janowicz-
-Dobrowolska, Iwona Szczęsna,
Paweł Aigner

bardziej ludzka. Również Krzysztof Dzier-
ma, który cedzi słowa i długo odmierza
każdy gest i ruch jest w swojej żółwiej po-
wolności bardziej autentyczny od upozo-
wanych aktorów śpiewających. W rozgrywce
między teatrem i kaszanką zdecydowanie
wygrywa kaszanka.

Konfrontacja kpiarskiego przedstawie-
nia Wojciecha Szelachowskiego z innymi
produkcjami wrocławskiego przeglądu

była mocno niewygodna dla tych ostat-
nich. Z rosnącym rozbawieniem odkry-
wałem w Krótkim kursie kolejne typy inter-
pretatorów piosenki aktorskiej, którzy gra-
sują we Wrocławiu: od ekstrawaganckiej
poetessy do udawanego naturszczyka.

Przy tym wiele gagów Szelachowskie-
go usamodzielniło się i śmieszą już nieza-
leżnie od kontekstu. Do najlepszych na-
leży parodia chałtury, w której trzy znu-
dzone dziewoje w dessous (Sylwia
Janowicz-Dobrowolska, Ewa Sierzputow-
ska, Iwona Szczęsna) poruszają od
niechcenia cycastymi laleczkami (iedyna
scena "lalkowa" w przedstawieniu) oraz
gwóźdź programu - czterowiersz z Ham-
leta, który Paweł Aigner śpiewa w kilku
różnych tłumaczeniach, odkrywając z roz-

paczą, że w każdym z nich "ryczy z bólu"
inny zwierz.

Gagi, piosenki i dialogi spaja w jedno
wykonywana na żywo muzyka Krzysztofa
Dziermy w aranżacji Marka Kulikowskie-
go. Prawdziwą sztuką jest uniknąć mono-
tonii przez prawie dwie godziny muzycz-
nego przedstawienia i Dziermie to się u-
dało. Cytaty muzyczne (włoskie
"belcanto"), synkopowany rytm jak z Kurta
Weilla, przechodzący nagle w melodyjne
refreny, pojawiająca się tu i ówdzie swojs-
ka nuta - wszystko to tworzy szatańską
mieszankę, która wymaga od słuchacza
czujności. A jednocześnie jest to muzyka
bez festiwalowych pretensji, rodząca się
mimochodem, od akordu na rozstrojonym
pianinie albo melancholijnej melodyjki z akor-
deonu. Tak jak interpretacje piosenek są
w Krótkim kursie parodią aktorskiej ma-
niery, tak kompozycje Dziermy są paro-
diami szlagierów.

Krótki kurs jest drugim dużym spektak-'
lem muzycznym Szelachowskiego i Dzier-
my, po Zywej klasie (1993), a zarazem te-
atrem bardziej dojrzałym i świadomym
sensów. Twórcy ci szukają osobnej drogi
do teatru muzycznego, która nie ma od-
powiednika na polskich scenach. Przyjęty
entuzjastycznie we Wrocławiu spektakl
jest dowodem, że z zespołem śpie-
wających aktorów-lalkarzy można osiąg-
nąć efekty przewyższające to, co dzisiaj
oferuje wiele scen dramatycznych. Czy
Białostocki Teatr Lalek, znany coraz sze-
rzej w kraju z przedstawień dla dorosłych,
wykorzysta tę przewagę?

Krótki kurs piosenki aktorskiej. Scenariusz i reż.
Wojciech Szelachowski, scen. Andrzej Dwora-
kowski, muz. Krzysztof Dzierma, aranżacja
Marek Kulikowski. Białostocki Teatr Lalek.
(1996)

Black Pudding and Theatre
Ido not believe in a theatre about the the-

atre. Autothematic spectacles usually
prove that their creators do not have much
to say, therefore they speak about themsel-
ves. But the new version of Wojciech Sze-
lachowski's production at the Białystok
Teatr Lalek, presented at the SUNey of
Songs Sung by Actors, breaks loose from
this scherne.

The first version of A Short Course (Krótki
kurs), premie red in November 1995, did not
have a universal character. The songs tel-
ling of the workshop of a singing actor: elo-

cution, voice and theatre tricks, were di-
rected straight to the audience, som e
spectators being literally dragged onto the
stage. The whole was a carefree praise of
the theatre, ending with a catchy hymn to
Melpomene and Polyhymnia.

A year later Wojciech Szelachowski tur-
ned the whole production upside down.
Preservinq all the songs and staging ide-
as, he constructed the scenario anew.
The addressee of the songs is nowa sta-
ge character - Karolek (Andrzej Beya-Za-
borski), who visits his sick brother - a the-

atre composer (Krzysztof Dzierma, the
author of the musie for the spectacie, here
plays himself).

The whole value of the production eon-
sists in this new relation. Karolek is a ple-
beian who "does not care about the theat-
re at ali". Asilent fellow in a beret, with a
brief-case, in a rumpled shabby jacket, he
looks like a passenger of a morning bus
that brings commuters to work. His brot-
her - a composer, of whom Karolek takes
care in his illness, sets his mind to win-
ning him over to the theatre.
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The action takes place in the Ilat ot the com-
poser. The theatre in question is not how-
ever, in the best condition, since the artist
is hardly alive under the eiderdown, his pia-
no is out of tune and the room cluttered with
dilapidated lurniture. Only the singing ac-
tors are invariably in good form: they appe-
ar like ghosts trorn every corner; driven
outside the door they come back through
the wardrobe. Sometimes the tapping of a
knile cutting onion is enough to cali out the
rhythm ot the next songs, which drives Ka-
rolek into a state ot utter distraction. The
sounds and texts have their own lile in the
room ot the musician, who does not hear
them, at any rate, preoccupied with his own
state.

Szelachowski achieves the eftect ot
grotesque by bringing together what is la-
miliar with what is an exaggeratedly ambi-
tious art. No matter how hard the pertor-
mers try, showing off their elocution, strai-
ning their vocal chords in belcanto (Paweł
Szymański), arguing in the bath-tub (Ali-
cja Butkiewicz), and even entering the
stage with the trousers dropping down
(Ryszard Doliński), Karolek remains like a
Sphynx, silent and indifferent to art. Only
when the smell ot black pudding (fried on
the stage) spreads over the house, half a
litre ot vodka appears on the table, and
Dzierma takes father's "accordeon" from
a corner, will the ice break and the ple-
beian subjected to education through the-
atre finally melt and at the end, encoura-
ged by an actor (Krzysztof Pilat) shelve
his briefcase and moved to tears strike up
the song The Forest Leaves Rustle Aro-
und (Szumi dokoła las) together with the
audience.

A Short Course has turned trom a pre-
tentious cabaret into authentic theatre,

Hanna Baltyn

which mocks itself but does not shut itself
out behind the scenes. Due to Andrzej
Zaborski, who constructs a familiar world
with his silent bustle, the story told by the
production becomes more human. Also
Krzysztol Dzierma, with his drawled
words and measured gestures and move-
ments, in his snail-like slowness is more
authentic than the singing actor-poseurs.
In the gam e between the theatre and
black-pudding, the latter definitely gets
the upper hand.

The confrontation of Wojciech Szela-
chowski's mocking production with other
spectacles presented at the Wrocław sur-
vey was quite disadvantageous to the lat-
ter. In A Short Course I discovered with
growing exhilaration the successive ligu-
res ot actor-interpreters of songs who
prowl about in Wrocław: frorn an extrava-
gant poetess to a fake natura!

It must be said that many gags of Sze-
lachowski's have become independent
and make you laugh regardless of eon-
text. Among the best is the parody of pot-
boiling, where three bored girls in desha-
bille (Sylwia Janowicz-Dobrowolska, Ewa
Sierzputowska, Iwona Szczęsna) ani mate
as if unwillingly the bigbosomed puppets
(the only "puppet" scene in the whole per-
formance), and the hit of the programme
- the quadrain from Hamlet, sung by Piotr
Aigner in several different translations; to
his dispair he discovers that in each ol
them another beast "goes weep".

Gags, songs and dialogues are blen-
ded into one by the live music of Krzysztof
Dzierma arranged by Marek Kulikowski. It
is a real feat to avoid monotony througho-
ut al most two hours of a musical spectac-
Ie and Dzierma has managed to achieve
it. Musical quotations (the Italian "belcan-

to"), the syncopated rhythm redolent ot
Kurt Weill, turning suddenly into melodio-
us refrains, here and therea lamiliar air -
all this makes up a devilish mixture which
requires from the listener a lot of alert-
ness. And at the same time this music is
deprived of festival pretentions, it arises
as ił by chance, trorn a chord on the out ol
tune piano or a melancholy melody on the
accordeon. Just as interpretations ot
songs in A Short Course are a parody of
actors' mannerisms, so Dzierma's cornpo-
sitions are parodies of hits.

A Short Course is a second big musical
spectacie by Szelachowski and Dzierma,
after The Live Class (1993), and at the
same time a more mature theatre, cons-
cious of its own meanings. Both creators
search for a special path to the musical
theatre, which has no counterpart on the
Polish stages. The spectacie, acclaimed
enthusiastically in Wrocław, proves that a
company of singing actors-puppet anima-
tors can achieve effects surpassing what
is offered by many dramatic theatres to-
day. Will the Teatr Lalek of Białystok,
known more and more widely in this coun-
try for its productions for adults, make use
of this advantage?

Tr. Agnieszka Kreczmar

A Short Course ot Songs Sung by Actors
(Krótki kurs piosenki aktorskiej). Scenario and
dir. by Wojciech Szelachowski, stage design by
Andrzej Dworakowski, mus. by Krzysztol Dzier-
ma, arrangement by Marek Kulikowski. The
Teatr Lalek ol Białystok (1996)

Aniołki Charliego Dickensa
Na scenę "Lalki" wdrapują się z bocz-

nych wejść od widowni seksowne
Anioły. Skrzydlaci poligloci przez dłuższy
czas dopytują się, do jakiego kraju właści-
wie trafili, próbując ustalić język akcji wido-
wiska, które pragną zapowiedzieć. Gdy
wreszcie lokalizująją w Warszawie, ich ryt-
miczna melorecytacja zapowiada, iż za
chwilę widzom przedstawiona zostanie po-
uczająca historiaEbenezera Scrooge'a.
W adaptacji Ivety Skripkowej na scenie po-
jawia się w tym momencie sam Autor -
Charles Dickens, którego obszerna pelery-
na przeistacza się w panoramę Londynu
anno 1843. Z biografii Dickensa wiadomo,
że jego hobby, manią i życiową pasją był
właśnie teatr. Przez wiele lat w połowie wie-
ku prowadził domową antrepryzę zwaną
Tavistock House Theatre, gdzie grywał
sam, z przyjaciółmi, rodziną (miał dzie-
sięcioro dzieci oraz licznych krewnych), tu-
dzież z pomocą wynajętych zawodowych
sił aktorskich.

Widać z powyższego, jak sensowne
scenariuszowo jest pojawienie się Dic-
kensa podczas inscenizacji jego własnej
baśni. Jest jej autorem, patronem, wi-
dzem, a poniekąd i tłem (peleryna z pej-
zażem miasta). Nade wszystko jest
duchem, którego teatr i tylko teatr zdołał
zwabić na ziemię z niebieskich
zaświatów. Sięgając po inne skojarze-
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nia i parafrazując powiedzenie odnoszące
się do literatury rosyjskiej i Gogola, powie-
dzieć można, że cała sceniczna Opo-
wieść wyłania się spod płaszcza Dicken-
sa. Inscenizatorom przydała się ta klamra
do podkreślenia współczesnego dystansu
do moralizatorskiej fabuły. Reżyseria
Mariana Pecki, scenografia Jana Zavar-
sky'ego, kostiumy i lalki Evy Farkasowej
wraz z muzyką Roberta Mankovecky'eqo
dają nową jakość stylistyczną. Smiało
sięgają po takie formy jak kabaret czy
dwuznacznie kiczowata poetyka "wystę-
pów artystycznych" w nocnym klubie. Naj-
ciekawszym rozwiązaniem scenicznym
jest w moim odczuciu łączenie planów
bez ich zastępowania - płynnie i w spo-
sób zaskakujący dla widza. Takim chwy-
tem jest na przykład podkasanie przez
Anioły białych giezłeczek. Koturny butów
okazują się wyposażeniem kantoru Ebe-
nezera Scrooge'a, a marionetki prze-
chodzą przez całą scenę, z rąk do rąk,
animowane - dosłownie - przez rzeczo-
nych Aniołów, czyli siły wyższe.

Scrooge raz jest małą lalką, to znów
żywym aktorem. W każdym wcieleniu śpi
w makabrycznej trumience, w każdym
wcieleniu otrzymuje właściwą proporcjo-
nalnie oprawę i kontekst. Gdy bowiem
duch zmarłego wspólnika Marleya
przychodzi, by go napomnieć, jest wielką

zjawą na szczudłach. Duch Dzisiejszych
Wigilii występuje jako teatralny antrepre-
ner, wjeżdżając na monocyklu. Gdy znów
inne duchy chcą Ebenezerowi uprzytom-
nić wydarzenia z teraźniejszości czy prze-
szłości, przed Scroogem w ludzkim
wymiarze odsłaniają scenki rozgrywane
w przestrzeni stylizowanej na XIX-wieczny
teatrzyk domowy czy też .papiertheater".

Spektakl, w którym bierze udział ósem-
ka młodych aktorów, jest grany dowcipnie
i z tempem. Ma charakter na wpół mu-
zyczny, do czego przyczyniają się lekko
pastiszowe, lecz pasujące do nastroju
moralnej, po trosze budzącej grozę opo-
wieści piosenki Wojciecha Szelachow-
skiego. Mimo że w czasie premiery war-
szawskiej w kinach grano równolegle
muppetową Disneyowską wersję klasyki
Dickensa, na premierze młodych widzów
nie brakowało; znam nawet paru, którzy
żywych ludzi przedłożyli nad animowane
cuda.

Opowieść wigilijna Karola Dickensa. Adaptacja
Iveta Śkripkova, przekł. Joanna Goszczyńska,
reż. Marian Pecko, scen. Jan Zavarsky, kostiu-
my, lalki, maski Eva Farkaśova, muz. Robert
Mankovecky, teksty piosenek Wojciech Szela-
chowski. Państwowy Teatr "Lalka" w Warsza-
wie. (1995)



From the side exits sexy angels appear
and c1imb onto the stage ot the Lalka

theatre. These winged polyglots spend
som e time trying to tind out which country
they have landed in and to establish the
language ot the performance which is
about to begin and which they wish to
open. When tinally they establish the tact
that they are in Warsow, they announce
to the audience in their melodic voices
that the story ot Ebeneezer Scrooge will
be performed tor them shortly.

In Iveta Śkripkova's adaptation, the aut-
hor, Charles Dickens appears in person
on stage and his enormous cloak beco-
mes the panoramic background ot Lon-
don in 1843. The biographies ot Dickens
tell us ot his great passion tor the theatre;
it was his hobby, his tad. For many years
in mid-century he had his own private the-
atrical enterprise, the so-called Tavistock
House Theatre, where he himselt perfor-
med along with triends and tamily - he
had ten children and many relativs - or
with the help ot hired actors. As a conse-
quence, the appearance ot Dickens du-
ring the staging ot his tale seems entirely
titting. He is its author, patron, audience
and, in a manner ot speaking, its backgro-
und (the cloak with a picture ot the city).
Above all, he is the spirit, who allowed the
play to summon him trom the heavenly
beyond. To change the metaphors and to
invoke Russian literary tradition in generał
and that ot Gogol in particular one may
say that the whole Tale emerges trom
Dickens's coat. The stage managers tound
the clasp usetul in underlining their contem-
porary approach to this moral table.

Marian Pecko's direction, Jan Zavars-
ky's set, Eva Farkaśowa's costumes and
puppets and Robert Mankovecky's musie
create a new stylistic dimension. They
boldly draw their inspiration trom such
torms as cabaret or equivocally kitsch
performance poetry trom the night club
scene. The most interesting aspect ot the
direction, in my opinion, is the seamless,
surprising linking within the narrative
structure, tor example, the effect achieved
when the angels roll up their white robes.
The buskins transform themselves into
the equipment ot Ebeneezer Scrooge's
counting-house, and marionettes pass ac-
ross the stage, passed from hand to
hand, animated, literally, by the angels,
the higher powers.

Scrooge alternates between being a
smali puppet and an actor. In each mani-
festation he sleeps in a gruesome little
coffin, and tor each he has proportionally
correct framing and context. When the
ghost of his partner, Marley, appears to
rebuke him, he is just an enormous appa-
rition on stilts. The Spirit of Christmas
Present appears as a theatrical impresa-
rio, and drives onto the stage on a motor-
bike. When again other spirits try remind
Ebeneezer of the present and the past,
Scrooge, an actor, wittnesses the settings
which suggest nineteenth-century dom es-
tic theatre or so called "papier-theatre".

The production, performed by eight y-
oung actors, is played with a sence of
humour and at a fast pace. It has semi-
musical features, partly due to a bit pas-
tiche songs of Wojciech Szelachowski

Charlie Dickens's
Angels
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which fit well with the moral mood of the
scary tale.

Despite the fact that during the premie-
re in Warsaw, cinemas were showing the
Muppet version of the Dickens's clas-
sic,the house was fuli; I even know of so-
me who put real people before the ani ma-
ted wonders.

"Opowieść wigilijna''/''Christmas Caro/" by
Charles Dickens. Wojciech Słupiński
(Scrooge), Wojciech Pałęcki (Duch
Przeszłości/ A Ghost ot the Past).
Teatr "Lalka ". Warszawa (1995)

Tr. Aleksandra Parker

Christmas Carol by Charles Dickens. Adapta-
tion by Iveta Śkripkova, direction by Marian
Pecko, stage design by Jan Zavarsky, puppets
by Eva Farkaśova, music by Robert Mankovec-
ky. Teatr Lalka, Warszawa (1995).
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Pasek jak żywy
Hanna Baltyn

W Muzeum Narodowym w Warszawie jak żywi spoglądają ze
ścian siedemnastowieczni szlachcice, dawno pomarli.

W poznańskim Muzeum Narodowym tak samo bystro patrzą na
nas, żywych, modele polskiego portretu trumiennego. W jakimkol-
wiek muzealnym czy odpowiednio zaaranżowanym wnętrzu
teatralnym dzieje się monodram Grzegorza Gieraka Pan Pasek
i wydra, budzi wrażenie ożywionej bez pastiszu, obudzonej nie dla
postmodernistycznych igraszek - Historii.

Dlaczego ów spektakl jednego aktora, oparty na znanym
z lektury szkolnej epizodzie podarowania przez szlachciurę z Kra-
kowskiego oswojonej wydry imieniem Robak imć królowi jego-
mości Janowi III Sobieskiemu recenzowany jest akurat na tych
łamach? Ano dlatego, że do wiarygodności uteatralizowanej
gawędy szlacheckiej przyczynia się nie tylko aktor, ale i lalka.
Wydra projektu Adama Kiliana jest równoprawnym uczestnikiem
przedstawienia, bo to wokół niej koncentruje się akcja. Wydra
jest miękką lalką-rękawem, pozwalającym na skuteczną i twór-
czą animację Grzegorzowi Gierakowi, który "ogrywa" ją bardzo
wielostronnie i dowcipnie. Skoro Aktor tak dobrze poradził sobie
z futrzanym Robakiem, uwiarygodnienię scen z wysłannikiem
króla, domową czeladzią, księdzem czy Zydem wydaje się dzie-
cinnie proste, choć pewno nie jest. Wystarczy jednak kilka rek-
wizytów - portret króla, szklanice wina, gęsie pióro - by
zbudować klimat intensywnego teatralnego "dziania".

Wzruszające sceny z wydrą łowiącą ryby swym chwytnym
pyszczkiem-klamerką czy kąsającą nieostrożnych gości, służą
w monodramie Gieraka ukazaniu wyolbrzymionej może nieco,
lecz autentycznej miłości Paska do zwierząt. Jan Chryzostom
Pasek, co wiadomo ze źródeł, był awanturnikiem, wielokrotnie
skazywanym na banicję, a nawet infamię. Dobrym prawem akto-
ra jest jednak bronić swego bohatera, więc Gierak nadaje Pas-
kowi rysy zdecydowanie sympatycznego, obdarzonego
poczuciem humoru i zmysłem ironii człowieka, pokornego wo-
bec Boskich wyroków.

Vanitas vanitatum et omnia vanitas ... Staropolskie portrety,
stanowiące idealne tło dla słów siedemnastowiecznego pa-
miętnikarza, przypominają o przemijaniu, tak jak obrazy tańca
śmierci, do którego demokratycznie zaprasza kostucha. Pasek
kreśląc pierwsze słowa swej opowieści tyczącej roku 1680
zdmuchuje piasek z karty zapisanej inkaustem. Gest zwyczajny,
a w pewien sposób symboliczny. Było, minęło ... Wykreowane
zostaje jednak żywe teatralne momentum, które sprawia, że
dawność, ocalona w czaszkach, epitafiach, na zetlałych perga-
minach i obrazach, jawi się nam w kolorze.

Pan Pasek i wydra. Monodram w opracowaniu i wykonaniu Grzegorza
Gieraka, reż. Jarosław Kilian, scen. Justyna Łagowska, projekt lalki
Adam Kilian. Teatr Atlantis w Warszawie (1996).

.Pen Pasek i wydra',/"Mr Pasek
and the Otter".
Grzegorz Gierak.
Teatr Atlantis (1997)

True to Life Pasek
Seventeenth century noblemen, long dead, look down at us

from the walls of the National Museum in Warsaw. Similarly,
in the National Museum in Poznań faces from coffin portraits stare
sharply at us, the living. In every museum or theatre studio spe-
cially decorated for the purpose where Grzegorz Gierak's one-
man show, Mr Pasek and the Otter (Pan Pasek i Wydra), is being ,
played, it gives the impression of History being brought back to
life, revitalised, without recourse to pastiche or postmodernist
playfulness.

Why is this one-man production, based on a school-textbook
story in which a nobleman from Kraków region offers King Jan III
Sobieski the gift of a tame otter, called Worm, being reviewed
he re? The answer is that not only the actor, but also the puppet
make credible the dramatisation of this tale of yore. The otter,
designed by Adam Kilian, plays an equal part with the actor in
this production, because the plot revolves around the animaI.
The otter is a soft glove-puppet allowing its "player", Grzegorz
Gierak, to animate it effectively and creatively, to operate it with
versatility and humour. After coping so well with the furry Worm,
it seems the actor has no problems with the scenes with the
king's mesenger, the servants, the priest or the Jew. A few
props, such as a king's portrait, wine goblets, and a quiII, suffice
to create an atmosphere of busy dramatic action.

The moving scenes of the otter catching the fish with its quick
mouth-peg, or snapping at unwary guests, serve in Gierak's 0-
ne-man production to show, in perhaps a slightly exaggerated
form, Pasek's real love of animals. Jan Chryzostom Pasek, ac-
cording to many sources, was a brawler sentenced to banish-
ment for infamy. It is an actor's right to defend his hero, and so
Gierak presents Pasek as a pleasant, humorous man with a
sense of irony, humbly accepting God's judgement.

Vanitas vanitatum et omnia vanitas. The old Polish portraits,
which are an ideal background for the text of the seventeenth
century chronicler, remind us that all things pass, as in the pictu-
re of the dance macabre, in which Death democratically invites
everyone to join in. The story which took place in 1680 begins
with Pasek writing his first words of the story, and blowing off the
sand from the scroll written in inko It is a simple gestu re, but in
some way symbolical. It happened, it passed ... What the drama
creates is a live momentum, which retrieves the past which is
preserved in skulls, epitaphs, faded parchments and pictures for
us in colour.

Tr. Aleksandra Parker

Mr Pasek and the Otter (Pan Pasek i Wydra) - a one-man show.
Scenario and performance by Grzegorz Gierak, direction by Adam Ki-
lian, puppet design by Adam Kilian, stage design by Justyna Łagowska.
Teatr Atlantis Warsaw (1996).
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Teatr snu
• •
I Jawy
Anna Pięcińska

OPowieść wigilijna Karola Dickensa w reżyserii Krystyny
Jakóbczyk to spektakl barwny, pomysłowy, wykorzystujący

różne konwencje teatralne. Obok aktorów żywego planu
występują tu bohaterowie w maskach oraz kukły (pełne i płas-
kie), a dobór konwencji uzależniony jest od charakteru postaci.
"Żywi" są ludzcy bohaterowie sztuki, zaś w maskach pojawiają
się na scenie duchy, śp. Jakub Marley oraz bardzo wyraziste
w swojej formie plastycznej, upersonifikowane - Chciwość, jed-
nooka Samotność, Sprawiedliwość ważąca grzechy Scrooge'a
oraz Miłość. Maski sępów przywdziewają w świetnej scenie
śmierci skąpca Pokojówka, Praczka i Karawaniarz. Z kolei kukły
przenoszą nas w świat przeszłych Wigilii Ebenezera.

Lubelska Opowieść wigilijna rozgrywa się na pograniczu
snu i jawy, zaś efekt przenoszenia się w coraz to inne rzeczy-
wistości osiągnięto tu przez operowanie światłem. W scenografii
Krzysztofa Kaina Maya dominującym elementem są nieco surre-
alistyczne, stylizowane na dziecięce rysunki domki w kolorze
ciepłej czerwieni. Muzyka Jolanty Szczerby-Stawarz chwilami
nastrojowa jak kolędy, w scenach z duchami potęguje grozę i ta-
jemniczość.

W roli Ebenezera Scrooge'a wystąpił Andrzej Ludwik Jóźwicki
- przekonujący jako zrzęda jest jednak niezbyt wiarygodny jako
nawrócony grzesznik. Blado wypadły również kreacje Duchów
Wigilijnej Przeszłości i Przyszłości. Bardzo sugestywne nato-
miast były Chciwość oraz wspomniane już sępy. Scena z ich
udziałem była najbardziej zapadającym w pamięć fragmentem
spektaklu. Ona też przez swoją sugestywność najpełniej wy-
rażała ideę moralitetowego przesłania Dickensowskiej powieści.
Lubelska Opowieść wigilijna to spektakl ciekawy, może nie wy-
bitny, ale wartościowy i czytelny nawet dla naj młodszych
widzów.

Opowieść wigilijna Karola Dickensa. Adaptacja i reż. Krystyna
Jakóbczyk, scen. Krzysztof Kain-May, muz. Jolanta Szczerba-Stawarz.
Państwowy Teatr Lalki i Aktora w Lublinie (1996).
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"Opowieść wigilijna''/''A Christmas
Caro/" by Charles Dickens.
Anna Buczyńska (Chciwość/The
Greed), Jacek Dragun (Scrooge).
Teatr Lalek, Olsztyn (1996).

The Theatre of
Dream and Real ity

ThiS production of Charles Dickens's A Christmas Carol direc-
ted by Krystyna Jakóbczyk is an extremely colourful, inge-

nious one which utilises a variety of theatrical conventions. Next
to the actors there are masks and puppets (three-dimensional
and fiat), and the choice of convention is dictated by the type of
character being portrayed. The actors without masks stand for
the human characters in the play, whereas the masked ones ap-
pear as ghosts, such as Jakub Marley, God rest his soul. These
masked figures, which are very expressive in their artistic forms,
are also personifications, such as Greed, one-eyed Loneliness,
Justice, who weighs Scrooge's sins, and Love. The Maid, the
Washerwoman and the Undertaker don masks depicting vultu-
res in the magnificently directed scene of Scrooge's death. The
puppets in their turn take us into the world of Ebeneezer's past
Christmases.

The Lublin production of A Christmas Carol borders on dream
and reality, and the effect of the transition from one to the other
has been solved here through subtle lighting effects. The domi-
nating elements in Krzysztof Kain May's scenography are slight-
Iy surreal, warm-red coloured houses stylised as in a child's pa-
inting. The musie by Jolanta Szczerba-Stawarz, which reminds
one of Polish carols, has captured the Christmas mood, and in
the ghost scenes emphasizes ghastliness and mysteriousness.

Andrzej Ludwik Jóźwicki's performance as Ebeneezer Scro-
oge was convincing when he played a querulous character, but
was less credible when he took on the role of converted sinner.
The figures representing the Ghosts of Christmas Past and Fu-
ture also turned out be rather disappointing. The most impressi-
ve performances came from Greed and the vultures, whose sce-
ne became the most memorable part of the production. What is
more, its evocative qualities most clearly conveyed Dickens's
moral message. The Lublin production of A Christmas Carol,
though perhaps not one of the best, is nevertheless still a very
interesting, valuable one, and communicates itself well even to
the youngest audience.

Tr. Aleksandra Parker

A Christmas Carol by Charles Dickens. Adaptation/direction by Krystyna
Jakóbczyk, stage design by Krzysztof Kain May, music by Jolanta
Szczerba-Stawarz, H.Ch. Andersen Teatr Lalki i Aktora, Lublin (1996).



Łódź to szczególne miasto, pełne para-
doksów. Nie hołubi twórców, choć bywa

inspirujące. Dla jednych "ziemia obiecana",
dla innych "ziemia jałowa" - w równym
stopniu fascynuje i budzi niechęć. Miasto
ma oczywiście swoje elity, ale specyficzny
przekrój społeczny mieszkańców i ich ra-
czej prozaiczne potrzeby powodują, że
znakomita większość łodzian nie odczuwa
przesadnej miłości do teatru. Wprawdzie
nie za sprawą wybitnych osiągnięć artys-
tycznych, "Arlekin" i .Pinokio" radzą sobie
jednak skutecznie z tym problemem.
Sezon 95/96 oba teatry spędziły dosyć ak-
tywnie. Zwłaszcza "Arlekin" imponuje sied-
mioma premierami, udziałem w krajowych
i zagranicznych festiwalach, kolejną, trze-
cią już edycją warsztatów lalkarskich (Da-
vid Syrotiak z USA prowadził zajęcia na
temat marionetki niciowej). Mniej spektaku-
larna, czy nawet zachowawcza działalność
teatru .Pinokio", w gruncie rzeczy przynosi
porównywalne wyniki, jeśli za takie uznać
zainteresowanie widzów.

Z powodzeniem rozwija się w "Arleki-
nie" kontynuowana przez Walańskiego
współpraca z zagranicznymi lalkarzami.
W minionym sezonie jej efektem był Anioł
i mały król wg La Fontaine'a, w adapta-
cji i reżyserii Francois Juszezaka (prem.
1.10.95) i najciekawszy spektakl sezonu:
Historia o żołnierzu Ch. F. Ramuza w re-
żyserii i ze scenografią Albrechta Rosera
(prem. 5.05.96). Angażowanie teatru
w międzynarodowe koprodukcje ma też
i mankamenty. Anioł i mały król zrealizo-
wany wspólnie z francuskim teatrem "La
Tortue Magique" był może inspirującym
doświadczeniem dla zespołu "Arlekina",
umożliwił też łódzkim aktorom dwumie-
sięczne tournee po Francji, ale wyjazd
Francuzów z Łodzi praktycznie zakończył
żywot przedstawienia.

.Pinokio" stawia głównie na klasykę re-
pertuarową i sprawdzonych twórców.
Stąd w repertuarze minionego sezonu
znalazł się Kopciuszek Sergiusza Proko-
fiewa i Jana Wilkowskiego wyreżyserowa-
ny i opracowany choreograficznie przez
Bohdana Głuszczaka, ze scenografią
Adama Kiliana (prem. 17.02.96) i spektakl
O czarownicy z naszej ulicy Gripariego
w reżyserii Mirosława Kuleszy (prem.
14.10.95). Trudno doprawdy zrozumieć
motywy, które doprowadziły do premiery
Toto Ernesta Brylla i Małgorzaty Goraj,
Krzysztofa Niesiołowskiego (prem.
17.09.95). Spektakl był kompletnym nie-
porozumieniem. Podobnego potknięcia
nie ustrzegł się też "Arlekin", kończąc se-
zon 95/96 kompromitującym artystycznie
widowiskiem Ale kino Marka Wojtacha
w reżyserii Anny Proszkowskiej (prem.
25.05.96). Na tej skądinąd renomowanej
scenie powiało amatorszczyzną, choć
można było oczekiwać, że osoba
doświadczonej reżyserki gwarantuje
przyzwoity, profesjonalny teatr.

Szukając nowych dróg dotarcia do
widzów, .Plnokio" próbuje zainteresować
swą ofertą także dorosłą publiczność.
Rzecz o Alkasynie i Nikolecie (prem.
14.03.96) - kameralny spektakl dla star-
szej i raczej wyrobionej teatralnie widowni
wyreżyserował Waldemar Wilhelm chyba
nie z myślą o wpływach kasowych. Osiem
różnorodnych przedstawień w aktualnym
repertuarze teatru pozwala bez większe-
go ryzyka podjąć taki eksperyment artys-
tyczny.

Bieżący sezon, jak dotąd (pisane w lu-
tym '97), przyniósł w obu teatrach niewie-
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le nowości. "Arlekin" odnotował jedynie
dwie premiery widowisk impresaryjnych -
małych, jednoosobowych form, nie przez-
naczonych na główną scenę teatru.
Według dyrektora Wolańskiego, była to
konieczna decyzja umożliwiająca "Arleki-
nowi" uporanie się z finansowymi kłopota-
mi. Paradoksalnie, mając dla kogo grać,
teatr przeżywa bowiem poważne proble-
my repertuarowe.

.Plnokio" zrealizował dwie premiery: Cu-
downą lampę Aladyna wg Jana Wilkowskie-
go w reżyserii Wiesława Czołpińskiego, ze
scenografią Elżbiety I. Dietrych (prem.
5.10.96) i O Janku Wędrowniczku wg Marii
Konopnickiej, utwór zaadaptowany i wy-
reżyserowany przez Halinę Borowiak
(prem. 18.01.97). Dwa spektakle i dwa
różne poziomy reżyserskiego rzemiosła.
Udana inauguracja sezonu w wykonaniu
Czołpińskiego i Elżbiety Dietrych może nie
pretenduje do miana arcydzieła, dostarczyła
jednak widzom sporej satysfakcji. Nato-
miast spektakl Haliny Borowiak przy-
wołujący poetykę lat pięćdziesiątych, banal-
ny i pozbawiony wdzięku, trudno zaliczyć
do najwyższych osiągnięć teatru. Reżyser
musi znaleźć artystyczne uzasadnienie do
sięgania po przebrzmiałą stylistykę minio-
nych lat. W tym wypadku nic nie wskazuje
na świadomy zamysł autorki. Niestety w ob-
ronie takich przedsięwzięć przemawia po-
ważny argument. Widziałem na własne

oczy: maluchom spektakl się podoba!
Trzeba wiedzieć, dla kogo się gra - twier-
dzi dyrektor Wilhem i trudno z nim polemi-
zować, kiedy rację bytu teatru uzasadnia
obecność widzów. A na brak publiczności
ani "Arlekin", ani .Pinokio" nie mogą na-
rzekać. Zatem sukces komercyjny za
cenę artystycznego niedosytu? Prawda
jest bardziej skomplikowana. Obaj dyrek-
torzy nie kryją wątpliwości - widok pełnej
sali to jeszcze nie pełnia zadowolenia.
Niełatwo znaleźć złoty środek pomiędzy
aspiracjami i możliwościami. Te zaś wy-
dają się dzisiaj najsłabszą stroną łódzkich
teatrów. Brak osobowości aktorskich pro-
wokujących rywalizację, zanik ambicji i nie-
dostatki warsztatowe, mogą zniweczyć naj-
ciekawszy pomysł sceniczny. Niewydolność
zespołów zaciążyła na jakości wielu premier
ostatnich sezonów. Można oczywiście po-
wiedzieć, że postawiono na niewłaściwych
reżyserów. Ale ci odchodzą, natomiast akto-
rzy pozostają. I pracuje im się tak samo
źle z każdym reżyserem. To daje do myślenia.

"Rzecz o Alkasynie i Nikolecie" wg X/II-
-wiecznego anonimowego tekstu

trenc.rt.ey of Alkasin and Nicolette" after
the 13th century French anonym,

reż./stage direction Waldemar Wilhelm,
scen. Elżbieta I. Dietrich. Urszula

Binkowska (Nikoleta), Piotr Seweryński
(Alkasyn). TLiA .Pinokio", Łódź (1996)
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Być może rozwiązanie tego problemu poz-
woli obu teatrom grać nie tylko dużo, ale
i lepiej.

Realizując ze zmiennym szczęściem
plany repertuarowe, dyrektorzy starają się
rozstrzygnąć dylemat artystycznie czy
komercyjnie. Fałszywie sformułowana al-
ternatywa prowadzi do wielu nieporozu-
mień. Przecież sprawnie funkcjonujący
system kolportażu biletów ma w teatrze
dla dzieci większy wpływ na frekwencję,
niż rzeczywista wartość przedstawień.

Jeśli więc można sprzedać kiepski spek-
takl, z równą łatwością sprzeda się dobry.
Popularny repertuar nie musi być synoni-
mem złego smaku i bylejakości. Chcąc
traktować teatr w kategoriach marketingo-
wych trzeba pamiętać, że budowanie ko-
rzystnego wizerunku firmy jest tak samo
ważne, jak wyniki sprzedaży. Dobra mar-
ka firmy zjednuje zaufanie klientów, two-
rzy potrzebę i nawyk stałego korzystania
z jej produktów. Dopiero wtedy można
mówić o sukcesie. •

SUCCESS Andrzej Polakowski
, ,

IN THE ŁODZ MANNER
Łódź is a singular city, fuli of paradoxes.

It does not embrace artists although it
can be inspiring. For some "the promised
land" for others "a fallow land" - it fascina-
tes as often as it repeis. The city has its
elite, that is true, but the specific social
composition of its citizens and their rather
prosaic needs are the reason why the pe-
ople of Łódź do not have too much love for
the theatre. True the Arlekin and Pinokio
handle this problem well though, admittedly
not because of their outstanding artistic a-
chievements. The two theatres had a pretty
active 1995/1996 season. Arlekin had an
especially imposing season with seven pre-
mieres, participation in national and foreign
festivals, the third edition of puppet works-
hops (David Syrotiak from the United States
conducted the workshop on the subject of

"Cudowna lampa Aladyna''/''Alladin's
Magic Lamp" by Jan Wilkowski,
reż./stage direction Wiesław Czołpiński,
scen. Elżbieta I. Dietrich.
Anna Woźniak-Placek (Księżniczka
Badrulbudura), Krzysztot Ciesielski
(Aladyn)

30

thread marionettes). The less spectacular
and even conservative activity of the Pino-
kio theatre produced comparable results as
regards the interest of the audience.

Cooperation with foreign puppeteers
inaugurated by Wolański, is continuing as
well as ever. Last season there was Angel
and the Little King (Anioł i mały król) after
La Fontaine, adapted and directed by
Francois Juszezak (premiere Oct. 1,
1995) and the most interesting production
of the season The Tin Drum (Historia o
żołnierzu) by Ch.F. Ramuz, directed and
with stage design by Albrecht Roser (pre-
miere May 5, 1996). Involvement in co p-
roduction with foreign artists has its draw-
backs. Angel and the Little King co-produ-
ced with the French Theatre La Tortue
Magique may have been an inspiring ex-
perience for the Arlekin ensemble enab-
ling the Łódź actors to take part in a two
month tour of France, but the production
ended its life with the departure of the
French artists from Łódź. Pinokio concen-
trates mainlyon a repertory of classics
and time tested authors. Thus last season
the theatre offered Cindarella (Kopciu-
szek) by Sergey Prokofiev and Jan Wil-
kowski, directed by Bohdan Głuszczak
who also provided the choreography, the

-----------------------

stage design by Adam Kilian (premiere
Feb. 17, 1996). Next came Gripari's The
Witch trom Our Street (Czarownica z na-
szej ulicy) directed by Mirosław Kulesza
(premiere Oct. 14, 1995). It is impossible
to guess why the theatre chose Toto by
Ernest Bryll and Małgorzata Gora], direc-
ted by Krzysztof Niesiołowski (premiere
Sept. 17, 1995). The play was a complete
misunderstanding. Arlekin too is said to
have faltered by ending its season of
1995/1996 with an artistic fiop - What a
Film (Ale kino) by Marek Wojtach, direc-
ted by Anna Proszkowska (premiere May
25, 1996). The otherwise respected theat-
re seemed to have been taken over by a-
mateurs, although it could have been ex-
pected that an experienced person like
the director would guarantee an accep-
table professional performance.

Seeking new ways of reaching out to
the audience, Pinokio is trying to offer pla-
ys that would interest an adult public. Lay
ot Alcasin and Nicolette (Rzecz o Alkasy-
nie i Nikoletcie), premiered March 14,
1996, is an intimate play for an older and
sophisticated audience. Directed by Wal-
demar Wilhelm, it was not aimed to beco-
me a box office success. The eight pro-
ductions now in the diversified repertory
of the theatre allow Pinokio to undertake
this kind of artistic experiment.

The current season (as of this writing in
February 1997) has not brought many
new plays in the two theatres. Arlekin has
put on two guest shows, short one-man
performances not intended for the main
large theatre. It was a necessary decision,
the director Wolański said, enabling Arle-
kin to repair its financial shortfall. Parado-
xically, though the theatre has an audien-
ce to play for it is having problems with
the repertory.

Pinokio has put on two plays: Alladin's
Magic Lamp (Cudowna lampa Aladyna)
after Jan Wilkowski, directed by Wiesław
Czołpiński, with stage design by Elżbieta
Dietrych (premiere Oct. 5, 1996) and Ot
Johnny the Voyager (O Janku Wędrow-
niczku) after Maria Konopnicka, adapted
and directed by Halina Borowiak (premie-
re Jan. 18, 1997). Two productions at two
different levels of the craft of directing. A
successful inauguration of the season as
accomplished by Czołpiński and Elżbieta
Dietrych may not be a masterpiece but it
gave enormous satisfaction to the audien-
ce. Halina Borowiak's production brings to
mind the style of the fifties, banal and
short of all charm, it can hardly be coun-
ted among the theatre's best achieve-
ments. A director must find an artistic rea-
son if he wishes to hark back to an outda-
ted style of former years. In this instance
nothing seems to indicate the director's
conscious choice. Unfortunately, such un-
dertakings may be defended by a serious
argument "I saw with my own eyes: the
tots like the play! You must know your au-
dience", says Wilhelm, the managing di-
rector. It's difficult to dispute this when the
attendance supports the existence of the
theatre. And neither Arlekin nor Pinokio
can complain about a lack of attendance.
A commercial success at the price of ar-
tistic discontent? The truth is more com-
plicated. The managing directors of the
two theatres do not hide their doubts - the
sight of a fuli theatre does not signify
complete satisfaction. lt's not easy to find
the golden mean between aspirations and
pragmatic possibilities. These seem to be



the weakest side of the Łódź theatres. The
sore lack of personalities among the actors
who would provoke a rivalry, a loss of am-
bition and insufficient skill can devastate
the most brilliant ideas. The inadequacy of
the ensembles has affected the quality of
many of the productions of the last sea-
sons. One may say that the theatre did not
put their money on the right directors. But
they depart while the actors remain and
they do not work well with any director. That
makes one think. Once this problem is sol-

Festiwale/Festivals

ved, the two theatres may perhaps not only
perform a lot but also do a better job.

Putting on plays with variable success,
the directors are trying to resolve the di-
lem ma: should they be artistic or commer-
cial. Wrongly put this alternative may lead
to many misunderstandings. The efficient
organization of ticket sales in the theatres
for children has a greater influence on at-
ten dance that the quality of the play. Thus
if a bad play can be sold out there is no
reason why a good production would not

be. A popular repertory does not have to
be a synonym for bad taste and sloppi-
ness. Wishing to treat the theatre in mar-
keting categories one must remember
that presenting the firm in a good light is
as important as the results of ticket sales.
A good reputation of a firm wins the confi-
dence of the clients, creates a need and
the habit of buying its products. Only then
can one speak of success.

Tr. Krystyna Cękalska
• •

Toruński festiwal tym różni się od innych
imprez, że toczy się w dwóch nurtach:

przedstawień dla dzieci i dorosłych. Prog-
ram III Spotkań dawał, jak sądzę, dobry
przegląd tego, co dzieje się na lalkowych
scenach. Zawsze rzecz jasna można wno-
sić pretensje, że kogoś na festiwalu
zabrakło, a ktoś może pojawił się niepot-
rzebnie. Mnie interesowały jednak ogólne
tendencje, cechy charakterystyczne
działalności lalkarzy. Najbardziej rzucała
się w oczy skromna obecność na festiwalu
tradycyjnego teatru lalek. Stricte lalkowymi
spektaklami były: Wesele Teatru .Rabclo"
i Piotruś Pan Teatru im. Andersena w Lub-
linie. Kilka przedstawień zrealizowanych
zostało wyłącznie w żywym planie. Inne wi-
dowiska prezentowały nieraz wyrafinowa-
ne formy, które należy zaklasyfikować jako
autorskie poszukiwania, jak w przypadku
Historii o żołnierzu Teatru "Arlekin" z Łodzi
czy Orfeusza Zygmunta Smandzika -
przedstawienia warszawskiej "Lalki".

W kuluarach festiwalu często było sły-
chać pytanie, gdzie są lalki w teatrze la-
lek? Próbowałem tłumaczyć sobie ten fe-
nomen takim oto paradoksem. Teatry dra-
matyczne w poszukiwaniu widza często
sięgają do tanich środków: łatwego reper-
tuaru, gwiazdorskiej obsady itd. Teatry lal-
kowe próbują także pozyskać publicz-
ność, ale zwracają się przede wszystkim
do widowni dorosłej i w tym celu chwytają
się za rzeczy nader ambitne. Widać to już
w wyborze repertuaru. W programie to-
ruńskiego festiwalu znalazły się sztuki
klasyczne, nie zawsze obecne na afi-
szach teatrów dramatycznych, np. Celes-
tyna Rojasa, zrealizowana przez Kompa-
nię Teatr z Lublina, czy Król Jeleń Goz-
ziego z Teatru "Ateneum" w Katowicach.
Oczywiście wystawienia klasyki nie są
ewenementem w historii teatrów lalko-
wych. Ale pewnie znakiem czasu jest to,
że w inscenizacjach poważnego repertua-
ru artyści-lalkarze porzucają konwencję
lalkową. Wspomniana Celestyna, a także
Balladyna Teatru Lalki i Aktora w Opolu
były spektaklami prawie wyłącznie żywe-
go planu. Zdumiało mnie, jak chętnie lal-
karze wychodzą zza parawanu i próbują
swych umiejętności w aktorstwie drama-

Gdzie są
lalki?Wojciech Majcherek

tycznym. Ale ambicje, jak wiadomo, to tyl-
ko połowa sukcesu. W obu spektaklach
tzw. sił i środków nie starczyło. Celestyna
była ponadto przykładem głupiej interpre-
tacji tekstu, do którego artyści sięgnęli
chyba tylko po to, by epatować widzów
wulgarnością.

Wesele Teatru .Rabcio" zagrane zo-
stało kukiełkami (bardzo pięknego projek-
tu autorstwa Rajmunda Strzeleckiego), ale
taka inscenizacja dramatu Wyspiańskiego
wzbudziła moje wątpliwości. Oczywiście
szopkowa forma utworu mogła pociągać
lalkarzy, ale powinno wynikać z tego coś
więcej. Artyści z Rabki, owszem, pokaza-
li, że potrafią kukiełkami przedstawić bo-
haterów Wyspiańskiego, ale już nie bar-
dzo umieli odpowiedzieć na pytanie: po
co to robią?

Próby wyjścia z własnego getta przy-
noszą jednak lalkarzom powodzenie i nie
decyduje o tym tylko wybór repertuaru czy
eksperyment formalny. Towarzystwo
"Wierszalin" jest teatrem, który, jak to się
mówi, przebojem zdobył miejsce w na-

szym życiu teatralnym. Piotr Tomaszuk
i jego zespół odchodzą od tradycyjnego
teatru lalek, ale nie jest to przejaw kom-
pleksów artystycznych, lecz chęć tworze-
nia teatru bez etykiet. Ambicje poświad-
czone są autentyczną pasją. Tomaszuk
robi teatr, by powiedzieć coś ważnego
o świecie, a są to zwykle sprawy bolesne.
W prezentowanym w Toruniu spektaklu
Głup, "Wierszalin" wrócił na teren swych
inspiracji - pogranicza polsko-białoruskie-
go. Pokazał dramat słabego człowieka na
styku religii, kultur, obyczajów. "Wiersza-
lin" nawet gdy kieruje swoje spektakle do
dzieci, jak w przypadku Medyka, traktuje
widza bez taryfy ulgowej. Dotyka spraw,

"Historia o żołnierzu""The Tin Drum"
by Charles F. Ramuz, Igor Strawiński.

Insc. i reż./stage adaptation
and direction Albrecht Roser,

scen. Albrecht i Sebastian Roser.
Joanna Ignaciuk.

Teatr Lalek "Arlekin" (1996)
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które w małym człowieku mogą budzić
strach, ale które musi starać się zrozumieć.

Cieszę się, że byłem w Toruniu z wielu
powodów, m.in. dlatego że mogłem obej-
rzeć Gulliwera Białostockiego Teatru La-
lek. Podziwiam to, co dzieje się w tym te-
atrze. BTL sprawia, że dyskusje o różni-
cach między scenami dramatycznymi
a lalkowymi stają się czysto sofistyczne.
Gulliwer zaś to bardzo piękny w przesła-
niu i formie spektakl, kunsztownie wyreży-
serowany i zagrany (świetna praca zes-
połowa), subtelny w swej teatralnej meta-
forze, ale żywo pobudzający wyobraźnię.

Białostockie przedstawienie zabawnie ko-
respondowało z laureatem Grand Prix
dziecięcego jury, spektąklem gospodarzy,
Przygodami Sindbada Zeglarza. Widowis-
ko spółki rodzinnej Kilianów - Jarosława i
Adama - było pochwałą przygody. Może
dlatego tak spodobało się dzieciom. Gulli-
wer mówił coś odwrotnego: ostrożnie z
przygodami, nawet jeśli przeżywamy je
tylko w świecie własnej fantazji. Mogą nas
bowiem odciągnąć od prawdziwego życia
i najbliźszych osób. Ten sceptyczny ton
mógł rzeczywiście bardziej przemówić do
dorosłych.

Chciałbym wyraźnie zaznaczyć, że re-
lację z festiwalu zdaję tylko we własnym
imieniu. Nie mam zamiaru zdradzać, jak
w gronie jurorów ocenialiśmy poszcze-
gólne przedstawienia i jak doszliśmy do
werdyktu. Były to zresztą ciekawe rozmo-
wy, bo i rozmówcy byli znakomici. Możli-
wość poznania Jadwigi Mydlarskiej-Ko-
wal, Tomasza Brzezińskiego, Janusza
Ryl-Krystianowskiego i Leszka Zuchow-
ski ego poczytuję sobie za zaszczyt i, co
więcej, przyjemność. .

•

Where are the Puppets?
Wojciech Majcherek

The Toruń Festival differs from others, in
the way that it runs two parallei events:

performances for children and adults. The
programme of the Third Toruń Festival, in
my opinion, offered a good insight into what
is happening within puppet theatre. It may
be suggested that someone was missing
and others should not have been there. Ho-
wever, I was interested in the main trends
and the characteristic features of puppete-
ers' achievements. The most striking thing
was how few examples there were of tradi-
tional puppet theatre. The most conventio-
nal productions were The Wedding
(Wesele)from Teatr Rabcio and Peter Pan
from Andersen Teatr in Lublin. A number of
productions were staged with the participa-
tion of actors; others presented sometimes
complex means of presentation, which
should perhaps be seen as exhibiting the
writers' questfortorm, as in the case of The
Tin Orum from Teatr Arlekin in Łódź or Or-
pheus by Zygmunt Smandzik from War-
saw's Teatr Lalka.

There was a question often overheard
in the festival lobby: "Where are the pup-
pets in the puppet theatre?" I tried to co-
me to terms with that phenomenon by
means of a paradox. Drama theatres of-
ten reach for som e means of attracting an
audience: an accessible programme, em-
ploying popular actors, and so on. Puppet
theatres, similarly, attempt to draw a
crowd, but now they endeavour to appeal
mainly to adults and therefore reach for
materials which are very sophisticated. It
is obvious from their choice of program-
me. The programme for the Toruń Festi-
val included elassie plays, not often sta-
ged in dramatic theatres, such as Celesty-
na by Royas, produced by the Kompania
Teatr from Lublin or The King Stag by
Gozzi from the Teatr Ateneum from Kato-
wice. Of course, it has not not been unu-
sual for puppet theatres to perform the
classic. It appears to be an indication of
the change, however, that the puppet the-
atres desert their old conventions. Celes-
tyna and Balladyna from Opole' Teatr Lal-
ki i Aktora were al most entirely performed
by actors. I was astonished to see how
keen many of the puppet operators are to
come out onto the stage and try their abili-
ties as actors. However, ambition does
not necessarily bring success. In both ca-
ses expertise and skill in expression were
in short supply. Celestyna was an examp-
le of a silly interpretation of the text, whe-
re the actors seemed to have chosen the

32

"Balladyna" by Juliusz Słowacki, reż./stage direction Petr Nosalek, scen. Pavel Hubicka.
Od lewej/From the left: Zygmunt Babiak (Kostryn), Marlena Syrnicka (Balladyna),
Tadeusz Rudnicki (Popielili). Opolski Teatr Lalki i Aktora (1996)

"Sindbad" by Bolesław Leśmian, reż./stage direction Jarosław Kilian, scen. Adam Kilian.
Baj Pomorski, Toruń (1995)



play in order to shock the audience with
their crudity.

Teatr Rabcio's production of The Wed-
ding (Wesele) was periormed by puppets
beautilully designed by Rajmund Strzelec-
ki, but stage-production ot Wyspiański's
drama in this way raised some doubts.
Naturally, puppet artists would be att rac-
ted to a lorm of writing found in Polish na-
tivity plays. However, this play involves a
lot more than that. The periormers from
Rabka, certainly showed their mastery in
introducing Wyspiański's heroes through
their puppets, but lai led to answer the qu-
estion: why are they doing it?

When attempts by puppeteers to make
a break with convention are successlul it
is not attributable only to the choice ot re-
pertoire or experiments with staging. To-
warzystwo Wierszalin is the theatre which
came lrom nowhere to take a prominent
place in our theatre. Piotr Tomaszuk and
his troupe's decision to leave traditional
puppet theatre behind is not dictated by
their artistic complexes, but by a desire to
create a theatre without established
forms. Here ambitions are matched by
true passion. Tomaszuk uses theatre in
order to make serious statements about
the world, and painful issues. In its pro-
duction of Simpleton (Głup) at the Toruń
Festival, Wierszalin returned to its sour-
ces of inspiration in the Polish-Bielorus-
sian borderland. It presented the drama of
a weak man who lives in the place where
religions, culture and customs intersect.
Even when Wierszalin addresses his pla-
ys to children, as in the case of The Doc-
tor (Medyk), they treat their patient viewer
without a reduced fee. They touch issues
which frighten very young people, but
which need to be understood.

I am glad that I had the opportunity to
attend the Toruń Festival for many rea-
sons. Amongst these were the opportunity
to see Gu/liverby Teatr Lalek from Białys-
tok. I was fuli of admiration for their work.
The theatre implies that discussion about
the differences between dramatic and
puppet theatre are olten sophisticated.
Gulliver's Travels is a beautiful produc-
tion, both in its didactic message and
form. It is artfully directed and periormed
- the cast's team-work is first-rate - and
subtle in its dramatic metaphor and in its
capturing of the imagination. Białystok's
production corresponded nicely with the
hosts' show Sindbad, which was the win-
ner of the children Jury Grand Prix. A fa-
mily production by Jarosław and Adam Ki-
lian was a paean to adventure. Perhaps
that is why it appealed so much to the
children. Gulliver, however, carried a dif-
ferent message: be aware of adventures,
even if they happen in the world of our
own imaginations. They may separate us
from reality and those who are closest to
us. This scepticism could more readily ap-
peal to adults than to youngsters.

I have no intention of giving away sec-
rets of how we, the panel of judges, eva-
luated each production and decided on
our verdicts. The discussions were very
interesting as the judges were so accom-
plished. I regarded the opportunity of me-
eting Jadwiga Mydlarska-Kowal, Tomasz
Brzeziński, Janusz Ryl-Krystianowski and
Leszek Zuchowski as an honour and a
pleasure.

Tr. Aleksandra Parker

X "Babkarska
Bystrica"
i teatralna reforma

•

Festiwal "Bab karska Bystrica" powstał
w 1977 roku. W 1980 roku imprezę

wznowiono i od tej chwili odbywała się ona
co dwa lata jako przegląd artystycznych
dokonań wszystkich pięciu profesjonal-
nych słowackich teatrów lalkowych: z Bra-
tysławy, Nitry, Koszyc, Zyliny i Bańskiej
Bystrzycy. Na festiwal zapraszano też
ścisłą reprezentację teatrów czeskich. W 1994
roku zmieniono formułę festiwalu. Odtąd
jest to przegląd teatrów lalkowych z krajów
Europy środkowo-wschodniej: Słowacji,
Czech, Węgier i Polski.

Nikt nie spodziewał się, że tegoroczny
dziesiąty festiwal odbędzie się w atmosfe-
rze niepokoju o przyszłość teatru i w ogóle
kultury na Słowacji. Ministerialna reforma
jednocząca poszczególne instytucje ar-
tystyczne (teatry, filharmonie, galerie,
biblioteki itp.) w regionalne kulturalne cen-
tra mające działać pod wspólną zwierzch-
nością w osobie intendenta odebrała teat-
rom osobowość prawną. 2 października
odbyła się w Bratysławie manifestacja,
podczas której około 30 tysięcy Słowaków
protestowało przeciwko kulturalnej .pseu-
doreformie". W tym czasie w Bańskiej
Bystrzycy dobiegał końca trzeci dzień fes-
tiwalu - dzień słowacki.

Uroczystość otwarcia jubileuszowej
.Babkarskie] Bystricy" nie miała charakte-
ru oficjalnego. Nie zaszczycili jej swoją
obecnością przedstawiciele władz miasta.
Nie było przemówień, gratulacji i życzeń
na dobrą przyszłość. O północy gospoda-
rze przywitali gości zgromadzonych wokół
gigantycznego dziesięciopiętrowego tortu,
okazjonalnym kabaretem. Tort bowiem,
wspólne dzieło rzemieślników teatralnych
i cukierników, okazał się sceną rocznico-
wych wydarzeń. U stóp góry z ciasta, kre-
mu i butafory pojawiły się dwie postaci:
artystowski Duch teatru "Na razcestl"
(Stefan Piśa) i neofitka w czerwonym kra-
wacie - jakby prosto z okolicznościowych
akademii (Maja Mackurova). On przywoły-
wał wspomnienia minionych festiwali i za-
praszał na podium bohaterów kolejnych
edycji przeglądu (założycieli, uczest-
ników, laureatów, a nawet zwykłych sym-
patyków), którzy chlubnie zapisali się w dzie-
jach .Babkarskle] Bystricy". Ona, sprowa-
dzona do roli asystentki wszechmocnego
ducha teatru, częstowała każdego z osobna
waniliowym tortem. Wypiek malał. W szcze-
linach powstałych po znikających por-
cjach pojawiały się wyfraczone pacynki
zapalające urodzinowe świece na spię-
trzonym arcydziele cukierniczego kun-
sztu. Wszystko odbywało się według za-
bawnego scenariusza i zgodnie z dzie-
jową chronologią: 1977 - 1980 - 1982 -
1984 - 1986 - 1988 - 1990 - 1992 -
1994. Festiwal B.B.'96 otwarto pantomi-
micznym programem gorzko spointowa-

Joanna
Rogacka

nym wizerunkiem dziesiątki kreślonej ulot-
nym dymem z papierosa.

Kabaretowo-happeningowa inaugura-
cja lalkarskich spotkań stanowiła prolog
do bystrzyckiego spektaklu Mistrz Pchła
będącego artystyczną ripostą na zwiastu-
ny teatralnej reformy. Mistrza Pchłę - VIII
część cyklu Niekończących się przedsta-
wień zrealizował Marian Pecko na podsta-
wie scenariusza Ivety Skripkovej. Ten nie-
malże interwencyjny teatr powstały za
podszeptem chwili, w czasie rekordowo
krótkim, był niespodzianką nawet dla Sło-
waków. Zarliwy, gorący, spontaniczny
Mistrz Pchła to karykaturalna wizja kultu-
ralnych przemian, to także zapowiedź lo-
su społeczności artystów zza południowej
granicy. Teatralni twórcy dając widowisko
o sobie samych uniknęli gazetowej publi-
cystyki. Raczej śmiechem i ironią
wychłostali pomysłodawców reformy.
Bohaterami rzeczonego dramatu, którego
podtytuł brzmi: Fantastyczna opowieść
o tym, że wszystko się może zdarzyć
w teetretnym świecie, są Pan Harison (Jo-
sef Samaj) natchniony pisarz, artysta w
każdym calu (gęsie pióro, cylinder, czarna
peleryna) i prostaczek w bereciku, zgięty
w służalczej pozie, czyli po prostu Toto
(Pavol Hadac). W centralnym miejscu be-
recika Toto ma żaróweczkę, którą włącza
od czasu do czasu, by doznać przebłysku
geniuszu. Wówczas szczyt jego głowy ja-
rzy się na czerwono. "Oświecony" Toto
chce zmienić świat, a przede wszystkim
chce, aby za jego zrządzeniem spłynęły
na nas prawdziwe dobrodziejstwa maso-
wej rozrywki. Z pomocą podstępów i bła-
zeńskiej ekwilibrystyki usuwa jedyną
przeszkodę na drodze do wdrożenia re-
formatorskich zmian, to znaczy uniesz-
kodliwienia pogrążonego w twórczej pasji
Harisona. Potem sprytnie uprowadza
Muzę i na wszelki wypadek jednym haus-
tem opróżnia pisarski kałamarz. Wreszcie
składa w pozorną całość miniaturowe mo-
dele przybytków i siedzib różnych sztuk,
majstrując coś na kształt gigantycznego
puzzla kultury. Ale jak w każdej bajce, zło
zostanie ukarane. Toto spadnie z wyso-
kiego szczebla "artystycznej" kariery
właśnie tam, gdzie jest jego miejsce. Od
tej pory jako woźny w teatrze obsługuje
kurtynę, podczas gdy aktorzy ukłonami
odpowiadają na hołdy składane im przez
publiczność. Pavol Hadac (Toto) do ostat-
nich oklasków nie wyszedł z roli. Grał ko-
medię człowieka udręczonego nie
kończącą się czynnością odsłaniania i za-
słaniania kurtyny prowokując widownię do
coraz gorętszych owacji i coraz żarliwszej
manifestacji przeciwko podobnym mu pa-
nom Toto. Mistrz Pchła zamykał dwudnio-
wy przegląd teatrów słowackich, na który
złożyły się przedstawienia wybrane przez
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parę selekcjonerów - Idę Hledikową i Ja-
na Predmerskiego. Dwa z nich inspirowa-
ne problemami dnia dzisiejszego dotykały
drażliwych tematów społecznych. W spek-
taklu Piotr Kluczyk Teatru Lalek z Koszyc
przedstawiono scenki z życia dzieci z roz-
bitych rodzin, pozostawionych samym
sobie, na łasce ulicy. Jan Ulicianski -
autor i reżyser Piotra Kluczyka umieścił
dziecięcy dramat w realiach tradycyjnej
angielskiej komedii Punch i Judy. Komizm
i okrucieństwo tej pacynkowej inscenizacji
budowaly efekt groteski, wątki dziecięce
wprowadzały nutę naj czystszej liryki. Ad-
resowany do młodzieży Faust nitrzańskie-
go teatru lalek opowiada o tragicznym lo-
sie narkomanów. Gromadka młodych
ludzi owładniętych fantastycznym marze-
niem o przekroczeniu granic człowie-
czeństwa ulega zgubnym podszeptom
Mefistofelesa i wstępuje na drogę, z której
już nie ma odwrotu. (Przedstawienie Ond-

Plakat Teatru 8abkove Divadlo
na Razcesti/A poster ot the 8abkove
Divadlo na Razcesti theatre

reja Spiśaka dwukrotnie odwiedziło pol-
skie festiwale a 1996 r.: MFT J w Bielsku-
Białej i festiwal ASSITEJ Korczak - Dzi-
siaj).

W obu przedstawieniach możemy dost-
rzec oczywiste powinowactwo zastosowa-
nego zabiegu artystycznego. Oto człowiek
współczesny, bezradny wobec dzisiejszych
problemów cywilizacyjnych przyzywa na
pomoc historyczne systemy znaków kultu-
rowych - sprawdzone i niegdyś niezawod-
ne sposoby porozumiewania się. W ramy
tych konwencji usiłuje wpisać swój świat.

Teatr czeski reprezentowało pięć ze-
społów. W programie znalazły się przedsta-
wienia wybrane przez Ninę Malikową - re-
daktorkę .Loutkara", Wszystkie te spektakle
łączyła wspólna nuta ironii i dystansu wo-
bec prezentowanych tematów. Ten charak-
terystyczny ton właściwy kulturze, która wy-
dała Jarosława Haska, sprzyjał uwydatnie-
niu wszechobejmującego relatywizmu.

Czeski dzień zainaugurował Teatr ,Alfa" z
Pilzna widowiskiem w stylu country Kierpec
Tom i Drągal Tom Sruty i Vaśicka w reżyserii
Dvoraka. Realia Dzikiego Zachodu prezento-
wał w przedstawieniu niemal rzeczywistych
rozmiarów wagon kolei żelaznej. Zaś klimat
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bliski filmowym westernom tworzyły kow-
bojskie pieśni i żartobliwie spointowane
etiudy zainscenizowane na ekranie teatru
cieni. W tę kabaretowo-pastiszową rze-
czywistość sceniczną wpleciona została
baśniowa anegdota o dwóch Tomach,
zagrana zabawnymi lalkami z pustymi
owalami twarzy, którym aktorzy użyczali
swojego oblicza. Zasada bliska jest
sztuczkom fotograficznym lat dwudzies-
tych, dzięki którym osoba fotografowana
mogła dopasować swą twarz do dowolnej
sytuacji i postaci.

Naiwny Teatr z Liberca wystąpił z AIi-
babą i czterdziestoma rozbójnikami - da-
lekowschodnią baśnią zainscenizowaną
przez Dvoraka w tradycyjnym teatrze o lu-
dowej proweniencji.

Teatr "Buchty a loutki" założony przez
naj młodszą generację czeskich lalkarzy
pokazał spektakl Historia ??? człowieka
zrealizowany na motywach powieści Bo-
rysa Polewoja Opowieść o prawdziwym
człowieku, książki budującej, upowszech-
niającej wzorzec sowieckiego gieroja.
Prascy artyści grają opowieść o Meresje-
wie tak, jakby grali ją żołnierze w koszaro-
wym amatorskim teatrze. Naiwnie i z pa-
tosem. W miniaturowym teatrzyku pomni-
kowy bohater jest nieporadnie ulepionym
ludzikiem, wojującym dosłownie po strate-
gicznych mapach Europy, latającym w
przestworzach siedząc okrakiem na
samolocie i skaczącym na spadochronie
z grubo pofastrygowanej firanki. Reżyser-
ska śmiałość w budowaniu efektów paro-
dystycznych i komicznych, przy całej po-
wadze tematu, w najmniejszym stopniu
nie zbliżyła się do granicy obrazoburstwa.
Jeśli kpina to nie z człowieka, ale z tych,
co tworzyli pomniki, czyli z doktrynerów
wielkomocarstwowości.

W pobliżu ideału spektaklu muzycznego,
stanowiącego symbiozę działań i efektów
kompozytorsko-reżyserskich sytuował się
Ondraszek Teatru Lalek z Ostrawy przy-
gotowany przez V. Psśkę. Wyprowadzona
z folkloru fabuła podporządkowana rytmowi
składanki rządziła się logiką muzyczną.

Program dnia węgierskiego zapropono-
wany przez Gezę Kowacsa nie pozostawił
w pamięci wielu wrażeń. Teatr "Figurina"
z Budapesztu przywiózł nie najnowszy
spektakl pt. Manualis złożony z krótkich,
luźno ze sobą powiązanych etiud na
osiem rąk. W tym afabularnym przedsta-
wieniu co przenikliwsi widzowie mogli się
dopatrzyć obrazów stworzenia świata
oraz impresji na temat pochodzenia życia.
Zupełnym nieporozumieniem okazała się
próba nasycenia politycznymi treściami
uniwersalnego Don Kichota. Tę arcy-
współczesną adaptację arcydzieła Cer-
vantesa pióra Tibora Zalana zrealizował
Teatr .Ciroka" z Kecskemet.

W programie dnia polskiego Marek
Waszkiel umieścił występy: bielskiej "Ba-
nialuki" z Martwymi słowami (nagle
zastąpionymi przez spektakl Paluszek),
warszawskiej "Lalki" z Orfeuszem, Teatru
.Rabcio" z Weselem, lubelskiego Teatru
Andersena z Piotrusiem Panem i zusnow-
ski ego Teatru 3/4 z Gają. Wybór tych
pięciu bardzo różnorodnych polskich
spektakli wywołał wiele dyskusji.

.Babkarska Bystrica" była festiwalem
w istocie niezwykłym. Przede wszystkim
dlatego, że najważniejszymi dokonaniami
spośród 24 spektakli przeglądu wydaje
się inscenizacja otwarcia festiwalu, która
była publicystycznym teatrem walczącym
także o prawo do bycia tylko teatrem. •



Joanna Rogacka

Tenth Babkarska Bystrica
and the Theatre Reform
The Babkarska Bystrica Festival, held for

the first time in 1977, was revised in
1980 and has been held every two years
ever since as a survey of the artistic
achievements of all five professional
Slovak puppettheatres: in Bratislava, Nitra,
Kosice, Zilina, Banska Bystrica. A narrow
group of Czech theatres was also invited.
The festival formula was changed in 1994
to become a survey of puppet theatres from
Central-Eastern Europe: Slovakia, the
Czech Republic, Hungary and Poland.

No one expected that this year's tenth
festival would be held in an atmosphere of
concern for the future of the theatre and
culture in Slovakia in general. The mini-
sterial reform merging the individual artis-
tic institutions (theatres, philharmonics,
galleries, libraries etc.) in regional cultural
centres overseen by a joint commissioner,
divested the theatres of their legaj status.
A public protest staged by about thirty-
thousand Slovaks on October 2 against
the cultural pseudoreform, coincided with
the end of the third Slovak day at Banska
Bystrica.

The inauguration of the tenth milestone
Babkarska Bystrica Festival did not have
an official character. Members of the
Town authorities did not honour the event
with their presence. There were no
speeches, congratulations and wishes for
a successful future. At midnight the hosts
greeted the guests congregated around a
giant ten-tiered birthday cake with a

cabaret program prepared for the oc-
casion. The cake, produced by theatre
craftsmen and confectioners turned out to
be a stage for the anniversary events.
Two figures appeared at the foot of the
cake, cream and stage props: the artistic
spirit of the theatre Na razcesti (Stefan
Pisa), and a novice in a red necktie, as if
straight from the related academies (Maja
Mackurova). He evoked memories of past
festivals and invited to the podium
protagonists of the consecutive editions of
the festival (founders, members, winners
and even ordinary supporters) who had
mad e a laudable contribution to Bab-
karska Bystrica. She, reduced to the role
of an assistent to the omnipotent spirit of
the theatre, served the vanilla cake to
each and everyone. The cake disap-
peared. Finger puppets appeared in the
gaps left by the disappearing portions and
lit the candles on the tiered masterpiece
of the confectioner's craft. The action fol-
lowed an entertaining scenario and the
historical chronology: 1977 - 1980 - 1982
- 1984 - 1986 - 1988 - 1990 - 1992 -
1994.

The Babkarska Bystrica'96 began wit h
a pantomime program that gave a bitterly
commented view of the figure ten traced
by the smoke emitted by a cigarette.

The cabaret-cum-happening inaugura-
tion of the puppet convocation was a
prolog to the Bystrica production of
Master F/ea - the 8th part of the Pertor-

mances Without End cycie, was produced
by Marian Pecko on the basie of a
scenario by Iveta Śkripkova, This virually
interventionist theatre, appearing at the
promptings of the moment in record time,
came as a surprise event for the Slovaks.
Ardent, passionate, spontaneous, Master
F/ea presented a caricature of the cultural
changes. It also foretold the approaching
fate of the circie of artists across the
southern border. The theatre artists
avoided journalistic traps in this play
about themselves. They chose laughter
and irony to clobber those who came up
with the idea of the reform. The
protagonists of the drama with the sub-
title: A Fantastic Ta/e ot How Anything
May Happen in the Theetricel Wor/d,
were: Mr Harison (Josef Samaj) an in-
spired writer, every inch an artist (goose
quiII, top hat, black cape) and a meek in-
dividual bent in a servile position or simply
Toto (Pavol Hadac) wearing a beret. Toto
has a little lamp in the center of his beret
which he flicks from time to time in order

"Mistrz Pchła "j"Master F/ea",
reż./stage direction Marian Pecko,

scen. Pavo/ Hadac, Ludvik Poznicek.
Pavo/ Hadac (Toto).

Babkove Divad/o na Razcesti.
Bańska Bystrzyca (1996)
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to experience a flash of genius. The top of
his head emits a red light. The "en-
lightened" Toto whishes to change the
world. His principal desire is to have the
blessings of entertainment descend on us
at his behest. By subterfuge and silly eon-
tortions he removes the single obstruction
to the introduction of his reformist chan-
ges when he puts down Harison by cool-
ing his creative passion. He then cleverly
kidnaps the Muse and just in case
empties the inkpot in one gulp. He then
assembles miniature models of the
shrines and seats of various arts into a
seeming whole hammering together
something on the order of a giant puzzle
of culture. But as in every fable, evil will
be punished. Toto falls from the highest
peak of his "artlstic" career to where his
place should be. As a stagehand, he is in
charge of the curtain while the actors ac-
knowledge the public homage by taking
their bows. Pavol Hadac as Toto
remained in his role to the final applause.
He played the comedy of a man tor-
mented by the end less series of raising
and lowering the curtain thus provoking
the audience to more enthusiastic ap-
plause and ever more fervent opposition
to such Mr Totos as he. Master Flea eon-
cluded the two day survey of the Slovak
theatre offering a program of several
plays selected by Ida Hledikova and Jan
Predmerski. Two were inspired by current
problems that touched upon thorny social
subject. Peter Latch of the Puppet
Theatre of Kosice presented a series of
scen es from the life of children from
broken families who are left to their own
devices in the street. Jan Ulicianski,
author and director of Peter Latch situated
the play in the scenery of the traditional
English comedy Punch and Judy. The
comedy and cruelty of his finger puppets
produced an effect of the grotesque while
the stories of the children introduced a
note of pure Iyricism. Faust of the Nitra
puppet theatre, designed for youth,
recounted the tragic fate of the victims of
drug addiction. A group of young people,
possessed by the fantastic desire to cross
human bounds, falls into the clutches of
Mephistopheles and enteres upon a road
of no return.

We may note an obvious kinship in the
artistic treatment of the two plays. Con-
temporary man, standing helplessly in
confrontation, with current problems of
our civilization, invokes the help of the
historical system of cultural symbols, the
tested and in the past infallible methods of
communication, and tries to insert his
world in their framework.

The Czech theatre was represented by
five companies. The program included
plays selected by Nina Malikova - editor
of "Loutkar", Ali shared a note of irony and
maintained a distance to the presented
themes. That characteristic tone, an at-
tribute of a culture that produced Jaroslav
Haśek, served to highlight the ubiquitous
relativism.

The Czech day was inaugurated by
Teatr Alfa of Pilsno with a play in the
country musie style Brogan Tom and Hulk
Tom by Sruta and Vaśicek, directed by T.
Dvorak. The wild West was represented
on the stage by a virtually life-sized rail-
way car. The climate was established by
the cowboy songs and comic scen es
produced on the screen of the shadow
theatre. Woven into this cabaret-cum-pas-
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tiche realistic scenery was a fable about
two Toms portrayed by comic puppets
with empty oval face s filled by the visages
of actors. The principle is much like the
trick photographs of the 20's where the
person's face photographed could be
matched to any given situation and figure.

The Naive Theater of Liberec offered
Ali Baba and the Forty Thieves. A Far
Eastern tale staged by T. Dvorak in the
traditional theatre of a folk theatre
provenience. The theatre Buchty i loutki,
founded by the youngest generation of
Czech puppeteers, came with The Story
ot a??? Man based on the motifs of The
Story ot a Genuine Man by Boris Polevoy,
an edifying tale propagating the model of
a Soviet hero. The Prague artists perform
the story about Meresyov as it would have
been performed by soldiers in a military
camp amateur theatre. With naive pathos.
In the miniature theatre, the symbolic hero
was a roughly molded figurine battling
literally across the strategic maps of
Europe, flying through space as he strad-
dles a piane and jumps on a parachute
made of basted lengths of a curtain. The
boldness displayed by the director in
developing parodistic and comic situa-
tions, while preserving the dignity of the
tale, did not approach or come close to
iconoclasm. Though there may have been
ridicule it was never directed against the
person but against those who raised
monuments, that is the doctrinaires of
totalitarianism.

Ondraszek of the Puppet Theatre of
Ostrava prepared by V. Peśka could be
declared a close to perfect musical play
constituting a symbiosis of effects created
by the composer and the director. Derived
from folklore, the story was subordinated
to the rhythms of the medley and was
governed by the logic of music.

The program of the Hungarian day
proposed by Geza Kovacs left not
memorable impression. The Theatre
Figurina of Budapest brought Manualis, a
not very recent production composed of
short loosely linked studies for eight
hands. In this fabulistic play the more per-
ceptive viewers could detect scenes of
the creation of the world and impression
of the origins of life. The effort to imbue
with political issues the universal story of
Don Quichote proved atotal
misunderstanding. The contemporary ver-
sion of Cervantes' masterpiece adapted
by Tibor Zalan was produced by Ciroka
Theatre of Kecskemet.

Marek Waszkiel placed the following in
the Polish day program: Dead Words
(Martwe słowa) by the Bielsko-Biała
Banialuka (suddenly replased by Pinkie,
Orpheus, of the Warsaw Lalka, The Wed-
ding (Wesele) of the Rabcio Teatr, Peter
Pan by the Lublin Teatr Andersena and
Gaia (Gaea) of the Teatr 3/4 of Zusno.
The selection of such widely different
productions gave rise to many disputes.

The Babkarska Bystrica was indeed a
most unusual festival. Firstly, because the
most important of the 24 plays presented
is the achievement of the opening of the
festival which was a theatre of public is-
sues also fighting for the right to be only a
theatre and nothing more.

Tr. Krystyna Cękalska

Polscy

•

Raz w roku, w Kraju Basków, w ma-
leńkiej Tolosie położonej niedaleko

San Sebastian, odbywa się świętoteatru
i święto dzieci. Od 14 lat, na przełomie listo-
pada i grudnia, Miguel Arreche - dyrektor
Centro de Iniciativas de Tolosa, przy
współpracy miejscowych władz, sponsorów i
fundacji organizuje Międzynarodowy Festi-
wal Lalkowy. Wąskie uliczki miasteczka
wypełniają niezliczone grupy szkolne, przy-
wożone tu z całej okolicy, uczestniczące
w wybranych przez siebie spektaklach. Ten
festiwal jest przede wszystkim dla dzieci, nie-
liczne widowiska dla dorosłych jedynie uroz-
maicają program i są dodatkową ofertą dla
mieszkańców Tolosy. I chyba właśnie dzieci,
a nie sam teatr - mimo wszystko - są w cza-
sie festiwalu najważniejsze.

Do corocznego święta tak organizato-
rzy, jak i dzieci przygotowują się wyjątko-
wo starannie. Program festiwalu na długo
przed jego rozpoczęciem przesyłany jest
do wszystkich szkół, a każde dziecko wy-
pełnia ankietę, podając widowiska i teatry,
które wzbudziły jego zainteresowanie. Zy-
czenia dzieci są skrupulatnie spełniane -
do teatru nie chodzi się całą klasą na
wybrane przez nauczyciela przedstawie-
nie, ale każde dziecko ogląda to, co chce.
Widocznie możliwa jest taka organizacja,
podział klasy na grupy, dostosowanie
transportu do godzin prezentacji, etc. Wi-
docznie taki sposób uczestnictwa w festi-
walu jest atrakcyjny i przynosi oprócz kło-
potów także korzyści.

Publiczność w Tolosie jest znakomita -
ciekawa teatru, chłonna, otwarta, uśmiech-
nięta i radosna. Wielkie sale kinowe szczel-
nie wypełniają dzieci pochłonięte tym, co
dzieje się na scenie. Po obejrzeniu widowis-
ka (a właściwie widowisk, bo każde dziecko
ogląda kilka festiwalowych prezentacji) przy-
chodzi czas na określenie wrażeń, sformuło-
wanie własnych ocen, opowiedzenie się za
konkretnym przedstawieniem, najsympa-
tyczniejszym bądź najbliższym dziecku bo-
haterem, a także czas na przetworzenie
emocji w plastyczne wypowiedzi. Wszystko to
dzieci umieszczają w specjalnych książecz-
kach-ankietach. Wspaniały materiał, także
dla teatrów - gdyby miały możliwość zapoz-
nania się z opiniami swojej publiczności.

W programie XIV Międzynarodowego
Festiwalu Lalkowego w Tolosie znalazły
się teatry z różnych regionów Hiszpanii,
z Wielkiej Brytanii, Wenezueli, Argentyny,
Bułgarii, Rosji, Włoch i Polski. Co roku
festiwal w Tolosie szerzej prezentuje swo-
im widzom teatry z wybranego kraju -
w tym roku Polska miała okazję pokazać
swoje najciekawsze, zdaniem organiza-
torów przeglądu, przedstawienia teatru la-
lek dla dzieci. One też konfrontowane były
z prezentacjami teatrów hiszpańskich.
Spektakle teatrów: "Cień" z Rosji (Meta-
morfozy). Dana Bishopa z Anglii (Punch
i Judy) , bułgarskiego .Zwe: Hande" i we-
nezuelskiego Teatro Naku (etiudy) adre-
sowane były do publiczności dorosłej i sta-
nowiły odrębny nurt programu.

Miguel Arreche zaprosił do Hiszpanii
cztery polskie teatry: bielską "Bania-
lukę" z Tygrysem Pietrkiem (reż. Aleksan-
der Antończak), Opolski Teatr Lalki i Aktora



lalkarze w Talasie
Lucyna
Kozień

z Arlekinem i Kolombiną (reż. Petr Nosa-
lek), warszawskiego "Baja" z Cudowne.
lampą Aladyna (reż. Krzysztof Niesiołowski)
oraz poznański Teatr Bis z Szewczykiem
Oratewką (reż. Lech Chojnacki i Marcin Ryl-
Krystianowski). Wszystkie przedstawienia
grane były po hiszpańsku (to niezłomny wa-
runek uczestnictwa), wszystkie też dodatko-
wo pokazywano w bliższych i dalszych oko-
licach Tolosy, m.in. w San Sebastian, Bil-
bao, Renteirze, Eibarze i Elgoibarze.

W samej Tolosie powtarzane były kil-
kakrotnie, zawsze przy kompletach na wi-
downi. Budziły ciekawość widzów przede
wszystkim ze względu na atrakcyjną ins-
cenizację i formę plastyczną. Zdecydowa-
nie przy tym odbiegały od propozycji
teatru hiszpańskiego (ulubioną jego
konwencją zdaje się być teatr czarny
i technika bunraku) koncentrującego się
na opowiadaniu historii i przekazywaniu
dydaktycznych treści. Widowiska gospo-
darzy, niestety, nie urzekały ani plastyką
(to chyba najsłabsza strona tych spektak-
li), ani pomysłowością formy teatralnej.
Mimo to, sądząc po reakcji widzów, ich
estetyka bliska była dzieciom, chętnym do
utożsamiania się z bohaterami i przeży-
wającymi wraz z nimi chwile emocji. Na
tle tych dość podobnych do siebie wido-
wisk zdecydowanie wyróżniał się spektakl
Opowieść o lisie Los Titireteros de Binefar
(Aragon) oparty na znanych wątkach
baśniowych, zawierający mocne akcenty
ekologiczne. Pomysłowo skonstruowany,
z dobrą animacją i aktorstwem, zagrany
z werwą, ale i z ciepłem, od początku do
końca przyciągał uwagę widzów i praw-
dziwie angażował ich w perypetie
zwierzęcych bohaterów. Mądry, wolny od
natrętnej dydaktyki z pewnością zapadł
nie tylko w pamięć, ale i w serca dzieci.

Prezentacjom polskim towarzyszyła przy-
gotowana przez Krystiana Kobyłkę wystawa
scenografii polskiego teatru lalek. Była ona
prawdziwą ozdobą festiwalu, a organizato-
rzy zarówno festiwalu, jak i ekspozycji przyj-
mowali zasłużone gratulacje i podziękowa-
nia za wprowadzenie w niepowtarzalny
i magiczny świat polskiego teatru i polskich
scenografów. Krystian Kobyłka wybrał na
wystwę prace czterech współczesnych sce-
nografów: Leokadii Serafinowicz, Rajmunda
Strzeleckiego, Jadwigi Mydlarskiej-Kowal
i Mikołaja Maleszy. Dzieła każdego z twór-
ców eksponowane były w dużej przestrzeni,
znakomicie zaaranżowanej i prezentującej
lalki i figury z kilku wybranych realizacji sce-
nicznych. Niektóre z nich, odpowiednio dob-
rane i skomponowane nieoczekiwanie opo-
wiadały własne historie, inne "tylko" ukazy-
wały kunszt i oryginalne pomysły swoich
twórców.

Tak wystawa, jak i polskie przedstawienia
teatralne wzbudzały prawdziwe zaintereso-
wanie widzów (także obecnych na festiwalu
obserwatorów ze świata) i z pewnością stały
się dobrą wizytówką naszego lalkarstwa. •

"Cudowna lampa Aladyna ''/''Alladin 's
Magic Lamp" by Joanna Piekarska

wg/after B. Leśmian. Reż./stage direction
Krzysztof Niesiołowski, scen. Urszula

Kubicz-Fik. Teetr.Bej", Warszawa (1994)

Palish Puppeteers in Talasa
Every year the smali town of Tolosa, near

San Sebastian in the Basque Country,
celebrates with a festival of drama and
children's theatre. Over the past fourteen
years, at the end of October and the begin-
ning of November, Miguel Arreche, the
director of Centro de Iniciativas de Tolosa,
has organised an International Puppet
Theatre Festival with help of local govern-
ment, commercial sponsors and various
other funds. The town's narrow streets fili
up with children on school trips from ali over
the area who participate in the chosen per-
formances. This festival is mainly devoted
to young people. Few of the performances
are intended for an adult audience only,
and they are an addition to the programme
offering something specifically for the
people of Tolosa. It is the youngsters, and
not the theatre, who are, after all, the most
important focus of the festival.

Both the organisers and the children
make careful preparations for this annual
celebration. The programme of the fes-
tival, accompanied by a questionnaire, is
sent out to all the schools well in advance
to give each child the opportunity to put
down the names of the plays and the
theatre companies which would interest
them most. Requests are meticulously
studied and responded to. Children are
not taken in class groups, but individually
to see the performances of their choice.

Dividing the class, arranging transport to
each showing, making special arrange-
ments, is a complex, but not impossible
task. Despite the hassie, it appears that
this way of organising the festival can be
attractive to participants, and bring profits.

The audiences in Tolosa are remark-
able. They are interested in theatre,
hungry for drama, open-minded, smiling,
happy. The huge cinema hall s are filled to
capacity with children engrossed in the
action taking place on stage. After a per-
formance or performances, rather, since
each child sees several festival presenta-
tions, it is time to share their impressions,
to express their own opinions, to choose
their favourite play, the most appealing or
likeable hero, to articulate their feelings in
some creative way. Ali this they put down
in little booklet-questionnaires. This
provides very useful feedback for the
theatre companies, and an opportunity to
familiarise themselves with their
audience's views.

Contributing to the 14th International
Puppet Theatre Festival in Tolosa were
theatres from many regions of Spain, as
well as from Great Britain, Venezuela, Ar-
gentina, Bulgaria, Russia, Italy and Po-
land. Each year the festival foregrounds
companies from one chosen country. This
year Poland had the opportunity to display
their most interesting children's puppet
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theatre performances, according to the or-
ganisers. They featured alongside perfor-
mances from Spanish companies. Groups
such as Shadow (Cień) from Russia with
Metamorphosis, Dan Bishop's English
group with Punch and Judy, the Bulgarian
Two Hands (Zwei Hande), and the
Venezuelan Teatro Naku performed for
adult audiences and were a separate part
of the programme.

Miguel Arreche invited four Polish
theatres to Spain: Banialuka from Bielsko-
Biała with their production of Peter the
Tiger (Tygrys Pietrek), directed by Alek-
sander Antończak; Opole Puppet and Ac-
tors Theatre with Petr Nosalek's produc-
tion of Harlequin and Colombine; Teatr
Baj from Warsaw with Aladdin's Lamp
(Cudowna lampa Aladyna) directed by
Krzysztof Niesiołowski and Teatr Bis from
Poznań with the performance of Cobbler
Dratewka (Szewczyk Dratewka) directed
by Lech Chojnacki and Marcin Ryl-Krys-
tianowski. Ali of the plays were performed
in Spanish, according to the rules of the
festival. They were presented additionally
in other cities in the Tolosa region such as
San Sebastian, Bilbao, Renteir, Eibar and
Elgoibar.

The performances were shown a num-
ber of times in Tolosa itself, each time to
a fuli house. The attractive sets and artis-
tic forms appealed to many audiences.
They certainly were very different from
Spanish productions, which favour black
backdrops and the bunrak technique, and
which concentrate on didactic narratives.
The hosts' plays did not dazzle the
audience with the ingeniousness of their
artistic forms. It was their weak spot.
Despite that, to judge from audience reac-
tion, their aesthetic qualities appeal to a
young audience eager to identify with the
heroes and to share their experiences.
The most outstanding play, based on
well-known fables, was A Tale about a
Fox by Los Titireteros de Binefar from
Aragon. It bore a strong ecological mes-
sage. From beginning to end, it captivated
the audience and involved them in the
animai heroes' adventures, thanks to the
clever plot structure and to the excellent
animation and acting. It was a sharp
piece, free from obtrusive moralising, and
struck deeply into the children's minds
and hearts.

Polish performances were supported by
an exhibition of Polish puppet theatre
scenography arranged by Krystian Ko-
byłka. It embellished the festival, and both
the organizers and the exhibition received
well-deserved praise and thanks for allow-
ing a glimpse into the unique and magic
world of Polish theatre and Polish scenog-
raphy. Krystian Kobyłka chose for this ex-
hibition works by four contemporary
scenographers: Leokadia Serafinowicz,
Rajmund Strzelecki, Jadwiga Mydlarska-
Kowal and Mikołaj Malesza. The work of
each artist was afforded plenty of space,
and was excellently displayed, using pup-
pets and figures from certain plays. Some
of them were specially selected and ar-
ranged to tell their stories in quite un-
expected ways; others "just" presented
their artistic values and the originality of
their creators.

Tr. Aleksandra Parker
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Odbywający się co trzy lata warneński
"Złoty Delfin" to przegląd najnowszych

spektakli bułgarskich i zagranicznych, ro-
dzaj lalkarskiego forum, dającego mniej lub
bardziej wierny obraz dokonań i niedoko-
nań w tej dziedzinie sztuki. Ubiegłoroczny,
jubileuszowy X Festiwal, w którym wzięło
udział 21 teatrów z 7 krajów, prezentując
29 widowisk, przyniósł obraz raczej mniej
wierny. Najbardziej interesująco na tle
dosyć przypadkowej oferty zagranicznej
wypadli gospodarze, przedstawiając spek-
takle dla dorosłych i dla dzieci, zrealizo-
wane w bardzo różnorodnych technikach
i konwencjach.

Uwagę zwróciły przede wszystkim dwa
tytuły światowej klasyki - Szekspirowski
Makbet sofijskiego Centralnego Teatru
Lalkowego, nagrodzony za reżyserię oraz
Mistrz i Małgorzata Bułhakowa prywatnej
trupy "Atelier 313", nagrodzony za sce-
nografię. Oba należały do gatunku teatru
inscenizacyjnego z niezwykle precyzyjnie

i efektownie zakomponowaną przestrze-
nią sceniczną, oba też łączyły rozmaite
plany i techniki lalkowe.

Makbet Jany Cankowej ze scenografią
Lubomira Cakewa to dramat wizyjny, wy-
wiedziony z malarstwa Hieronima Bos-
cha. Swiatu ludzi, kreowanych tu przez
pełne dostojeństwa kukły, maski i nad-
maski przeciwstawiony został spowity w
dymy, wibrujące światła i powiewne tiule
świat złośliwych duchów, rozchichotanych
demonów i wiedźm, rozegrany w żywym
planie. Dramatyzm spektaklu powstał ze
zderzenia tych dwóch rzeczywistości
i dwóch poetyk - hieratycznego,niezwykle
urodziwego plastycznie planu królewskie-
go oraz groteskowo przejaskrawionego
planu onirycznego.

Inny, na poły magiczny charakter nosił
Mistrz i Małgorzata w reżyserii Sławcza
Malenowa i scenografii Wasiła Rokoma-
nowa. Bohaterów żywego planu dublo-
wały tu niezwykle szlachetne w sylwetce,



wysmukłe, wielosegmentowe lalki wyjęte
jakby z obrazów Modiglianiego. W drugiej
części spektaklu rzeźbiące sceniczną głębię
światła, wirujące w magicznym tańcu lalki,
mobilne draperie stworzyły ekscytujący teatr
plastyczny o ogromnym dramatyzmie i nie-
zwykłej urodzie malarskiej.

Było w Warnie jeszcze kilka widowisk,
które choć niedoskonałe scenariuszowo
urzekały malarską plastyką. Autorski
spektakl Biserki Kolewskiej z Widynia
Swięta Księga, oparty na motywach biblij-
nych, rozegrany w konwencji ażurowych
cieni zapisał się w pamięci widzów kilko-
ma scenami o wielkim ładunku metafo-
rycznym i emocjonalnym. Jak np. scena
pod Drzewem Wiadomości, gdy malejące
sylwetki Adama i Ewy zostają wchłonięte
przez ogromniejący cień ażurowego kolo-
rowego jabłka, które zamyka ich w swoim
wnętrzu. Konwencję teatru cieni zastoso-
wała także Nikolina Georgijewa w war-
neńskim spektaklu Gra świateł i cieni
(który nie dojechał w ubiegłym roku do
Bielska-Białej), złożonym z efektownych,
dynamicznych etiud z udziałem dłoni.
Trzecie widowisko z tego gatunku adreso-
wane do naj młodszych to Mała Syrenka z
Burgas w reżyserii Emilii Malenowej. Tutaj
kolorowe ażurowe cienie nadawały An-
dersenowskiej bajce wiele ciepła i poezji.

Obok wielkich widowisk pojawiło się
w Warnie także kilka spektakli kameral-
nych i jednoosobowych. Zarówno publicz-
ność, jak i krytykę podbił Kopciuszek teat-
ru "Atelier 313" w wykonaniu i reżyserii
triumfatorki Festiwalu, Zeni Paszowej,
nagrodzonej za reżyserię i mistrzowskie
aktorstwo. Ten minispektakl rozgrywający
się w domku dla lalek aż wibrował na-
pięciami i emocjami, które powstawały na
granicy rampy i widowni. Głównej boha-
terce - żywoplanowej Zebraczce, która
opowiada bajkę o Kopciuszku, próbując
doprowadzić do szybkiego happyendu,
towarzyszyły groteskowo przejaskrawione
lalki, animowane i "dubbingowane" przez
aktorkę z niezwykłą precyzją i vis comica.

Wśród kameralnych przedstawień na-
leży także odnotować spektakl z Dobri-
cza, Piesek, który nauczył się szczekać,
nagrodzony za zabawną scenografię
złożoną z kolorowych szlauchów, autorst-
wa Swili Weliczkowej; oraz bajkę prywat-
nej trupy Synia Synijskiego .Obrazcwate-
len Teatyr" Jak długa jest bajka, uhonoro-
waną główną nagrodą reżyserską za
pomysł uczynienia głównym bohaterem ...
murarskiego metra. Zywe reakcje publicz-
ności wywołał także spektakl w reżyserii
gospodarza Festiwalu, Złatiu Złatewa -
Nowe przygody Bubu Dimitra Toczewa -
pełen zaskakujących niespodzianek ani-
macyjnych.

O ile spektakle gospodarzy potwierdziły
dobrą formę teatru bułgarskiego (mimo fi-
nansowej mizerii), to dobór przedstawień
zagranicznych sprawiał wrażenie przypad-
kowego. Zabrakło wśród gości między inny-
mi Polaków, wielokrotnych laureatów .Złote-
go Delfina" w ubiegłych latach. Wśród zapro-
szonych spektakli sympatię publiczności
i krytyki wzbudziły liryczne Swiftowskie Przy-
gody Guliwera w wykonaniu jednoosobowe-
go moskiewskiego "Teatrzyku Na Czubku
Nosa" Walerego Ponarina. Na malutkiej pa-
rawanowej scence aktorskiemu Guliwerowi
partnerowały lilipucie pacynki, bardzo spraw-
nie i dyskretnie animowane przez samego
protagonistę. Podobał się także trzyosobowy
zespół węgierski .Kolibri", który przedstawił
pełną absurdalnego humoru i zabawnej

umowności Czarownicę z szafy wg Gripa-
riego. Wśród spektakli dla dorosłych żywy
aplauz wzbudziła marsylska Mapa Massimo
Schustera, zrealizowana w różnych konwen-
cjach teatrzyku papierowego.

Mimo pewnych niedosytów warneńscy
goście rozjechali się do domów pełni teat-
ralnych wrażeń, zaś gospodarze mogli
być zadowoleni z autoprezentacji. Miejmy
nadzieję, że mimo kryzysowych czasów
za trzy lata lalkarze ze swoimi pacynkami,
kukłami i cieniami znów spotkają się na
czarnomorskim wybrzeżu. •

Po lewej/Left: "Mekbetł:" by William
Shakespeare. Reż./stage direction Jana
Cankowa, scen. Lubomir Cakew.
Centralny Teatr Lelek; Sofia (1996)

Poniżej/Down: .Kopciuszek'Z'Clnderelte n,

reż./stage direction Zeni Peszowe.
scen. Wasi! Rokomanow. Zeni Paszowa.
Teatr Atelier 313, Sofia (1996)

Varna'96
Bosch and Modigliani

The Golden Dolphin festival, held in Var-
na every three years, provides a survey

of the latest Bulgarian and foreign produc-
tions, a kind of puppet forum that gives a
fairly faithful picture of the achievements
and non-achievements in this form of art.
Last year's Tenth landmark festival, atten-
ded by 21 theatres from seven countries
offering 29 productions presented a less fa-
ithful picture. The host nation, with its plays
for adults and children done in a variety of
techniques and conventions, drew the gre-
atest interest in contrast to the fairly hapha-
zard choice offered by the foreign theatres.
Greatest attention was attracted by two
world classics: Shakespeare's Macbeth,
given by the Central Puppet Theatre of So-
fia which received the best director award,
and Bulhakhov's The Master and Margeri-
ta, given by the private company Atelier
313, winning a prize for the stage design.
Both belong to the type of theatre staging
noted for a most precise and effective stage
composition, the two also combined vario-
us concepts of design and puppet techni-
ques.

Jana Cankova's Macbeth with stage
design by Lubomir Cakeva was a visual
drama derived from the painting of Hiero-
nim Bosch. The world of people represen-
ted by dignified puppets, masks and su-
per-masks was contrasted with a world
shrouded in smoke, vibrating light and ai-

ry tulle and peopled with malicious spirits,
chuckling demons and witches performed
by actors. The dramatic power was gene-
rated by the clash of the two realities and
two techniques - the hieratic, highly att-
ractive royal level and the grotesque over-
drawn oneiric level.

The Master and Margerita, directed by
Slavach Malenov and with stage design
by Vasil Rokomanov was,with its half-ma-
gic character, quite different. The charac-
ters, played by actors, were doubled by
puppets whose fine, elongated articulated
forms seemed to come from the pictures
of Modigliani. In the second part of the
play the sculpturing light of the backstage,
the puppets whirling in a magic dance, the
flowing draperies created an exciting plas-
tic theatre of great dramatic power and
pictorial beauty.

There were a few other productions in
Varna which, though wanting in the eon-
cept of their plot, were nevertheless noted
for their enchanting pictorial vision. Biser-
ka Kolevska's auteur play from Widyn,
The Holy BibIe, based on Biblical motifs,
was set in a convention of filigree
shadows that made an impact with few
scen es of enormous metaphoric and
emotional power. There was the scene
under the Tree of Knowledge when the
receding silhouettes of Adam and Eve are
absorbed by the growing shadow of the
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brilliant filigree apple which encloses
them. The convention of the shadow the-
atre was also found in the play from Var-
na by Nikolina Georgiyeva, called The
Play ot Shadow and Light (which never
mad e it to Bielsko-Biała last year) compo-
sed of stunning dynamic studies perfor-
med by hands. The third play in the same
convention was The Little Mermaid from
Burgas directed by Emilia Malenova
which was addressed to the youngest
audience.

Intimate, one person performances we-
re featured in Varna next to the big pro-
ductions. The public and the critics were
captivated by Cinderella given by the Ate-
lier 313 theatre, directed and performed
by the star of the Festival Zenya Pashova,
who won the prize for best director and
masterful acting. This mini-play set in a
doll's house was vibrant with tension and
emotion played out on the border betwe-
en the footlights and the auditorium. The
heroine, the Beggar women played by the
actress, who relates the Cinderella story,
anxious to bring it quickly to a happy end,
was accompannied by the grotesquely 0-
verdrawn puppets, animated and dubbed
by the actress with unusual precision and
a vis comica.

Another cham ber work worth nothing
was The Dog Who Learned to Bark from
Dobrich, awarded for its amusing stage
design composed of brightly coloured ho-
ses by Svila Velichkova and the story put
on by the private company of Synya Sy-
niyski called Obrazovatelen Teatyr, titled
How Long is the Tale which brought a pri-
ze to the director for the idea of making a
mason's yardstick the hero of the play. A
lively reaction was sparked by Dimitr To-
chev's New Adventures ot Bubu, with ani-
mation fuli of surprises, directed by the
host of the festival Synya Syniyski.

The plays offered by the hosts served
to reaffirm the good form of the Bulgarian
theatre (despite their financial straits),
whereas the foreign repertory gave the
impression of being a haphazard selec-
tion. Absent from the festival were, among
others, the Poles many times winners of
the Golden Dolphin in past years. Among
the productions that won the approval of
the public and the critics was the Iyrical in-
terpretation of Swift's Gul/iver's Travels
offered by the one person Moscow Theat-
re on the Tip of the Nose of Valery Pona-
rin. Gulliver played by the actor, was ac-
companied on the miniature stage with a
movable screen by liliputian finger pup-
pets skillfully and discreetly manipulated
by the protagonist. The three person Hun-
garian ensemble Kolibri which presented
The Witch trom the Wardrobe after Gripa-
ri, done with absured humour and comic
abstractions. Massimo Schuster's Marsi-
lian Map done in various conventions of
the paper theatre, was greeted with ent-
husiastic applause by the adult audience.

Though their appetite was not fully gra-
tified, the Varna guests left for home fuli
of theatrical impressions. The hosts could
be satisfied by the auto-presentation. Let
us hope that, despite the present hard ti-
mes, the puppeteers, with their finger
puppets, marionettes and shadows will
meet again on the Black Sea coast in
three years.

Tr. Krystyna Cękalska
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Z autorskiej szuflady
From an Author's Drawer

MOZOLNA
DROGA
DO TEATRU
Bożena Frankowska

•

Trzy są, z grubsza biorąc, drogi autora
dramatycznego na scenę. Wielki, nie-

powtarzalny talent od razu trafia w zainte-
resowania inscenizatorów i widzów, a teatry
podają sobie sztukę z rąk do rąk. Bywa, że
tekst powstaje w kręgu oddziaływania teat-
ru, podczas poznawania jego warsztatu (to
najczęściej droga praktyków teatru, którzy
zresztą w Polsce stworzyli trzy czwarte
wartościowego repertuaru dla teatru lalek).
Do próby sceny prowadzą też konkursowe
nagrody i wyróżnienia.

Ostatnia droga pozwala początkującym
lub młodym autorom zgłębić nie tylko tajniki
dramaturgii, języka mówionego ze sceny,
ale także poznać szczególne wymagania
sceny w zakresie obrazowania, zwłaszcza
sceny tak odmiennej jak teatr dla dzieci,
w dodatku posługujący się lalką czy przed-
miotem i całym nagromadzeniem środków
z nimi związanych. A dla dramatopisarzy
próba sceny - ujrzenie swego utworu prze-
mienionego w kształt materialny i widomy,
zobaczenie go oczami realizatorów i od-
biorców, sprawdzenie w realizacji i w odbio-
rze pomysłu, problematyki, wymowy drama-
tu, jego właściwości dramaturgicznych - jest
niezwykle ważne. Prócz talentu i pomysłu,
próba realnej wytrzymałości języka, kompo-
zycji, struktury jest niezbędna autorom
i często decyduje o ich dalszych dziełach.

Zywia Karasińska-Fluks, używająca
trojga imion Bonawentura Janina Zywia,
mieszkająca w Szczecinie, absolwentka
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Pozna-
niu (1978), twórczością dla dzieci intere-
sowała się od dawna (pracę magisterską
pisała na temat: Paradoksy nowatorstwa
współczesnej poezji dla dzieCI). W dorob-
ku twórczym ma powiastki, które nazywa
"mikropowieści" (Blinda, Zielony Lew),
słuchowiska radiowe (Budynek PR
Szczecin) i telewizyjne (Cyberdraka) oraz
debiut dramatopisarski (Figurki pana
Gracjana, 1979; druk w :8 sztuk w poszu-
kiwaniu teatru, Warszawa 1982) i debiut
teatralny (premierę tej sztuki w Teatrze
"Lalka" w Warszawie, 1990).

Figurki pana Gracjana, pierwszą sztukę
znaną szerszemu ogółowi, wyróżniono na
III Ogólnopolskim Konkursie na Sztukę Lal-
kową, zorganizowanym przez MKiS,
Redakcję "Sceny" i Białostocki Teatr Lalek
w roku 1979. Jury, w którym zasiadali m. in.
~iesława Domańska, Krzysztof Hau i Lech
Sliwonik, przewodniczył Wojciech Zukrows-
ki. Pierwszą nagrodę zdobył wówczas Ma-
ciej Wojtyszko za swoją najlepszą sztukę

Żywia Karasińska-Fluks

dla dziecięcej widowni Wakacje smoka
Bonawentury. Wyróżnienia równorzędne
obok Zywii Karasińskiej-Fluks otrzymali
m.in. Joanna Kulmowa za Historię o ptaku
Cis i Tadeusz Słobodzianek.

Żywia Karasińska-Fluks jest też laureatką
konkursu na sztukę teatralną organizowa-
nego przez Ogólnopolski Ośrodek Sztuki
dla Dzieci i Młodzieży. Nagrodę (trzecią ex
aequo z Alfredem Mieczkowskim) za sztukę
Gdzie jest Hosi? przyznało Jury pod prze-
wodnictwem Macieja Wojtyszki, a opubliko-
wało wydawnictwo tego Ośrodka ("Nowe
sztuki dla dzieci i młodzieży", zeszyt 7, Poz-
nań 1994). Następna sztuka, przeznaczona
dla teatru lalek, nosi tytuł Wachlarze. Teatry
mają zatem do wyboru co najmniej trzy
sztuki tej Autorki.

Wszystkie mają własny, prosty, ale nie-
banalny, pomysł. Figurki pana Gracjana
opowiadają wzruszającą historię Marian-
ny i Alberta z Gołębiem oraz zabawne
przygody postaci i klientów z pracowni
Gracjana Lepianko, znanego w Warsza-
wie mistrza z Krakowskiego Przed-
mieścia. Gdzie jest Hosi? - to peregryna-
cja lalek, które przed unicestwieniem
w teatrze salwują się ucieczką do mu-
zeum im. Andersena w Odensee.

W ślad za pomysłem idzie konsekwent-
nie poprowadzona fabuła. Jej konstrukcja
i przebieg prowadzą zawsze do jakiegoś
określonego przesłania: wezwania do



szacunku dla rzeczy starych i delikatnych
(figurki z porcelany Marianna i Albert),
zwrócenia uwagi na ładunek emocji związa-
ny z przedmiotami niepotrzebnymi i zużytymi.

Wszystkie sztuki napisane są polsz-
czyzną jasną, zrozumiałą, klarowną. Znać
w nich pracę nad brzmieniem dialogu
i zindywidualizowaniem słownictwa postaci.

Na tych wszakże - literackich a niezu-
pełnie teatralnych walorach - wyczerpują
się ich zalety. Choć to zalety w naszym
teatrze niezbyt częste, wielkie, ważne,
których nie należy lekceważyć.

Zywiołem teatru jest jednak nie epika,
a dramat i liryka. W sztukach Karasińskiej
nad dramaturgią przeważa epika. Wszyst-
kie sztuki oparte są bardziej na słowie niż
na zdarzeniach, na mówieniu ze sceny
niż na działaniu. Mają przydługie "prologi",
wprowadzające w dramat, zamiast wyda-
rzeń ostro wchodzących in medias res.

Dialog zaś cyzelowany pracowicie (to wi-
dać, to się słyszy i wyczuwa) obfituje w zda-
nia zbędne i banały. Ale co najważniejsze
nie jest dialogiem dramatu, w którym każde
słowo celowe i jedyne zawsze coś w akcji
"posuwa" naprzód - w zdarzeniach, w "dzia-
niu się", "stawaniu się", a nie w gaworzeniu
ze sceny. No, ale tego - nawet gdy autor
uważny - nie da się opanować tak szyb-
ko. I bez kontaktu z teatrem, bez pomocy
realizatorów i publiczności.

Wszak dramat to najtrudniejszy z ro-
dzajów literackich. I pewnie nie bez powo-
du uznawany przez niektórych teoretyków
literatury i przez niektórych teatrologów za
rodzaj tylko częściowo (i niezupełnie)
przynależący do literatury, w rzeczywis-
tości władczo rozłożony w obszarze teat-
ru. Historia, a i praktyka dzisiejsza, po-
uczają, że wszystkie wielkie i dobre dzieła
sceniczne w takim czy innym stopniu

powstawały w kontakcie ze sceną - były
pisane na określony instrument. Zatem
życzliwe zainteresowanie nowymi sztuka-
mi ze strony teatrów pożytek przynosi nie
tylko dramatopisarzowi i widzowi, ale
przede wszystkim teatrowi - więcej może
nawet przyszłości tego teatru niż jego
chwili dzisiejszej.

Wszystkie sztuki Karasińskiej świadczą
o tym, że droga jej jest wyrażnie wstępująca,
że ma ona wszelkie predyspozycje - i chyba
także sprzyjającą konstelację wokół siebie,
by być w przyszłości nie tylko dostarczy-
cielką tekstów do grania w teatrze dla dzieci,
ale także autorką, której teksty będą ten teatr
wzmacniały i rozwijały, jak w kolejnych okre-
sach jego historii rozwijały teksty Marii Kow-
nackiej, Hanny Januszewskiej, Jana Wil-
kowskiego i Joanny Kulmowej, dzieła pows-
tające w pracowitym trudzie, który
uskrzydlało natchnienie. •

A HARO ROAO TO THE THEATRE
There are three roads, roughly speaking,

that lead a dramatist to the theatre. Gre-
at unequaled talent finds immediate inte-
rest of the stage producers and audience.
The theatres pass his play from hand to
hand. The play may be developed within
the theatre ambience, in a period of lear-
ning the theatre techniques (usually the ro-
ad taken by theatre practitioners who have
produced three-fourths of the puppet theat-
re's finest repertory in Poland). Prizes and
lesser awards also lead to stage triais.

The last enables begginers or young
authors to fathom the secrets not only of
dramaturgy, the spoken stage language,
but also to learn the particular nature of
visual presentation demanded on the sta-
ge particularly in such a unique form as
the theatre for children, furthermore one
that employs puppets or objects and the
collection of related measures. It is ext-
remly important for the dramatist to test
his play on the stage, to see his work
tranformed into tangible and visible form,
to see it with the eyes of the artists and
the audience, to test the impact and dra-
matic qualities of his ideas on the produ-
cers and audience. The talent and ideas
aside, it is indispensable to the author and
to his future works that the language, the
composition and the structure com e off
with flyirg colours in the test.

Ms Zywia Karasińska-Fluks, otherwise
Bonawentura Janina Zywia, an author of
three names living in Szczecin and graduate
of the Adam Mickiewicz University of Poz-
nań (1978). has long been interested in lite-
rature for children (her dissertation for an AM
degree was written on the subject of The Pa-
radoxes ot /nnovation in Contemporary Poetry
for Chi/dren (Paradoksy nowatolSIwa
wsp6lczesnej poezji d/a dzieci). She has writ-
ten what she caas .mcrcoovels" (B/inda, The
Green Lion - ;{je/ony Ie~, radio programs
such as The Bui/ding (Budynek) aired by the
Szczecin Radio, and fO( television Cyberfra-
cas (Cyberdraka), finally her first stage play Mr
Gracian's Figurines (Figutki pana Gracjana),
1979,published in 8 P/ays in Search ot a The-
atre (8 sztuk w poszukiwaniu teatru), Warsaw
1982. Her theatre debut was the premiere of
the play at the Teatr Lalka in Warsaw in 1990.

Mr Gracian's Figurines, her first play intro-
duced to the wider public, received honorabłe

mention at the Third Ali Polish Puppet
Play Competition sponsored by the Minis-
try of Culture and Art, the magazine "Sce-
na" and the Białystok Teatr Lalek, held in
1979. The jury was composed of Wiesła-
\/'fa Domańska, Krzysztof Rau and Lech
Sliwonik with Wojciech Zukrowski serving
as chairman. First prize went to Maciej
Wojtyszko for his best play for a child au-
dience The Vacation ot the Dragon Bona-
wentura (Wakacje smoka ĘJonawenturYJ.01-
her authors honoured wrth Zywia Karasińska-
Fluks were: Joanna Kulmowa, for The Story
ot Bird Cis (Historia o ptaku Cis) and Tadeusz
Słobodzianek.

Ms Żywia Karasińska-Fluks also holds
the prize for a stage play in a competition
organized by the Ali Polish Center of Art for
Children and Youth (third prize ex aequo
with Alfred Mieczkowski) for her Where is
Hosi? (Gdzie jest Hosi7) , awarded by the
jury chaired by Maciej Wojtyszko and pub-
lished by that center in New P/ays tor Chi/d-
ren and Youth (Nowe sztuki d/a dzieci i mł0-
dzieżY), issue no. 7, Poznań 1994. Her next
play for the puppet theatre is called Fans
(Wach/arze). The theatres have nowa choi-
ce of at least three plays by that author.

Ali have a simple, unique but not banal
idea. Mr Gracian's Figurines tells a moving
tale about Marianna and Abert with a Pigeon
and comie adventures of the characters and
custorners of Mr Gracian Lepianko's works-
hop, the famous master craftsman of War-
saw's Krakowskie Przedmieście. Where is
Hosi? tells of the peregrinations of puppets
who save themselves tram being destroyed in
the theatre by escaping to the Andersen Mu-
seum in Odensee.

The idea is Iogically developed in a plot
whose structure and evołution lead to a speci-
fie rnessage: appeal to respect old and delicate
objects (Marianna and A1bert'sporcelaine figu-
rines), atten1ionto the power of emo1ionsatta-
ched to wam out and no longer useful objects.

Ali plays are written in elear and lucid
language, with visible effort put into the
sound of the dialogue and the individuali-
zed vocabulary of the characters.

But this exhausts the literary but not
dramatic qualities of the plays. Although
these qualities are not frequent in our the-
atres, they are great and important and
should not be discounted.

The essential feature of the theatre is
not the epic but drama and the poetic. In
Karasińska's plays the epic outweighs the
drama. Ali plays are based on words rat-
her than on events, on speaking on the
stage and not on stage action. The prolo-
gues are too long that introduce the story,
instead of having action that goes to the
heart of events. The dialogue though po-
lished with much effort (it is evident, can
be heard and felt), is replete with unne-
ces sary and empty sentences, phrases
and cliches. But what is more, it is not a
dialogue of drama where every word must
be to the point and select always moving
the action forward in events, in something
developing and not in chatter from the
stage. But that, even if the author is care-
ful, cannot be mastered so quickly, witho-
ut contact with the theatre, without the as-
sistance of the producers and the public.

For drama is the most difficult literary
form. Perhaps not without reason some li-
terary theorists and some theatrologists
feel that it is only partly (and incompletly)
literature for it is actually imperiously ex-
tended over the whole area of the theatre.
History and our present practice teach us
that ali the great and good stage works
arise to one or another degree in contact
with the theatre, we re written for a specific
instrument. Thus the warm interest of the
theatres in the new plays is of benefit not
only for the dramatist and audience but
also for the theatre, more, even for the fu-
ture rather than the present moment of
the theatre.

Ms Karasińska's plays indicate that the
road she has taken is one of progress,
that she is predisposed, and has a favo-
rabie constellation around to become not
only one who provides texts to be perfor-
med in the theatre for children but also an
author whose plays will strengthen and
develop that theatre as in the preceding
periods of its history the plays written by
Maria Kownacka, Hanna Januszewska,
Jan Wilkowski and Joanna Kulmowa did,
works produced by hard work and effort
that gave wings to inspiration.

Tr. Krystyna Cękalska

•
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METAFIZYKA RODZINNA
Zbigniew Rudziński

Krystyna Jakóbczyk objawiła się jako
człowiek teatru pięć lat temu. Absol-

wentka Wydziału Reżyserii białostockiej
Szkoły pierwsze kroki skierowała za pulpit
reżyserski. Nie angażując się nigdzie na
etat, zrealizowała na różnych scenach lal-
kowych 10 przedstawień. Szybko jednak
sięgnęła i po pióro adaptując na początek
Opowieść wigilijną Dickensa. Przystoso-
wywanie literatury do potrzeb sceny jest dla
niej ważnym zajęciem, które traktuje bar-
dzo twórczo. Będąc dyplomowanym
reżyserem, projektuje niemalże całe wido-
wisko, szczególnie wiele uwagi poświę-
cając jego stronie wizualnej (pracowała
niegdyś jako projektantka zabawek).

Bardzo szybko pracowitość, dynamizm
i silna potrzeba kreacji zaowocowały napi-
saniem ośmiu sztuk teatralnych, w tym
sześciu dla dzieci. Jej temperament nie
pozwala na autoweryfikację utworów (jak
się dzieje np. w przypadku W. Szymbors-
kiej), zwycięża chęć obdarowania od-
biorców natychmiast.

Materiał do sztuk czerpie z własnego
dzieciństwa. Bogate to źródło, bogaty też
świat kreowanych przez nią dramatów:
wielość postaci, wątków, obszerne didas-
kalia i wielość słów, niekiedy ich nadmiar.
Te powieści teatralne dopraszają się
o cnotę rezygnacji (selekcji). Nota bene,
są już pierwsze o tym sygnały: Metamor-
foza poddana została autoadaptacji dla
potrzeb teatru telewizji. Spektakl pt.
Kasztanek będzie pierwszą realizacją
sztuki Krystyny Jakóbczyk na szklanym
ekranie.

Autorka jest od niedawna również sty-
pendystką Agencji Scenariuszowej i roz-
poczyna karierę w branży filmowej. Sze-
rokie spectrum jej zainteresowań uzu-
pełnia tworzenie scenariuszy zabaw
teatralnych (Turniej Bajek) i teatralnych
programów terapeutycznych.

Sztuki autorki Swiata Jakóbka
najczęściej traktują o problemach, jakie
dzieciom sprawiają. .. dorośli. Akcja toczy
się przeważnie w rodzinnych domach,
a w przypadku Portretu rodzinnego - chy-
ba najciekawszej propozycji - w domu
wielopokoleniowym, z tradycjami. Boha-
ter, dziesięcioletni Stefanek, wychowuje
się w otoczeniu kobiet (matka-pisarka
plus stadko nietuzinkowych ciotek), ale
bez ojca i właśnie o przeogromnej potrze-
bie posiadania ojca, taty-przyjaciela, jest
ta sztuka. Historia Stefanka ma szczęśli-
wy finał: jego autentyczny przyjaciel - ma-
larz Swiatłocień - okazuje się być praw-
dziwym ojcem.

Biały Królik i Metamorfoza to także his-
torie rodzinne, których głównymi bohate-
rami są dzieci wrażliwe, z fantazją, ale
cierpiące z powodu dorosłych (rozbite ro-
dziny, zachłanność rodziców na pieniądze
i sławę, brak czasu dla swoich pociech).
Pomocną dłoń wyciągają dziadkowie i wpro-
wadzone przez dramatopisarkę postaci
baśniowe. W mikrokosmosie ośmio- i dzie-
sięciolatków, nie wolnym od dydaktyki,
zawsze współistnieje realizm i baśniowa
metafizyka. Karcący palec ze sztuki o Ja-
kóbku grozi zarówno matce, jak i zagubio-
nemu, choć jednocześnie krnąbrnemu,

Metaphysics of a Family
Krystyna Jakóbczyk revealed herself as

a theatre artist five years ago. Gradua-
te of the Białystok Department of Directing,
she made her first steps behind the direc-
tor's pulpit. Without accepting asalary from
any theatre, she directed at various puppet
theatres atotal of ten plays. Soon, howe-
ver, she took pen in hand to adapt such
stories as A Christmas Carol by Charles
Dickens. Adaptation of literature to the de-
mands of the stage is a serious undertaking
which she treats very creatively. Being a
trained director, she designs virtually the
whole production, giving particular atten-
tion to the visual side of the play (she had
been a toy designer at one time).

Her industriousness, dynamism and
stron g desire to create art quickly resulted
in eight stage plays, six of these for chiId-
ren. Her temperament will not allow her to
revise and review her plays (as Wisława
Szymborska is noted for), her desire to of-
fer her work to her audience immediately
takes the upper hand.

She takes the material for her plays
from her own childhood. It is a rich source
as is the world of the plays she creates:
the many characters, plots, extensive aut-
hor's instructions and a flood of words,
running into excess at times. Her stage
stories beg for the virtue of resignation
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(selection). Incidently, we already have
the first signs: Metamorphosis (Matamor-
foza) has been adapted by her for the ne-
eds of television. The play The Chestnut
Pony (Kasztanek) will be the first play by
Jakóbczyk to be shown on the tube.

The author has recently received a fel-
lowship from the Scenario Agency and is
beginning a career in the cinema.

The broad range of her interests is roun-
ded out by her scenarios for stage gam es
such as The Story Tournament (Tumiej ba-
jek) and theatre as therapy programs.

The plays of the author of Jakóbek's
World (Swiat Jakóbka) usually speak of the
problems that adults cause children. The
action is usually set in the family home, as
in her Family Portrait (Portret rodzinn'/). It is
perhaps the most interesting of all her offers
- set in an extended family with traditions.
The central figure is ten-year-old Stefanek
brought up in a house of woman (mother an
author plus a covey of unconventional
aunts), but without a father. The boy has an
overwhelming desire for a father, a father
and friend. Stefanek's story has a happy
ending: his .real friend - the painter Sha-
dow-Light (Swiatłocień), turns out to be his
real father.

The White Bunny(Biały Królik) and Me-
tamorphosis are also family dramas with

Krystyna Jakóbczyk

synowi. Pozostaje jednak wrażenie, że
oddanie pod osąd postępków chłopca
(konwencja procesu), to niebezpieczny
zabieg. Wplecenie intencji dydaktycznych
w tkankę utworu jest bowiem zawsze
trudne i ryzykowne.

Lekturze utworów Krystyny Jakóbczyk
towarzyszy wrażenie, że są nierówne: po-
zytywnie zaskakują wagą poruszanych
tematów, ale rozczarowują nieco nietraf-
nością zastosowanych środków. W twór-
czości K. Jakóbczyk intryguje jeszcze
fakt, iż reżyserując wyłącznie widowiska
lalkowe, pisze tylko na scenę drama-
tyczną i dla teatru telewizji. •

highly impressionable and imaginative
children who however suffer because of
the adults (broken families, the concentra-
tion of the parent on making money and
winning fame, parents who have no time
for their children). The grandparents ex-
tend a helping hand as do the fairy tale
characters introduced by the writer. In the
microcosm of the eight and ten year olds,
one not free of didacticism, realism alwa-
ys exists side by side with fictional meta p-
hysics. The accusing finger in the story a-
bo ut Jakóbek, rebukes the mother as well
as the forlorn but obstinate boy. But the
impression is that to judge the boy's be-
haviour in the convention of a court hea-
ring is a dangerous policy. For it is always
a difficult and risky business to we ave the
didactic intentions into the web of the
composition.

The impression one gets from reading
Krystyna Jakóbczyk's works is that they are
uneven: they make a good impression by
the weight of the subject they treat but di-
sappoint with the inappropriate means a-
dopted. Another intriguing fact in Jakóbczyk'
work is that directing exclusively in the pup-
pet theatres, she writes only for the drama-
tic stage and for the television.

Tr. Krystyna Cękalska•



Między jawą, snem i bajką
Liliana Bardijewska

Paweł Szumiec zna teatr z obu stron ram-
py. Jest dyplomowanym teatrologiem,

a zarazem absolwentem wydziału reżyserii
krakowskiej PWST. Od kilku lat z powodze-
niem próbuje także swoich sił w dziedzinie
pisania dla teatru. Jest autorem kilku sztuk
dla dzieci, z których dwie zostały nagrodzone
w konkursach Ogólnopolskiego Ośrodka
Sztuki dla Dzieci i Młodzieży w Poznaniu. Ja-
ko dramaturg debiutował w marcu tego roku
na scenie opolskiego Teatru Lalki i Aktora
sztuką Strachy i straszyska sir Williama
w reżyserii. .. Pawła Szumca.

Ta pogodna bajka, w której spotkały się
Szekspirowskie duchy, duszki i wiedźmy
ze Snu nocy letniej, Burzy i Makbeta, to
swojego rodzaju zabawa literacka. Przed-
miotem kpin figlarnych ciał astral-
nych i złych mocy jest tu poczciwy błaze-
nek, Probierczyk, zakochany bez pamięci
w pięknej księżniczce Rozalindzie. By
zdobyć jej serce, wędruje po Ardeńskim
Lesie w poszukiwaniu źródła mądrości
i odwagi. Nękany przez złe i dobre duchy
dzielnie pokonuje własny strach i omija
podstępne pułapki, zaprzyjaźnia się z od-
rażającym Kalibanem, a w nagrodę odnaj-
duje owo tajemnicze źródło ... w samym
sobie. Ta bajkowa opowieść o rozwadze,
odwadze i przyjaźni napisana jest z lek-
kością i humorem, którym przesycone są
także liczne piosenki.

Dwie inne sztuki Pawła Szumca, Bardzo
smutny poranek i Mały Skrzypek, rozgry-
wają się w szczególnej metacodzienności,
gdzieś między jawą, snem i bajką. Stąd
podział bohaterów na lalkowych i żywopla-

nowych oraz podwójna realistyczno-
baśniowa sceneria tych szkatułkowo zbu-
dowanych opowieści. Bohaterkę Poranka,
małą Anię, dla której nie mają czasu zabie-
gani rodzice, nawiedza Malarz Snów. Na-
maluje on i ożywi w formie papierowego te-
atrzyku Anusiny sen o samotnej w wielkim
pałacu królewnie Kasi. Ta wyśniona bajka,
wtopiona w realistyczną ramę, wydaje się
jednak nazbyt ilustracyjna, zaś finał (skru-
szeni rodzice Ani wracają nagle do domu,
by spędzić ranek z córką, zamiast iść do
pracy) - zbyt przesłodzony, by sztukę
można uznać za w pełni udaną.

Ale bez Smutnego poranku prawdopo-
dobnie nie byłoby Małego Skrzypka - po-
etyckiej opowieści o magicznych
związkach sztuki i życia. Oto uliczny mały
grajek zaproszony na przyjęcie do pałacu
siłą swojej wrażliwości ożywia smutnego
minstrela, Mezzetina, z XVIII-wiecznego
obrazu Jeana A. Watteau. Ten opowiada
mu niezwykłe dzieje swojej nieszczęśliwej
miłości do pięknej Laury, córki czarno-
księżnika, który niefortunnych konku-
rentów do jej ręki zamienia w portrety.
Przydarzyło się to także Mezzetinowi, gdy
nie zdołał spełnić czarnoksięskiego ży-
czenia - nadać swojej gitarze dźwięku in-
nego instrumentu. Mały skrzypek wzru-
szony opowieścią minstrela oddaje mu
dźwięk własnych skrzypiec, choć grozi to
utratą muzycznego talentu. Dzięki tej ofie-
rze odczarowany Mezzetin powróci do
swej ukochanej, jego portret zniknie z pa-
łacowej galerii, a biedny skrzypek zosta-
nie nagrodzony majątkiem szczęśliwego

Paweł Szumiec

minstrela i od tej chwili będzie grał tylko
dla przyjemności.

Ta poetycka przypowieść o miłości,
poświęceniu i samotności jest napisana z du-
żym wyczuciem teatru. Rozegrana w po-
trójnym malarsko-bajkowo-realistycznym
planie daje realizatorom interesujące
możliwości inscenizacyjne. Zaś wpisana
w nią muzyczność i liryczne piosenki z pew-
nością zainspirują także kompozytorów.•

Between Awakening, Dream and the Fable
Paweł Szumiec know the theatre from

bot h sides of the floodlights. He is a tra-
ined theatre historian and a graduate of the
State Higher School of the Theatre in Cra-
cow, Faculty of Stage Directing. For a num-
ber of years now, he has been successfully
trying his hand at playwrighting. He is the
author of plays for children, two of which
won prizes at competitions sponsored by
the Art for Children and Youth National
Centre in Poznań. He made his theatre de-
but in March of this year at the Teatr Lalki i
Aktora of Opole with his play, entitled Sir
William's Goblins and Hobgoblins (Strachy
i straszydła sir Williama), directed by ... Pa-
weł Szumiec.

The fairy story, where sprites, fairies
and other creatures from AMidsummer
Night's Oream and The Tempest, as well
as witches from Macbeth come together,
is a kind of literary game. The object of
the mockery of the mischievous astral bo-
dies and evil powers is the decent jester
Bottom, madly in love with Rosalinda,
who does not return his sentiments. To
win her heart he wanders through the Fo-
rest of Arden in search of the fountain of
wisdom and courage. Harassed by good
and evil spirits he boldly overcomes his
own fear and evades all the traps. He be-
comes friendly with the repulsive Caliban

and as a reward finds the secret founta-
in ... within himself. This fairy tale of pru-
dence and courage as well as friendship
is written with a light touch and humour
which also pervades the numerous
songs.

Two of Paweł Szumiec's other plays, A
Vef}' Sad Morning (Bardzo smutny pora-
nek) and The Little Fiddler (Mały Skrzy-
pek) take place in a singular meta-work-a-
day, somewhere between the awakening,
dream and a fable. The characters are
distributed to puppets and actors and the
setting is a double realistic-fabulous sce-
nery of tales constructed like building
blocks. The heroine of A Vef}' Sad Mor-
ning, little Anna for whom her parents are
too busy to find time, is visited by a Pain-
ter of Dreams. He paints and brings to li-
fe, in the form of Anna's paper theatre, a
dream about Princess Kasia who lives a
lonely life in a large palace. This dream
tale set in a realistic frame seems too
much like an illustration. The finale (her
parents feeling remorse return suddenly
to spend the morning with their daughter
instead of going to work) seems too sac-
charine thus making it impossible to con-
sider this a successful play.

But without A Sad Morning there would
be no The Little Fiddler - a poetic story a-

bo ut the magic relation between art and li-
fe. A smali street musician invited to a re-
ception at the palace, arouses with the
power of his sensitivity the sad minstrel
Mezzetin from Jean A. Watteau's 18th
century portrait. The minstrel tells him of
his unhappy love for beautiful Laura, the
daughter of a sorcerer who turns the un-
fortunate suitors for her hand into portra-
its. This has also happened to Mezzetin
when he failed to do the sorcerer's wis h -
to give his guitar the sound of another ins-
trument. The little Fiddler, moved by the
minstrel's story gives him the sound of his
violin, although this may bod e the loss of
his musical talent. Thanks to this offer
Mezzetin, who is freed from the spell, re-
turns to his beloved as his portrait disap-
pears from the palace gallery. The poor
Fiddler is rewarded with the wealth of the
happy minstrel and from that moment can
play only for his own pleasure.

This poetic tale of love, sacrifice and 10-
neliness is written with a fine feeling for
the theatre. Performed on a triple painter-
Iy-fabulous-realistic plan it offers fascina-
ting staging possibilities. The music and
Iyrical songs written for it will surely inspi-
re the composers as well.

Tr. Krystyna Cękalska•
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Anatomia lalkirrhe Anatomy ot PUQP_et _

Z·?nacle ....
To posłuchajcie (3)

Kukiełka jest lalką teatralną arcypolską,
prymitywną, prościutką w formie i w ru-

chu. Pełna wdzięku ludowa zabawka, ak-
torka polskich jasełkowych szopek ma
bliskich krewnych - kukły ukraińskich wer-
tepów i białoruskich betlejek. Ma ona też
dalszych kuzynów w niegdysiejszym "Zie-
lonym Baloniku", w warszawskim "Baju"
i niezliczonych teatrzykach szkolnych.
Całą tę rodzinę cechuje prostota, bez-
pośredniość wyrazu i urok naiwności.

Osadzona na kijku kukiełka poruszana
jest od dołu siłą odrzutu, a jej ręce i nogi
zawieszone są na zasadzie konstrukcji
cepu. Bo kukiełka to ruch patyka, na
którym spoczywa cały ciężar. Aby uzys-
kać właściwy gest tej najprostszej lalki,
tak nią manewrujemy, by zmusić
bezwładne nogi do rytmicznego marszu
lub tańca. Dzięki takiej budowie i prostej
konstrukcji ruch lalki uzyskuje swój gro-
teskowy, niepowtarzalny charakter.

Aby kukiełka usłuchała impulsu aktora,
jej rączki i nóżki nie tylko powinny być
luźno zawieszone, ale też nieco obciążo-
ne w stopach i dłoniach. Kukiełka z natury

swej jest dziarska, zawadiacka, świetnie
tańczy krakowiaka, mazura, a nawet wal-
ca. Można też poruszać nią jak smycz-
kiem, to wolno, to znów szybko, z za-
cięciem grajka.

Jest w niej ukryta tajemnica. Dobry lal-
karz-aktor może nawet z patyka wykrzesać
smutek i radość. W malarstwie, rzeźbie,
w rzemiośle artystycznym, we wszystkich
przejawach sztuki tworzywo kształtuje
formę, styl. Podobnie w dziedzinie animacji:
anatomia lalki, jej budowa, możliwości ru-
chowe kreują charakter roli aktora-kukły.

Ponoć jednym z najbardziej lapidar-
nych określeń patentu jest ten, który doty-
czy maszyny do szycia Singera: "Igła po-
ruszana w górę i w dół musi mieć tuż przy
ostrzu ucho na nitkę". Chcąc skonstruo-
wać maszynę do szycia, nie można po-
minąć tego zastrzeżenia patentowego.
Podobnie, chcąc wykonać kukiełkę tak,
by wydobyć jej wszystkie charakterystycz-
ne zalety i unikalny styl, nie można zlek-
ceważyć zasady jej konstrukcji.

Ludwik Solski grając w Betlejem Pols-
kim Rydla, uwiedziony zabawnym ruchem
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kukiełek, naśladował ich ruchy. Znakomi-
ta Zofia Kucówna na obrotówce szopki
krakowskiej w Weselu Wyspiańskiego
w inscenizacji Hanuszkiewicza i niżej
podpisanego tańczyła, poruszała się
z wdziękiem kukiełki.

Lalka powinna być zabawką w ręku ak-
tora. Wypuszczona na scenę niech igra
jak rozbrykany źrebak. Chcąc zachować
jej charakter, nie należy jej okiełznywać.
Zbędne są dodatkowe sznurki, mechani-
zacja, trybiki. Niech będzie sobą, polską
roztańczoną kukiełką. Ocalmy ten gatu-
nek na patyku! •

Po lewej/Left: Projekty lalek do "Szopki
krakowskiej"/Projects of the puppets for
"Cracow Mystery"

Lalki z "Szopki" "Zielonego Balonika"/
Puppets from the Green Bal/oon satirical
performance

Lalka Sobótki ze spektaklu "Dzieci Pana
Majstra" wg Zofii Rogoszowej. Projekt
Kasia W./Puppet of Sobótka from
"The Master's Chi/dren" after Zofia
Rogoszowa. Project Kasia W.
Teatr "Arlekin", Łódź

W ostatnim numerze zamieściliśmy
tę fotografię ki/ku dłoni w geście. A teraz
odwracamy. Niech dłonie i palce biegną.
Niby to samo, a jednak znaczy co inne-
go./In the preceding issue we placed a
photograph of a several gesturing hands.
We now tum it upside down.
Let the hands and fingers run. Like the
same thing yet it means something else.



The puppet is a primitive, hyper-Polish
theatre doli simple in form and move-

ment. A charming folk toy, actor of Polish
Nativity, it has close relatives - the puppets
of Ukrainian Nativity Plays (wertepy) and
Byelorus Nativity Plays (betlejki). It also
has more distant cousins in the one time
Green Balloon (Zielony Balonik) of Cracow
and the Warsaw Baj and countless school
theatres. The whole family is marked by
simplicy, direct expression and charming
naivety.

Impaled on a stick, the puppet is moved
from the bottom by the power of recoil.
The hands and legs are attached on the
principle of a flail, Because the puppet is
moved on a stick that carries the whole
weight. To produce the desired movement

You know It,
Then Listen (3)
of this simple puppet, we maneuver it to
make the inert legs march or dance rhyth-
mically. Thanks to this structure and simp-
le construction, the movement of the pup-
pet attains a unique grotesque character.

To have the puppet obey the impulse
coming from the actor, the hands and feet
must be suspended loosely but also weig-
hted. The puppet is lively by its very natu-
re, it is rakish, dancing the krakowiak, the
mazurka and even the waltz with great
aplomb. It mayaiso be handled like a
bow, slowly or quickly drawn with the gus-
to of a musician.

It has a hidden secret. A good actor-
puppeteer can force aspark of joy or sad-
ness even from a stick. In painting, in
scupture, in the crafts, in all forms of art,
the material determines the form and sty-
le. So in the field of animation: the anato-

my of the puppet,its structure, movement
create the character of the actor-puppet's
role.

The most concise definition of a patent
is that which pertains to the Singer sewing
machine: .The needle moves up and
down and must have an eye for thread
right next to the point". Wishing to build a
sewing machine one cannot avoid that sti-
pulation in the patent. Similarly, wishing to
make a puppet, so that ali its characteric-
tic virtues and unique style be brought o-
ut, one cannot disregard the principle of
its structu re.

Appearing in Rydel's Polish Bethlehem
(Betlejem Polskie), Ludwik Solski, who
was captivated by the movements of the
puppets, imitated their movements. The fi-
ne performer Zofia Kucówna moved with
the grace of a puppet on the revolving

stage of the Cracow creche in The Wed-
ding (Wesele) by Wyspiański, staged by
Hanuszkiewicz and the undersigned.

The puppet should be a toy in the
hands of an actor. Admitted on the stage
it should play like a frisky toal. If we are to'
preserve its character we must not fetter
it. Ali additional strings, mechanisms and
wheels are unnecessary. Let it be its na-
rural self, a Polish puppet immersed in the
dance. Save this form on a stick.

Tr. Krystyna Cękalska
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Kronika/Chronicie

Festiwale
W XXVI Jeleniogórskich Spotka-
niach Teatralnych (20-30
września '96) oraz V przeglądzie
"Drogi Teatru - Spotkania" w
Kielcach (6-13 października '96)
wziął udział Teatr 3/4 Zusno.

W VI Międzynarodowych Zderze-
niach Teatrów w Kłodzku (20-27
listopada '96) wśród 18 teatrów
udział wzięły także cztery zespoły
lalkowe - Białostocki Teatr Lalek z
Paradamijana Potockiego, Towa-
rzystwo Teatralne "Wierszalin" z
Medykiem Piotra Tomaszuka, Te-

atr 3/4 Zusno z Gają oraz Divadlo
Drak ze spektaklem Nastrój sobie
widelec. Grand Prix otrzymał
węgierski teatr tańca .The Sha-
mans" za Amine, zaś Nagrodę
Główną Krytyków - Teatr Po-
wszechny z Warszawy za Zabawę
Sławomira Mrożka. Wiesław Czoł-
piński został laureatem jednej z 9
indywidualnych nagród krytyków,
nagrodzony przez Lilianę Bardi-
[ewskąza stworzenie w spektaklu
Parady szczególnego typu bohate-
ra scenicznego, powstałego ze
zderzenia lalki i aktora".

W jubileuszowych XXV War-
szawskich Spotkaniach Teatral-
nych (24-30 listopada '96) wśród
kilkunastu zespołów wzięły udział
trzy teatry lalek - Białostocki Teatr
Lalek z Paradami Jana Potockie-
go, poznański Teatr Animacji z Ri-
bidi rabidi knol/oraz Teatr 3/4 Zus-
no z Gają.

W XVIII Ogólnopolskim Prze-
glądzie Piosenki Aktorskle] we
Wrocławiu (3-10 marca) wziął
udział Białostocki Teatr Lalek ze
spektaklem Krótki kurs piosenki
aktorskiej w reżyserii Wojciecha
Szelachowskiego, z muzyką
Krzysztofa Dziermy.

W Olsztyńskich Spotkaniach Te-
atralnych (marzec) wystąpił poz-

Prenumeratę można zamówić za pośrednictwem
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nań ski Teatr Animacji ze spektak-
lem Ribidi rabidi knol/ w reżyserii
Janusza Ryl-Krystianowskiego.

Ze świata
W dniach 18-23 września '96
warszawski "Guliwer" wystąpił
w Toronto, gdzie przedstawił
Krawca Niteczkę Kornela Maku-
szyńskiego w reżyserii Aleksandra
Antończaka.

Podczas V Nadbałtyckiego Fes-
tiwalu Lalkowego (6-1 O paździer-
nika '96) w duńskim Silkeborgu
Polskę reprezentował Wrocławski
Teatr Lalek z Gyubalem Wahaza-
rem Stanisława I. Witkiewicza w
reżyserii Wiesława Hejno.

W dniach 10-26 listopada '96
bielska "Banialuka" gościła w
Marsylii, gdzie prezentowała
spektakl Martwe słowa w reżyserii
Francois Lazaro.

XIV edycja Międzynarodowego
Festiwalu Teatrów Lalek w hisz-
pańskiej Tolosie (23 listopada -
1 grudnia '96) przebiegała pod
znakiem teatru polskiego. Do
udziału w festiwalu zaproszono
bielską "Banialukę" z Tygrysem
Pietrkiem, Opolski Teatr Lalki i Ak-
tora z Arlekinem i Kolombiną, poz-
nański Teatr "Bis" z Szewczykiem
oratewką oraz warszawskiego
"Baja" z Cudowną lampą Aladyna.
Prezentacjom teatralnym towarzy-
szyła przygotowana przez Krystia-
na Kobyłkę wystawa czwórki wybit-
nych polskich scenografów: Leo-
kadii Serafinowicz, Rajmunda
Strzeleckiego, Jadwigi Mydlars-
kiej-Kowal i Mikołaja Maleszy.

W I Międzynarodowym Festiwa-
lu Teatrów Lalek w Pradze (lis-
topad '96) wzięła udział bielska
"Banialuka", prezentując Bajki nie
tylko o smoku Ireneusza Ire-
dyń ski ego i Samotność Francois
Lazaro.

W festiwalu Kopenhaga '96 (gru-
dzień) wziął udział Opolski Teatr
Lalki i Aktora ze spektaklem Pasto-
rałki Tytusa Czyżewskiego w reży-
serii Krystiana Kobyłki. Teatr grał w
Szwecji i Danii w ramach projektu
.Hurnan Voice".

W IV Węgierskim Festiwalu Te-
atrów Lalek w Kecskemet w mar-
cu b.r. wziął udział Białostocki Te-
atr Lalek ze spektaklami Mały Tyg-
rys Pietrek Hanny Januszewskiej
oraz Gulliwerwg Swifta. Festiwalo-
wi towarzyszyła wystawa scenog-
rafii Leokadii Serafinowicz, przygo-
towana przez Agnieszkę Koecher-
Hensel i Wojciecha Wieczorkiewi-
cza.

Forum
W dniach 6-8 grudnia '96 odbyło
się we Frankfurcie nad Menem,
zorganizowane przez Kinder
und Jugendtheaterzentrum, VIII
Forum Autorów Sztuk dla Dzieci
i Młodzieży, poświęcone w dużej
części dramaturgii i teatrowi pol-
skiemu. O problemach naszego
teatru dla naj młodszych mówili Ma-
rek Waszkiel i Zbigniew Rudziński,
zaś czwórka zaproszonych au-
torów (Anna Onichimowska, Lilia-
na Bardijewska, Piotr Tomaszuk i
Maciej Wojtyszko) przedstawiła
swoje sztuki.

Nagrody
Laureatem nagrody im. Dorma-
na przyznawanej dorocznie
przez Polski Ośrodek ASSITEJ
został Krzysztof Rau.

Zarząd ASSITEJ przyznał po-
nadto tradycyjne Atesty - świa-
dectwa najwyższej jakości artys-
tycznej następującym spektaklom:
Makbet W. Szekspira w reżyserii
Artura Tyszkiewicza i Opowieść o
miłości, o drzewie i o Tobie w reży-
serii Petra Nosalka warszawskiego
Teatru "Lalka"; Chłopiec o 13 oj-
cach Alexandra Roda Roda w
reżyserii Jerzego Bielunasa
wrocławskiego Teatru K-2; Gulli-
werwg Swifta w reżyserii Ondreja
Spiśaka z Białostockiego Teatru
Lalek; Pastorałka L. Schillera war-
szawskiego Teatru Polskiego w re-
żyserii Jarosława Kiliana; Bajki
Braci Grimm z teatru "Guliwer" w
reżyserii Grażyny Wydrowskiej i
Bogdana Wąsiela.

W grudniu '96 Krzysztof Rau
został uhonorowany doroczną
nagrodą tygodnika Polityka -
"Paszportem" za "stworzenie Te-
atru 3/4 Zusno, prywatnej sceny
czerpiącej z najlepszych tradycji
polskiej sztuki lalkowej".

Wystawy
Czeskie Centrum w Warszawie
przedstawiło w styczniu wystawę
Domowy teatr lalkowy w Czechach
ze zbiorów Muzeum Lalkarstwa w
Chrudimiu.

Bielska galeria BWA zaprezento-
wała w marcu wędrującą po Polsce
wystawę Świat polskiej szopki
przygotowaną przez Agnieszkę
Koecher-Hensel, Wojciecha Wie-
czorkiewicza i Andrzeja Łabińca.
Z Bielska duża część wystawy po-
jedzie do Chrudimia, gdzie przez
rok będzie częścią stałej ekspozy-
cji Muzeum Lalkarstwa.



Dyrektorzy
Konrad Szachnowski został mia-
nowany na stanowisko dyrekto-
ra naczelnego i artystycznego
gdańskiej "Miniatury". Swoją
lunkcję objął 18 listopada 96r.

Nowym dyrektorem naczelnym i
artystycznym bielskiej "Banialu-
ki" od 1 stycznia 97r. jest Krzysz-
tol Rau.

Zmarli
6 stycznia zmarł Jarosław Dwor-
nik, lalkarz i reżyser, związany z
teatrami "Banialuka", .Pleciuqa",
"Lalka" oraz Wałbrzyskim Teatrem
Lalek.

17 stycznia zmarła Eleonora
Staniecka "Lala", jedna z naj-
wybitniejszych aktorek teatru lalek,
związana przez wiele lat z
warszawskim Teatrem "Lalka".

8 lutego zmarł w Białymstoku
Jan Bondar, prolesor Wydziału
Lalkarskiego Akademii Teatralnej
im. A. Zelwerowicza.

Festivals

•

Teatr 3/4 Zusno appeared at the
26th Theatre Meetlngs in Jelenia
Góra (September 20-30, 1996)
and at the 5th survey The Ways
01 Theatre - Meetings in Kielce
(October 6-13,1996).

The 6th International Theatre
Crash took place in Kłodzko
(November 20-27, 1996). Among
18 companies there were 4 puppet
theatres there: Białystok Teatr
Lalek with Parades (Parady) by
Jan Potocki, Towarzystwo
Teatralne Wierszalin wit h Medic
(Medyk) by Piotr Tomaszuk, Teatr
3/4 -Zusno with Gaia (Gaja) and
Divadlo Drak wit h Get Your Fork
Ready (Przygotuj sobie widelec).
Grand Prix was given to the Hun-
garian dance theatre The
Shamans lor Amine. The Critics'
Jury awarded Teatr Powszechny
of Warsaw lor Zabawa (The Party)
by Sławomir Mrożek wit h the main
prize. Wiesław Czołpiński was
honoured with one ot 9 individual
prizes ot the critics: Liliana Bar-
dijewska awarded him lor "creating
in Parades a specilic stage hero
that came into being as a result ot
a clash ot an actor and puppet".

The jubilee 25th Warsaw Theatre
Meetings (November 24-30,
1996) were attended, among
others, by three puppet theatres:
Białystok Teatr Lalek wit h Parades

by Jan Potocki, Teatr Animacji ot
Poznań wit h Ribidi rabidi knoll and
Teatr 3/4 - Zusno with Gaia.

Białystok Teatr Lalek par-
ticipated in the 18th Polish Sur-
vey 01 the Songs Sung by Actors
in Wrocław (March 3-10, 1997)
with the performance ot Short
Course of the Songs for Actors
(Krótki kurs piosenki aktorskiej)
directed by Wojciech Szela-
chowski with music by Krzysztol
Dzierma.

In March 1997 Teatr Animacji 01
Poznań attended the Theatre
Meetlngs in Olsztyn presenting
Ribidi rabidi knoll directed by
Janusz Ryl-Krystianowski.

News from Abroad
Teatr Lalek 01 Wrocław with
Gyubal Wahazarby Stanisław Ig-
nacy Witkiewicz directed by
Wiesław Hejno represented
Poland at the 5th Baltic Puppet
Theatre Festlval in Silkeborg,
Danmark (October 6-10,1996).

The 14th edltion 01 the Interna-
tional Festival 01 Puppet Theatre
in Tolosa, Spaln (November 23-
December 1, 1996) was strongly
marked with the presence 01
Polish companles: Banialuka ot
Bielsko-Biała wit h Peter the Tiger
(Tygrys Pietrek), Opole Teatr Lalki
i Aktora with Harlequin and Colom-
bine (Arlekin i Kolombina), Teatr

Bis ot Poznań with Cobbler
Dratewka (Szewczyk Dratewka),
and Baj ol Warsaw with Aladdin's
Lamp (Cudowna lampa Aladyna).
The performances were accorn-
panied by an exhibition arranged
by Krystian Kobyłka presenting
works ol lour renown Polish
scenographers: Leokadia
Seralinowicz, Rajmund Strzelecki,
Jadwiga Mydlarska-Kowal, Mikołaj
Malesza.

Banialuka ot Bielsko-Biała par-
ticipated in the 1st International
Puppet Theatre Festival in
Prague (November 1996)
presenting A Fable Not OnlyAbout
A Dragon (Bajka nie tylkoo smoku)
by Ireneusz Iredyński and Loneti-
ness (Samotność) by Francois
Lazaro.

Opole Teatr Lalki i Aktora with
Pastorale (Pastorałki) by Tytus
Czyżewski directed by Krystian
Kobyłka took part In the testival
Copenhagen 1996 in December.
The company performed in
Sweden and Danmark in the lrame
ot the project Human Voices.

Teatr Guliwer ot Warsow per-
tormed in Toronto (September
18-23, 1996). The theatre
presented TailorNiteczka (Krawiec
Niteczka) by Kornel Makuszyński
directed by Aleksander Antończak.

On November 10-26, 1996;
Banialuka ot Bielsko-Biała
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presented Dead Words (Martwe
słowa) directed by Fran~ois
Lazaro in Marseille.

Forum
On December 6-8, 1996, the
Forum of Playwrights for
Children and Vouths organized
by Kinder und Jugendtheater-
zentrum took place in Frankfurt.
A big part of it was devoted to
Polish theatre and playwriting.
Marek Waszkiel and Zbigniew
Rudziński presented situation ol
Polish theatre for young audien-
ces. Four authours invited to
Frankfurt (Anna Onichimowska,
Liliana Bardijewska, Piotr Toma-
szuk, Maciej Wojtyszko) presented
their plays.

Awards
Krzysztof Rau is the prizeman of
an award granted by the Polish
Centre of ASSITEJ in 1996. As

every year, beside the award the
Board of the Centre granted some
productions wit h 50 called Atests,
certificates of their artistic quality.
The winners are: Macbeth by
Shakespeare directed by Artur
Tyszkiewicz and A Tale About
Love, a Tree and You (Opowieść o
miłości, o drzewie i o Tobie)
directed by Petr Nosalek (both at
Teatr Lalka of Warsaw), A Boy With
13 Fathers (Chłopiec o 13 ojcach)
by Alexander Roda Roda directed
by Jerzy Bielunas at Teatr K-2 of
Wrocław, and Gulliver after Swift
directed by Ondrej Spiśak at
Bialystok Teatr Lalek.

In December 1996 Krzysztof Rau
was honoured with an annual
prize of a weekly "Polityka"
called Paszport Polityki
(Polityka's Passport) for "creating
Teatr 3/4 - Zusno, a private
enterprise based on the best tradi-
tion of Polish puppetry".

Exhibitions
An exhibition called Home Pup-
pet Theatre in Czech Republic
was presented by Czech Centre
in Warsaw in January 1997. The
exhibits came from the Puppetry
Museum of Chrudim.

An exhibition called The World
of Polish Mystery Plays pre-
pared by Agnieszka Koecher-
Hensel, Wojciech Wieczorkie-
wicz and Andrzej Łabiniec was
shown in Bielsko gallery BW A in
March 1997. Having travelled all
over Poland a big part of it will go
to Chrudim where it will stay at the
Puppetry Museum for a year.

Personal
Konrad Szachnowski was ap-
pointed to a post of an artistic
and managing director of Teatr
Miniatura of Gdańsk. He took up
his duties on November 18, 1996.

On January 1, 1997 Krzysztof
Rau was appointed to a post of
an artistic and managing direc-
tor of Banialuka' of Bielsko-
Biała.

FarewelIs
Jarosław Dwornik, a puppeteer
and director who cooperatęd with
the theatres Banialuka, Pleciuga,
Lalka, and Teatr Lalek of
Wałbrzych died on January 6,
1997.

Eleonora Staniecka "Lala", one
of the best actors of puppet theatre
who worked at Teatr Lalka of War-
saw lor many years died on
January 17, 1997.

Jan Bondar, Prolessor ol the Pup-
petry Dept ol the Aleksander Zel-
werowicz Theatre Academy died in
Bialystok on February 8, 1997.

Tr. Katarzyna Ciążyńska
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